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Kazim ierz Jeżewski

DLACZEGO U C H W A LO N O  D A N IN Ę  ?

W  Niemczech zaczyna przyb ierać na sile bezczelna i na* 
pastliwa propaganda, o tw arcie  głosząca, że ziemie położone na 
wschód od N isy i O dry pow inny być zwrócone Niemcom.

Nie należy zbytn io brać sobie do serca tej aroganckiej p ro ­
pagandy W  dniu 20 listopada m in is tro w a  spraw zagranicznych 
czterech mocarstw, obradujący w  Nowym  Jorku, podję li de­
baty na tema; warunków pokojowych, ial.ie mają być podyk to ­
wane Niemcom. W łaśnie podyktowane» gdyż jak w iadomo za­
przestanie działań wojennych przeciwko arm ii niem ieckie! uwa­
runkowane było kapitu lacją  bezwzględną, na ,Jaśkę i niełaskę 
zw ycięskich sojuszników. N ie może więc być mowy o jakichś 
pertraktac jach z Niemcami, na tem at w arunków  pokojowych. 
Los N iem iec leży w  rękach Sprzym ierzonych.

Jednakże w  pewnych kołach na zachodzie N iemcy niestety 
posiadają jeszcze dość sym patyków, k tó rzy  usiłu ją złagodzić los 
najbardziej zbrodniczego narodu na świecie. Tym  się tłum aczy 
wspomniana na wstępie propaganda szerzona nie bez zachęty, 
a może nawet z insp iracji zagranicznych przy jac ió ł N iemców, 
k tó rzy  mają nadzieję, że im żałośniej będzie przedstaw iony los 
Niemiec, im w ięcej hałasu będzie się robić na tem at „po k rzyw - 
dzenia“  Niemiec, tym  w ięcej uda się wytargow ać koncesji i ulg 
w  czasie form ułowania statutu m iędzynarodowego Niem iec 
w okresie okupacji.
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Ziemie zachodnie są polskie

Granice Polski na zachodzie, nasze granice nad Bałtykiem, 
Odrą i Nisą Łużycką, uważamy za nienaruszalne. Takim i one 
są i pozostaną w  każdei sytuacii.

Układ w Poczdamie, jasne i niedwuznaczne oświadczenia 
generalissimusa Stalina i ministra Molotowa, powinny by wy» 
starczyć najbardziej tępogłowym  in trygantom  politycznym , 
usiłującym przez skazane z góry na niepowodzenie próby pod­
ważenia naszych praw  do tych  ziem, posiać zamęt i nieuiność 
w  obozie Sprzymierzonych.

Jeżeli mimo to  próby tak ie  są podejmowane, to  trzeba so­
bie uświadomić, iż owo „podważanie“ odbywa się przy pomocy
pow oływ an ia  się na jeden z punktów  układu  poczdamskiego, 
nakładającego na Polskę obowiązek zagospodarowania i  zalud­
nienia Ziem Odzyskanych.

Term in  i  rozm iary te j akcji w  układzie poczdamskim okre ­
ślone nie zostały. Jasne jest, że w  chw ili parafowania tra k ­
ta tu  określającego sta tu t m iędzynarodowy Niemiec, nie może 
być w ątp liw ości, źe na Ziem iach Odzyskanych żyją i  gospo­
darują Polacy.

Polska wypełniła warunek układu w Poczdamie —  zago­
spodarowała i zaludniła Ziemie Odzyskane. Na Ziemiach O dzy­
skanych w  tej chw ili żyje i  pracuje 4 300 000 Polaków; a do koń­
ca 1940 roku, zgodnie z planem trzy le tn im  będziemy m ie li na 
łych  ziemiach 7 m ilionów  ludności polskiej. L iczba Niemców, 
według danych z październ ika br. nie przekracza 750 000, 
a w  chw ili obejmowania tych ?.em by ło  L h  3 m iliony. N iem cy 
pozostaw ili na tych ziemiach ty lk o  starców, kob ie ty  i dzieci. 
Przesiedlenie tak w ie lk ich  mas mdności w stosunkowo k ró tk im  
okresie 1 roku  jest w  dziejach św iata zjaw iskiem  nie spotyka­
nym. A  pamiętać trzeba, źe Niemcy, opuszczając te tereny, 
pozostaw ili za sobą zgliszcza i ru iny. Takie  miasta jak  W ro ­
cław , Gdańsk i Szczecin zastaliśmy zniszczone w  60%, inne, 
jak Elbląg, Bytom, G liw ice, M albork, Koszalin w 25 —  30%, 
G łogów w  83%, a Stasogard w  100%.

W artość zniszczonych budynków  mieszkalnych w  miastach 
w  ćhw Jj obejmowania ich przez Polskę wynosiła 400 m ilio ­
nów  dolarów, s tra ty  w  budow nictw ie w ie jsk im  szacowane są 
na 100 muionów dolarów.

Katastro fa lny również zastaliśmy stan zakładów  przem y­
słowych. Np. zabudowania przem ysłu metalowego zniszczone 
b y ły  w  55%, a maszyny i  urządzeiwa techniczne w  95%,
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Nie lepie? przedstaw iała się sytuacja w  ro ln ic tw ie  w  chw ili, 
gdy ir’oiacy obejm owali tę ziemię we włauame. K ra j by l zupeł­
nie oozbaw crn  narzędzi rohiKzych, ¡n ,v en tarza koni, bydła 
i  trzody cmewnej Tereny Ziem Odzyskanych były  n iezw ykłe  
gęsto zaminowane.

Jeśli mimo wszystkich tych, ' zdawałoby się, n ieprzezwy­
ciężonych przeszkód, zdołaliśmy osiedlić na tych ziemiach po­
nad 1 m iliony Polaków jeżeli w p ie rw -.zvm roku zdołaliśm y 
upraw ić na tych terenach 2 475 000 ha tj. ponad połowę tego, 
co eksploatowali N iemcy na tych obszarach, jeżeli w ydobycie 
węgla z obu zagłębi, Górno-śląskiego i W ałbrzyskiego, w yn ios ło  
w pierwszej połow ie 1946 r. 8 m ilionów  ton, ze stalą tendencją 
wzrostu, jeżeli fabryka w Zabrzu w  jednym miesiącu sierpniu 
w yprodukow a ła  konstrukcje  108 mostów, jeżeli wydobycie rud 
osiągnęło już 50% poziomu przedwojennego, jeżeli przem ysł 
teks ty lny , zatrudnia jący przed wojną 53 000 pracow ników , 
obecnie zatrudnia 47 000 pracow ników , jeżeli na 18 istniejących 
zakładów  przemysłu konfekcyjnego pracuje już 17, jeżeli p o tra ­
filiśm y zamiast 24 czynnych w  chw ili obejmowania ziem za­
chodnich, uruchom ić 58 e lek trow n i i napraw ić w  60% sieć w y ­
sokiego napięcia —  to wszystko to świadczy nie tylko o wypeł­
nieniu zobowiązań, wynikających dla Polski z układu w Pocz­
damie, ahe jest zarazem dokumentem niezwykłej żywotności, 
przedsiębiorczości i determinacji narodu polskiego.

W yliczone przez nas p rzyk łady bynajmniej nie wyczerpują 
lis ty  osiągnięć gospodarki po lsk ie j na Ziemiach Odzyskanych, 
P rzytoczyliśm y je ty lko  w  celu podkreślenia nędznej w artości 
argumentów, jak im i posiłku je się propaganda niemiecka, tw ie r­
dząca z odwieczna niem iecką pycha i zarozumialstwem że ty l­
ko  oni po tra f a z ienre te wyzyskać ekonomicznie, że Polacy 
me umieją gospodarować.

Gospodarka niemiecka

Jest to oczyw iste k łam stwo. W ystarczy przyjrzeć się np. 
stanowi urządzeń kopalnianych, aby przekonać się jak naoraw* 
dę wyglądała ta sławiona przez autoreklam ę ,,Deutsche W ir t ­
schaft". Kopaln ie gómo-śląskie są nowoczesne i Niemcy po­
trą f ;li w  okresie wojny pow iększyć wydobycie węgla o 45%. 
A le  nie działo się to przy pomocy ulepszenia metod wydobycia. 
Przeciwnie —  Niemcy prow adzili gospodarkę rabunkową bez 
prac orzvgotowawczycb, nie ogladaiąc sie na skutki, bez nale­
żytej konserwacji maszyn i  urządzeń. Zamiast wyszkolonych

I I



kadr górniczych zapędzili jeńców wojennych i  cyw ilów , k tó rych  
w e rbow a li“  drogą łapanek ulicznych w miastach niemal całe] 

Europy. Nie dbali zupełnie o jak ieko lw iek  przygotowanie ich 
pod względem fachowym, jedynym  udem  ich niewolnicze) p ra ­
cy m iało być zwiększenie produkcji, jednakże , mimo iż hczbę 
osób zatrudnionych w  przemyśle węglowym  podwyższyli o SO/«, 
w ydobycie zdoła li podwyższyć ty lk o  o 15%. oami N iem cy za­
częli odczuwać sku tk i swej rabunkowej gospodarki w  górnic­
tw ie . Polska ponosi je dziś w  całej pe łn i i musi napraw iać szko­
dy w yządzone  przez dziką eksploatację n emiecką.

Równie bezsensowne i n ieprawdziwe sa tw ierdzenia N ie m ­
ców, że Polacy nie uo tra fią  w ydobyć z gospodarki ro lnej tego, 
co oni. Prawdą jest, że w  chw ili obecnej wydajność p rodukc ji 
ro lne j jest niższa, możliwości, jakie daje ta żyzna i p łodna rola 
oraz przyjazny k lim at. A le  jest to w yn ik iem  om ówionych wy* 
żei zniszczeń, pozostawionych w spadku przez Niemcow._ N ato­
m iast N iemcy nie są w stanie zaprzeczyć, że swe wysokie p lo ­
ny z tych i innych terenów przed wojną zawdzięczali pracy 
polskiego robo tn ika  rolnego. Bez udz:ałn polskich robo tn ików  
e v a d írch sezonowych, k tó rzy  co roku  bv.< werbowani do p ra ­
cy na ro li, N iemcy nie by li w stanie ani upraw ić ziemi, ani ze­
brać plonow Dziś Polacy będą te zierme up raw ia li d a siebie, 
nie dla N iemców i ty lko  cz łow iek pozbawiony rozsądku m ógł­
by tw ie rdzić , że będą dla siebie p racow ali gorzej niż dia 
Niemców,

Trzeba jednak zrobić więcej

B yłoby szaleństwem i  zbrodnią wobec Polski, gdybyśmy 
uważali, że dotychczasowe osiągnięcia polskie na Ziem ’ ch Od­
zyskanych wystarczą. W ręcz przeciwnie —  należy napiąć 
wszystkie  siły, skoncentrować całą energię na zadaniu, jakie 
nrzed nami. stoi — całkow itego zespolenia Ziem Odzyskanycn 
z pniem macierzystym

Pamiętać trzeba, że napór niem iecki na prastare ziemie 
p iastowskie trw a ł praw ie tysiąc lat.

je ż e li lud po lski na tych ziemiach nie u leg ł procesow i ger- 
manizacyjnemu, jeżeli zachował polskość mowy i uczuć, to tym  
w iększe obow iązki z tego ty tu łu  spadają na nas. na pokolenie, 
k tórem u przypadło w  udziale szczęście odzyskania tych ziem 
dla Polski.
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Nie ty lk o  zresztą kwestie sentymentu i  pa trio tyzm u naro­
dowego pow nr>v stanowić bodziec naszei dynamicznej dz ia ła l­
ności w tym  k ie runku  P > osty ozum chłor ;k ,, k tó ry  w tym  "wy­
padku slaie s.ę najwyższą racją stanu, wskazuje nam drogi po­
stępowania.

Trzeba sobie dobrze zakarbow 3* w  oamięci, że Z:emie 
Odzyskane, to nie jakiś dz ik i Za .hód", źródło szabru lub oka- 
zia dla uw icia sobie ciepłego gniazdka pizez elem enty k ry ­
m inalne.

Ziemie Odzyskane zajmują obszar 102 853 km 5 i stanowią 
ponad 1 3 te ry to rium  Polski. Na 29i pow iatów , iakie posiada 
Polska — 116 znajduje się na Ziem iach Odzyskanych.

Zagłębie Górno-śląskie posiada 18 nowoczesnych kopa ln i
o zdolności produkcyjne j ok. 30 m ilionów  ton rocznie, zagłębie 
W a łb rzysk ie  obejmuje 7 kom rin j o zdolności produkcyjne j 6 m i­
lionów  ton rocznie Ogółem Żiem ie Odzyskane mają udział w 
w ydobyciu  węgla polskiego w  36%. Produkcja węgla w  Polsce 
dzięk i przyłączeniu Ziem Odzyskanych wzrosła z 60 do 96 m i­
lionów  ton rocznie, czy li o 60% i stawia Polskę na drugim  m iej­
scu w rzędzie państw wydobywających węgiel. Taka pożycia 
o tw ie ra  przed Polską szerokie horyzonty, jeśli chodzi o rolę, ja­
ką Polska będzie odgrywać w  ekonomice i po lityce  św iatowej. 
N iestety, nasze społeczeństwo jeszcze nie dość sobie tę prawdę 
uświa ilom ło, za to rozumieją a świetnie iuź dzisiaj różni nasi 
w rogow ie i potencja ln i konkw enc i i to ić »r ież zapewne test 
jednym ze źróde ł propagandy przeciwpolskie j, k tó re j celem 
jest zniechęcenie Polaków  do odegrania ro li, jaką im  bieg w y ­
padków  historycznych um ożliw ił.

Polacy nie dadzą się zniechęcić

W  po 'sk:m T rzy le tn im  Planie Gospodarczym poważne 
mieisce za mu e odbudowa Ż e n i Odzysl r i  ych. W  ro ln ic tw ie  
ziemie leżące odłogiem, k tó re  w  roku 1945 w ynosiły  3 811 000 
ha, w roku 1946 zmniejszyły swój obszar o przeszło pó ł m iliona 
hektarów . W  roku 1947 przew idziane jest zmniejszenie od ło­
gów o dalsze 1 800 000 ha, a w  roku 1949 odłogi znikną zupełnie. 
W  okresie trzy le tn im  zostanie odbudowanych 58 000 gospo­
darstw  ro lnych, 129 000 gospodarstw zostanie zabudowanych.

Prócz odbudowy zniszczonych zakładów  przem ysłowych, 
w okresie trzy le tn im  powstanie na Ziemiach Odzyskanych szereg
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nowych jednostek przemysłowych, z k tó rych  jako najważniej­
sze są:

elektrownia w Gorzow:e,
fabryka narządzi rolniczych w Dobrym Mieście, 
fabryka metali kolorowych w Łabą łach, 
fabryka aparatury chemicznej w Misie, 
fabryka samochodowi ciężarowych w Szczecinie, 
fabryki elektrotechniki samochodowej i materiałów izola­

cyjnych w Gliwicach,
odbudowa fabryki celulozy w Chrapkowicach, 
fabryka zapałek w Canowie i wiele .cnych.
O bro ty  towarowe portu  w  Szczecinie również wzrosną 

poważnie w okrasie na;V'żs7/c.h trze< fc lat. Już w roku 1^47 
wvniosa one 1,7 milionów ton, osiągając w roku 1949 cyfrą 5,S 
milionów ton.

W  akcji musi wziąć udział cały naród
O t  ów ’one przez nas położenie i roki Ziem Odzyskanych 

w  ekonomice polskie j musi głęboko wniknąć w świadomość 
naiszcrszych mas społeczeństwa polskiego. Nie wystarczy in i­
c ja tyw a rządu, ani mrówcza prąca p lan istów  gospodarczych, 
ani of arne i pe*ne samozapar ia p onier t -i o ierwszvcb osad­
n ików  polskich na Ziemiach Odzyskanych. Nie wystarczy rów ­
nież funduszów oaóstwowych

Całe społeczeństwo co1sk!e musi uznać zadanie odbudowy 
Ziem Odzyskanych lako zadanie naczeln" łviacego pokolenia* 
N ic tu  nie mają do rzeczy ani różnice po lityczne ani warstwy 
pa rty jne , ani w ygodnictwo poszczególnych jednostek i warstw  
społecznych Odbudowa Ziem Odzyskanych musi «e stać zada­
ni em odól«Qłi»f odowvm obowiązującym w s  vstkicb, bez różni­
cy zawodu, płci, wykształcenia, pochodzenia i przynależności 
partvmej.

Ogłoszona przez rząd ust iw a  o Dan-rie  Narodowej na od­
budowę i zagospodarowanie Ziem Odzyskanych daje w łaśnie 
możność całemu społeczeństwu wzięcia udziału w tym  w ie lk im  
zadaniu narodowym  Od sposobu, w jak i wypełn im y wezwanie 
rządu, zależy tempo i powodzenie tego historycznego zadania. 
Spełniając obowiązek wobec Polski i wobec przyszłych pokoleń 
Polaków , zarazem pokażemy całemu światu, że stać nas nie 
ty lk o  na bohaterskie um ieranie za Ojczyznę, ale również na 
kons truk tyw ny  w ys iłek  m ateria lny, w tedy gdy rozum i  polska 
racja stanu tego wymagają.
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Dekret z dnia 13 listopada 1946 t.

D ekre t z dnia 13 listopada 1946 r. o Daninie Narodowej ma 
zagospodarowanie Ziem Odzyskanych, zatw ierdzony przeS 
Prezydium K ra jow ej Rady Narodowej, zapewnia: 

powszechność, 
przymusowość,
sprawiedliwy udział wszystkich sler społecznych, 
kontrolę obywatelską, 
szybkość realizacji oraz
wydajność i jawność zużytkowania Daniny Narodowej.

Danina jest powszechna

W  historycznym  dziele zespolenia ziem zachodnich z Ma* 
cierzą musi wziąć udział całe społeczeństwo polskie. T ak też 
przew iduje dekre t o daninie, k tó re j podlegają: 

a) podatnicy podatku gruntowego,
,» od nieruchomości,

c) „  podatku obrotowego,
d) „  ,, dochodowego,
e) osoby pobierające Wynagrodzenie za pracę

Danina jest przymusowa

Społeczeństwo nasze dzie li się na dwie wyraźne grupy:
a) obywateli, k tó rzy  rozumieją wagę czasów, jakie przeży­

wamy j ofiarn ie świadczą na rzecz odbudowy państwa ciężką 
pracą i zależnie od stopnia zamożności ofiarą pieniądza, i

b) tych, k tó rzy  ciągle jeszcze uważają państwo za dojną 
airowę, którzy nie ty lk o  uchylają się od wypełnienia obyw ate l­
skiego obowiązku, ale ostuku ją  skarb państwa przez niepłace­
nie podatków  odpowiadających ich dochodom. Ci właśnie lu* 
tizie niegodni im ienia polskiego spekulują, podbijając ceny nń 
a rty ku ły  pierwszej potrzeby, handlują walutam i i ogałacają zie- 
mię zachodnie, wywożąc ź nich wszelkie dobro, które  ma jaką­
ko lw iek wartość,

O dwoływanie się do ich ofiarności w  świadczeniach na 
rzecz państwa byłoby mrzonką. D la nich właśnie przew idzia ł 
na lest w  dekrecie przymusowość daniny. Trzeba ich zmusić 
do częściowego choć zw rotu zagrabionego mienia
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Nie wpłacona w  term in ie  danina podlega przymusowemu 
ściągnięciu w  drodze egzekucji. Uchylającym  się od uiszczenia 
daniny mogą być odebrane loka le  handlowe, przemysłowe 
i  mieszkalne, mogą być cofnięte koncesje na prowadzenie 
przedsiębiorstw  lula prawo w ykonyw ania  zawodu. Uchylanie 
się od płacenia daniny może być uznane jako szkodnictwo go­
spodarcze, co na podstawie dekre tu  z dn. 14 maja 1946 r. może 
nawet pociągnąć za sobą utra tę  wolności.

Przepisy o odpowiedzialności za n iew ypełn ien ie  obyw ate l 
skiego obow iązku są w  istocie obroną interesów dobrych oby­
w a te li, k tó rzy  pracą i pieniądzem świadczą na rzecz zniszczo­
nego wojną państwa. Jeśli wszyscy, stosownie do zamożności, 
złożą .ofiarę pieniądza na odbudowę k ra ju  i na zagospodarowa­
nie ziem zachodnich, to

a) nie trzeba będzie zbyt często uciekać się do pomocy 
obyw ate li,

b) szybka odbudowa zapewni równie szybkie podniesienie 
stopy życiowej mas pracujących i  szybki wzrost po­
wszechnego dobrobytu.

W ym ia r daniny jest spraw ied liw y

Jak pow iedzia ło się wyżej, danina jest powszechna. P łacić 
ją będą robotnicy, chłopi, pracownicy, kupcy, przem ysłowcy 
(zarówno pryw atn i, jak i państwowi), spółdzielnie, wolne zawo­
dy. W ym ia r daniny zależny jest jednak od stopnia zamożności 
i  wysokości zarobków.

Ogólna kw o ta  daniny została rozłożona na poszczególne 
grupy gospodarcze społeczeństwa polskiego w  sposób spraw ie­
d liw y .

P rzy równych stawkach dla wszystkich sekto rów  życia go­
spodarczego najw iększy udzia ł daniny narodowej, bo około 
30%  przypadnie przedsiębiorstwem  państwowym . In ic ja tyw a  
pryw atna  będzie obciążona w  wysokości 28% ogólnej sumy da­
niny. Trzecie miejsce w  Daninie Narodowej przypadnie ro ln ic ­
twu, k tó rego udział przew iduje się na 23%. Świat pracy, k tó ry  
na rzecz odbudowy życia gospodarczego i  państwowego ponosi 
znaczne ciężary, weźmie udział w  świadczeniach na rzecz Dani­
ny Narodowej w  skromniejszych rozm iarach, nieprzekraczają- 
cych 9%  globalnej sumy daniny.

Również odradzająca się spółdzielczość będzie uczestni­
czyła  w  daninie mniej w ięcej w  tych samych rozm iarach, co
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św iat pracy. T y lko  1 % ogólnej sumy daniny przypadnie na w ła ­
śc ic ie li nieruchomości m iejskiej.

R obotnicy i pracownicy państwowi, samorządowi oraz za­
dudn ien i w  sektorze spółdzielczym i pryw atnym , będą obciąże­
n i daniną w  ciągu trzech miesięcy po 1/s% uposażenia miesięcz­
nego dla niższych ka tego rii płac, po 1 % dla zarabiających od 
3— 6 tysięcy złotych. Następnie obciążenie wzrasta progresyw ­
nie, dochodząc do 15% przy wynagrodzeniach przekraczają­
cych 50 tysięcy z ło tych miesięcznie.

Wszystkim innym kategoriom obywateli oraz przedsiębior­
stwom, wysokość jednorazowej Daniny Narodowej określać bę­
dą gminne i dzielnicowe komisje obywatelskie, a w miastach 
wydzielonych miejskie komisje obywatelskie, powołane spośród 
przedstawicieli organizacji politycznych, społecznych, zawodo­
wych, wyznaniowych i wojska.

Podstawą w ym iaru  daniny przez gminne kom isje obyw a te l­
skie dla ro ln ic tw a  będzie rozm iar gospodarstwa rolnego. O b­
ciążenie wyniesie od hektara dla małych gospodarstw do 2 ha 
po 150 zł, do 10 ha po 250 zł, do 20 ha po 300 zł, do 30 ha po 
400 zł, oraz po 500 zł dla gospodarstw w iększych ponad 30 ha.

Nie będą obciążone daniną zupełnie grunta nieuprawiane 
na ziemiach zachodnich oraz grunta zwolnione od podatku 
gruntowego, W  stosunku do gospodarstw dotkn ię tych  k lęska­
m i żyw io łow ym i oraz zniszczonymi przez dz ia łan ia  wojenne po­
nad 50°/o, jak również do gospodarstw słabszych jak np. nie po­
siadających ani konia ani k ro w y  lub w  gospodarstwach w ię k ­
szych, posiadających ty lk o  jednego konia lub jedną krowę, będą 
stosowane daleko idące ulgi. Gospodarstwa rolne powstałe 
z reform y rolnej, jak również gospodarstwa zniszczone na Z ie­
miach Odzyskanych lub pozostałe po repatriantach, k tó rzy  w y ­
jechali do ZSRR, będą korzystały z ulgi.

Natom iast gospodarstwa rolne położone w  pobliżu dużych 
m iast będą obciążone daniną w  podwójnym  rozmiarze.

Przedsiębiorstwom  handlowym  i  przem ysłowym  danina bę­
dzie wym ierzana w  wysokości czterokro tne j zaliczek na poda­
tek obro tow y za okres trzech miesięcy.

Przedsiębiorstwa, prowadzące księgi handlowe, uznane 
przez w łaściwe władze skarbowe za praw id łow e, mają prawo 
do ulgi 2Ó°/o, a te przedsiębiorstwa, które wpłacą 75% daniny 
przed końcem br., będą zwolnione od obowiązku dopłaty pozo­
stałych 25?/<ł



P o ń rc ik ? O d h n J ?  przJ!w l.dzianc! dla subskrybentów Prem iowej
r o a S iS S  ?rZT, świadcz?15 według właści^wycte rozm iarów. U lg i z tego ty tu łu  wynioszą 25c/ó.

Danina będzie przeprowadzona pod kon tro lą  obywatelską

»hvx!!o l a J f ! ! ” *: T  Polsc® nię dano takiej władzy czynnikowi
k,em u ! f k. ?rZy Damnie Narodowej na zagospodar© wame ziem zachodnich.

W  ?b7 wai el?k ie  Powołane są przez rady narodowe.
W skład komisu wchodzą przedstawiciele wszystkich grup soo* 
1 r l j h' « P ^ w n to w a n y c h  na danym terenie. P P

Udział w komisjach jest obowiązkiem obywatelskim , z k to - 
rego_ można się zwoln ić jedynie w  przypadku niemożności peł- 
czynia ° bow iązku z Powodu choroby lub innych ważnych przv*

Do kom isji obywatelskich należy:
a) ustalenie wysokości daniny,
b) sprawowanie nadzoru nad jej uiszczaniem,
ej współdzia anfe przy poborze i  ściąganiu daniny przez 

władze administracyjne,
dj rozstrzyganie odwołań od w ym iarów  dokonanych przez 

gminne i m iejskie komisje,
«1 ustalanie wytycznych co do sposobu wymierzania.
Orzeczenia kom isji obywatelskich, k tó rym  powierzono roz* 

patrywam e odwołań są ostateczne.

Danina będzie szybko zrealizowana

Znaczenie m obilizacji środków pieniężnych na zagospoda- 
rowanie ziem zachodnich uzależnione jest od szybkości Już 
w  marcu przyszłego roku trzeba będzie uruchomić wszystkie 
m ożliwe prace na tych terenach.

. D latego dekre t wyznacza szybką realizację daniny. Najpóż- 
mei do dnia 15 stycznia 1947 r. danina musi wpłynąć do kas 
skarbowych. Po tym  term inie wymierzone kw o ty  danin będą 
ściągnięte w drodze egzekucji z zastosowaniem wszystkich 
sankcji, o k tó rych  wyżej by ła  mowa.

Danina będzie wydajnie i  jawnie zużytkowana

Całkoy. ity  w p ływ  z Daniny Narodowej przeznaczony ¡est 
wyłącznie na zagospodarowanie Ziem Odzyskanych., Sumy, ja-
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kle  w p łyną z daniny zużytkowane beda w  ramacb trzy le tn iego 
planu mwestycymego opracowanego dla ziem zachodnich.

O bywatele będą m ieli możność ko n tro li zużytkow ania 
wpłaconych przez nich sum, ponieważ dekre t nakłada na m in i­
stra  skarbu obowiązek ogłaszania okresowych sprawozdań 
o sposobie zużycia w p ływ ów  z daniny.

D ekre t o Daninie Narodowei iest wyrazem najgłębsze' tro ­
ski Rządu o wykonanie historycznego zadania jakim  jest zago­
spodarowanie ziem zachodnich. W ypełniając swój obowiązek, 
Rząd nie zaniedbał niczego aby zabezpieczyć p raw id łow y 
3 spraw ied liw y w ym iar daniny przy pomocy czynnika obywa­
telskiego.

Od nas samych zależy, aby w ysiłek ten dał jak najobfitsze 
owoce.

Niemiec niszczył,
Żołn ierz po lsk i w yw a lczy ł,

Cały naród zagospodaruje ziemie zachodnie Po lsk i!
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Eugeniusz Stefański

PRZED WYBORAMI

Term in  w yborów  został ogłoszony.
Dnia 19 stycznia 1947 roku obvwatełe w olnej demokra- 

tycznej Polski w yb io rą  Sejm Ustawouawczy, k tó ry  będzie m iał 
za zadanie uchwalenie nowej konsty tuc ji Rzeczypospolitej od“ 
powiadającej nowym warunkom  naszego życia państwowego, 
bowym stosunkom społeczno-gospodarczym naszego kra ju.

W  ciągu dwóch i pó ł roku  niepodległego by tu  państwowe- 
go nowa Polska osiągnęła cały szereg ważiiych sukcesów za­
równo w dziedzinie gospodarczej, jak i politycznej. W  gloso­
waniu ¡udowym dnia 30 czerwca b r naród o lbrzym ią w iększo- 
ticią po tw ie rdz ił słuszność drogi, po k tó re j poszedł Rząd Jedno­
ści Narodowej, s tw ierdził, iż reform y gospodarcze oraz p o lity ­
ka  wewnętrzna i  zagraniczna Rządu odpowiadają jego in te re ­
som.

Rzeczywiście, nasze zdobycze gospodarcze są bardzo po­
ważne. Nasz przemysł odbudowuje się w szybkim tempie Sze­
reg gałęzi przem ysłu już przekroczy! przedwojenny poziom pro ­
dukcji;

D otyczy tos
węgla,
b ryk ie tów ,
koksu,
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energii e lektrycznej, 
parowozów, 
wagonów towarowych, 
nawozów fosforowych, 
zapałek.

Szereg innych gałęzi przemysłu osiągnie poziom przedwo­
jenny iuż w przyszłym  roku. Nasz przemysł ma możność p la ­
nowego zaopatrywania ludności w ie iskie i w  produkty  przem y­
słowe — w pierwszym  rzędzie w nawozy sztuczne, narzędzia 
rolnicze, tow ary  w łókiennicze. A kcja  ,,Przemysł dla wsi" trw a ­
jąca od października br,, dostarczy wsi polskie j p roduktów  
ogólnej w artości 50 m ilia rdów  złotych.

D zięk i temu, że przem ysł jest już w  stanie rzucić na wieś 
w ie lk ie  ilości tow arów  przemysłowych, stało się możliwe znie­
sienie świadczeń -zeczowych. M iasto może już teraz kupować 
p roduk ty  na wsi, sprzedając wsi swoje towary.

Odbudowaliśmy i  nadal rozbudowujemy nasze po rty  m or­
skie k tó re  już w  dużym stopniu zadowalają nasze potrzeby. Co­
raz lepiej i regularn ie j pracuje transport ko le jow y i lo tn iczy. 
Coraz sprawniej funkcjonuje nasza poczta. Odbudowuje sie na­
sze ro ln ic tw o. D zięk i pómocy państwa w form ie narzędzi, k re ­
dytów , maszyn rolniczych, tra k to ró w  i nawozów sztucznych, 
wzrasta wciąż produkcja rolna. W  szybkim tempie podnosi się 
pogłow ie trzody chlewnej i drobiu, wzrasta produkcja ziemnia­
ków . buraków  cukrow ych i innych ziem iopłodów. Z wydatną 
pomocą państwa rozw ija  się budownictwo na wsi. Polska u trzy- 
muie teraz rozległe stosunki handlowe z zagranicą, a o nasz w ę­
giel ubiega się w ie le k ra jów  Europy i A m eryk i.

D z ięk i słusznej po lityce Rządu Jedności Narodowej:
a) zwrócono nam nasze złoto, u lokowane na czas wojny 

w  Kanadzie,
b) Zw iązek Radziecki udz ie lił nam pożyczki z ło ta  z w ła ­

snego zapasu, ^
c) otrzym aliśm y w ie lom ilionow ą pożyczkę od Stanów Zje­

dnoczonych.
Zmienia się z miesiąca na miesiąc W arszawa, odbudowy­

wana przez cały kra j: z miasta wyludnionego, bez e lektryczno­
ści, gazu, wodociągów, kom unikacji m ie jskiej i o zniszczonych 
domach, przekszta łc iła  się nasza stolica w  ciągu niecałych dwóch 
la t w  przeszło półm ilionowe miasto z dostateczną ilością prądu 
elektrycznego, zwiększającą się wciąż siecią gazową i wodo-
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ciągową, z coraz większą ilością lin ii tram wajowych i  odbudo­
wanych domów.

W zrasta wciąż ilość szkół i uczącej się w  nich młodzieży. 
Po wyzwoleniu nie mieliśmy w Polsce ani jednej czynnej w yż­
szej uczelni. Teraz mamy ich 38. Wśród studentów coraz w ię­
cej jest córek i  synów robotniczych i chłopskich.

W  bardzo szybkim  tempie zostały uporządkowane nasze 
finanse i byliśm y w  stanie już w maju bieżącego roku uchwalić 
budżet i plan inwestycyjny na 9 pozostałych miesięcy 1946 roku.

W  ciągu minionego okresu ukszta łtow ała się s truktu ra  na­
szego gospodarstwa narodowego, które składa się z sektorów : 
państwowego, spółdzielczego i prywatnego.

S ta ły wzrost produkcji we wszystkich sektorach oraz upo­
rządkowanie całego naszego gospodarstwa narodowego umo­
ż liw iło  przejście do systemu planów narodowych i przvięcie 
przez Krajową Radę Narodową uchwały o T rzy le tn im  Planie 
Odbudowy Gospodarczej.

Polska utrzym uje teraz stosunki dyplomatyczne i handlo­
we z wszystkim i praw ie państwami. Nasi przedstaw icie le 
uczestniczą we wszystkich konferencjach m iędzynarodowych, 
często odgrywają tam poważną rolę (na p rzyk ład  na konferen­
c ji paryskiej i trwającej sesji ONZ w Nowym  Jorku).

U trw a liliśm y  naszą przyjaźń ze Zw iązkiem  Radzieckim, co­
raz nowe fa k ty  wykazują wartość te j przyjaźni, czy w  trudnej 
sytuacji żywnościowej, czy też w  obliczu napaści przedstaw i­
c ie li im peria lizm u zachodniego na nasze granice zachodnie 
Zawsze w  samą porę przychodzi poparcie ze strony praw dziw e­
go przyjacie la Polski —  ZSRR. Zacieśnia się współpraca Pol­
ski z bra tn im i narodami słow iańskim i: Jugosławią, Bułgarią, 
polepszają się stosunki z Czechosłowacją.

Zadania stojące przed nami są jeszcze ogromne: musimy 
odbudować cały kra j, zatrzeć do tk liw e  stra ty zadane przez 
okupację h itlerow ską. M usim y odbudować organizm człow ie­
ka zmęczony tą samą okupacją. M usim y przede w szystkim  
Wykonać plan trzy le tn i, jeśli rzeczywiście chcemy, aby w  roku 
1949 każdy obywatel m ia ł dość jedzenia, dość ubrania, dość b ie­
lizny, dość obuwia, dość tyton iu . Zadania stojące przed nami 
nie są ła twe. Musimy pamiętać o tym, że Polska Ludowa ma 
jeszcze w ie lu  wrogów w k ra ju .i zagranicą, Polaków  i  n ie-Pola- 
ków, k tó rzy  wszelkim i środkami starają się nam przeszkodzić 
w  w ie lk im  dziele odbudowy.
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Polscy obszarnicy, k tó rych  m ajątk i rozparcelowano między 
chłopów, polscy fabrykanci, k tó rym  odebrano ich przedsiębior­
stwa na rzecz państwa, sanatorzy, k tó rzy  nie mogą pogodzić się 
z myślą, że U trac ili bezpowrotn ie w ładzę w  państwie, słowem 
Potoccy, Szalbierzy, Poznańscy, Skladkowscy, Sosnkowsęy, 
A rciszew scy, Ąndęrsy i  ich agenci w  kra ju, bandyci leśni z NSŻ, 
i  W iN  i  ich niezakonspirowani p ro tek to rzy  z jednej stropy, 
a z drugiej zagraniczni im peria liści, reprezentowani przez C hur­
ch illa  i  jemu podobnych, k tó rzy  nie chcą się pogodzić z myślą, 
że nie będą już m ogli ciągnąć z Polski tak ich  zysków, jak przed 
J939 rokiem  i  posługiwać się naszym krajem  jako p ionkiem  na 
szachownicy po lityczne j przeciw ko ZSRR —  te duża siła. Sku­
tecznie przeciwstawiać się takiej sile może tylko zbiorowy wy­
siłek całego narodu polskiego, k tó ry  pracą nad odbudową kra iu  
odpow iedzia ł n ie jednokrotn ie  już i  odpow iada w  dalszym ciągu 
pa zakusy w rogów.

Sprostać o lbrzym im  zadaniom, k tó re  stoją przed nąmi mo­
że ty lk o  cały naród wspó!nvm w ysiłk iem . D latego bardziej niż 
k ie d yko lw ie k  potrzebna nam jest teraz jedność całego narodu. 
D latego w  obliczu tych ogromnych i doraźnych zadać musi uc i­
chnąć różnica zdań, dotycząca szczegółów naszej rzeczyw i­
stości.

T y lk o  naszym wrogom zależy na tym. by  nie doszło do po­
łączenia się w ys iłkó w  całego narodu w  celu jak najszybszej od­
budowy naszej gospodarki, W  kraj« głównym  wrogiem  są ban­
dy leśne. K to  swoim postępowaniem godzi w  jedność narodu, 
ten pomaga wrogom Polski pomaga bandom. Ten staje się sam 
wrogiem, pom ocnikiem  band,

W ybory  do Sejmu Ustawodawczego zapoczątkują w  Polsce 
okres stabilizacji politycznej, co pozwoli nam iuź bez w iększych 
wstrząsów na odbudowanie kraju, idąc po lin ii w ytyczonej 
przez M anifest O ne?w y i  zatw ierdzonej przez naród w  refe­
rendum.
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KALENDARZYK WYBORCZY

17 listopada 1946 r.*) —  Prezydium KR N  mianuje, aa 
wnioseii p rtżeSa Kadv M in is trów , Generalnego Komisarza W y- 
borczi-go spoś-ód sędziów Sądu Naiwvz>?egu Na wyższego T ry- 
ounału Narodowego lub sędziów Sądu Apelacyjnego, oraz na 
'wniosek Prezesa Radv M .n istrów  —  zastępcę Generalnego Ko~ 
oiisarzą W yborczego (art. 12).

18 listopada 1946 r. — P-ezydium K R N  powołuie 6 człon- 
, ¡"'I' Państwowe: Komisji W yborczej spośród członków sześmu 
a ubó>\ poselskich Kra iowei Rady Narodowej po jednym z każ­
dego klubu, oraz ć zastępców lart. 13J.

. ^  listopada 1946 r. —  Generalny Kom isarz W v b o r_zy 
suanu>e orzewodnu ?acvcb o k r ę g o w y -h kormsvi wyborczych  
1'1Cf f  .?as^ P c° w  —  W ojewódzkie rady narodowe w łaściwe dla 
siedziby okręgowej kom isji wyborczej, a w  W arszawie i  Ło- 
' z' ~~ rady narodowe tvc.h miast powołuią oośród wyborców 
danego okręgu trzech członków okręgowej kom isji w ybc i^ze j, 
ęra2 2 ich zastępców (art. 14 usi. 1 i 2),

26 listopada 1946 r. —  Okręgowa kom isja wyborcza po- 
daie do wiadomości pow atowych Im ielskich) rad narodowych 
pcdz ia r pow iatu na obwody głosowań1" la rt 21 ust 1|.

30 listopada 1946 r. —  Przewodniczący okręgowej kom i­
sji wyborczej powołuje przewodniczących obwodowych kom i­
sy! wyborczych i ich zastępców la rt. 15 ust. I lit. a i ust. 2).

U w a g a :  Daty wymienione oznaczają ostateczne terminy dla pas*» 
ołególnych czynności wyborczych.
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W łaściwe wojewódzkie radv narodowe, w W arszawie 
i  Łodzi — rady narodowe tych miast — powołują po trzech 
c /ło n k  w obwodowych komisyi wyborczych, oraz po dwóch 
ich zastępców — w miarę możności spośród wyborców  danego 
obwodu (art. 15 ust. 1 l i t  b i ust. 2).

6 grudnia 1946 r. —  Zarządy miejskie lub gminne soor za 
dzaią spisy wyborców  w trzech egzemplarzach oddzielnie .d la 
każdego obwodu głosowania (art. 22 ust. 1).

8 grudnia 1946 r. —  Zarządy m ieiskie lub gminne or zesv- 
ła !a po dwa egzemplarze spisów wyborców przewodniczącym 
obwodowych kom isyi wyborczych, oraz po 1 egzemplarzu —-  
przewodniczącym okręgowych kom isyi wyborczych (art 23),

10 grudnia 1946 r, — Zgłaszanie na piśmie państwowych1 
lis t kandydatów  na ręce Generalnego Komisarza W yborczego 
(art, 40, ust. 1).

11 grudnia 1946 r. — Okręgowe komisie wyborcze ogłaszają 
za pośrednictwem  pow iatow ych (miejskich) rad narodowych 
we wszystkich gminach za pomocą p laka tów  podział powm tu 
(miasta) na obwody głosowania ze wskazaniem lokah f godzin 
urzędowania obwodowych kom isyi w vto rczvch . loka li gloso­
wania. te rm inów  i miejsc wyłożenia spisów wyborczych, licz- 
hv posłów, k tó rzy  maia być w ybrani w okręgu mieisca czasu, 
sposobu i ostatecznego term inu zgłoszenia kandydatur i ośw iad­
czeń w  myśl art. 33 składu osobowego okręgowych i obwodo­
wych kom isyi oraz nieisca i czasu wnoszenia reklam acji, zaża­
leń i sprzeciwów (art. 21 punkt 21.

17 — 24 grudnia 1946 r. — W yłożenie spisów w yborców  
w  lokalach obwodowych kom isyi wyborczych codziennie przez 
7 godzin (art. 25 ust. 1).

20 grudnia 1946 r — Zgłoszenie na piśmie na ręce prze­
wodniczącego okregowei kom isji wyborczej okręgowych list 
kandydatów  (art. 33 ust. 1).

20 grudnia 1946 r. —  Generalny Komisarz W yborczy ogła­
sza w M onitorze Polskim “  ważnie zgłoszone państwowe listv 
kanavdatów  (a rt 42).

28 grudnia 1946 r — Pełnomocnicy okręgowych lis t kan­
dydatów składają na ręce przewodniczących okręgowych kom i-
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i y ’ wyborczych pisemne oświadczenia o przyłączaniu swych <ist 
do ozna.zonei w oświadczeniu iisty państwowej Oświadczenie 
tak ie  przewodniczący okręgowej kom isji w yborcze’ orzesyła 
Generalnemu Kom isarzowi W yborczemu (art. 36 ust. 3).

31 grudnia 1946 r. — Ptezydium  właściwej w oiew ódzkie j 
rady narodowej, a w Warszawie r  Łodzi — prezydia rad m- 
rodowych tych m iast —  zawiadamiają w łaściwego przewodni­
czącego okręgowei kom isji wyborczei o decyzji w przedmiocie 
zażaleń i sprzeciwów w  sprawie niedopuszczenia do głosowa­
nia z przyczyn określonych w art. 2 ust. 1 lit. d i ust. 2 (art. 30 
ust. 2).

2 stycznia 1947 r. — Przewodniczący okręgowej konrnh 
w yborczej nakazują obwodowym komisjom wyborczym w p ro ­
wadzenie do spisu wyborców  potrzebnych zmian, w vnikaiącvcń 
z decyzji prezydium  wojewódzkie j rady narodowej (względ­
nie rady narodowej m. st. W arszawy lub Łodzi) w  przedmiocie 
zażaleń i sprzeciwów w sprawie niedopuszczenia do jłosowa- 
r - 3 z przyczyn określonych w art. 2 ust. 1 lit, d i ust. 2 (art. 30 
ust. 2).

5 stycznia 1947 r. —  Obwodowa komisja wyborcza w oro- 
wadza do spisu wyborców zmiany zariaPzone przez przewod­
niczącego okręgowej kom sji wyborczei, po czym w sobie wy­
borców nie wolno czynić żadnych zmian z w yją tk iem  przew i­
dzianych w art. 32 ust. 2 i 3, a także w ust. 4 (art. 32 ust. 1).

7 stycznia 1947 r. —  Okręgowa komisja wyborcza rozsyła 
afisze wyborcze zawierające okręgowe 'istv kandydatów  vy od­
pow iedniej ilości, do obwodowych kom isyj wyborczych z po le­
ceniem rozplakatowania. Afisze te należy równocześnie prze­
słać do Głównego Urzędu Statystycznego (art. 39 ust. 3).

19 stycznia 1947 r. —  Głosowanie do Sejmu U stawodaw­
czego.

31 stycznia 1947 r. — Generalny Kormsarz W yborczy ogła­
sza na posiedzemu Państwowej Komisji W yborczej cezu ra ty  
w yborów  w poszczególnych okręgach, jak również z lis t pań­
stwowych, przy czym p ro tokó ł tego po jedzen ia  ogłasza się 
w ,»Monitorze P o lsk im " (art. 66).
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MATERIAŁY DO REFERATÓW PRZEDWYBORCZYCH

Istotny sens nadchodzących w yborów  —
„Poradnik Propagandysty“  N r 3/14 

4 —  5 — 6? „  , „  „
B lok postępu czy konfederacja w^ ecm ictwa? —

„ r  oradmk racowmka Społecznego“  Nr 1/15 
Instrukcja o referacie przedwyborczym —

,.tJoradn>k P ra c o w n ia  Społecznego“  N r ł /15 
O blok wyborczy w  Po sce — „P uraon .k  p rac  ¿ p o ł“  V  1/15 
P o  reierendum —  w ybory  — „  „  „  N r 3/14
Oruynacia wyborcza — „  „  „  N r 13/14
P oP kie  prawo wyborcze —  „  „  „  „  „
O d^o w e d z1 redakcii —  „  „  „  V /  7

\ Broszura „Idz  e w  do urn“  —  nakładem „P oradn ika  P racow ­
nika Społecznego“ .
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D r M arcelina Grabowska

JAK POWSTAŁA  
KRAJOWA RADA NARODOWA

Prelegenci po lityczn i w  okresie okupacji często spotyka li 
się ze zdaniem tzw. szarego człow ieka: ,,Chcemy się bić, po li­
tyka  nas nie obchodzi". Ci sami jednak ludzie, k tó rzy  się ta k  
zawzięcie b ron ili przed po lityką , m ów ili nie mniej stanowczo: 
„N ie  śmie w rócić, co by ło  przed wojną. Nie po tośmy się ty le  
nacierpieli, aby m ia ło  być jak dawniej i aby znowu m ie li dojść 
do w ładzy ci, k tó rzy  nas w pędzili w  nieszczęście".

I  mówiąc tak nie zdawali sobie wcale sprawy, że w łaściw ie 
zahaczają o po litykę , że przed znienawidzonym reżimem mogą 
się obronić jedynie, zapoznawszy się z- zasadami politycznym i. 
Nie w iedzie li, że trzeba się zabezpieczyć zawczasu przed pow ro­
tem stosunków przedwojennych, jeśli nie mają w rócić po w y ­
pędzeniu Niemca.

I w łaśnie na to, na pozorny brak zainteresowania p o li­
tycznego, na zupełny brak politycznego uświadomienia naszych 
mas liczy ła  reakcja, k iedy przygotow yw ała się w brew  w oli tych 
mas —  nie ty lko  do powrotu, ale nawet do objęcia w ładzy. 
Podtrzym ywała wygodny dla siebie stan rzeczy, piętnując mia­
nem złego Polaka każdego, k to  m ów ił o przyszłym  ustroju Pol­
ski. ,,Najprzód wypędzimy Niemca — powtarzano —  a potem 
zobaczymy". Reakcja liczy ła  na to, że potem już będzie za- 
późno na jej odtrącenie, że potem znajdzie oparcie w międzyna­
rodowych siłach reakcyjnych, że mając w  ręku instrument wła­
dzy — wojsko, złamie ewentualny opór*mas.

Dlatego wojsko by ło  przedmiotem pierwszej troski. W ojna 
pomagała w  ugruntowaniu dyk ta tu ry  wojskowej w Polsce pod-
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ziemnej. W ojna czyniła wojsko popularnym. Równocześnie 
szkolenie wojskowe przy odpowiednim  nastawieniu wyczer­
pyw a ło  zainteresowania i k ry tycyzm  najszerszych warstw  
i sprawiało, że często nawet ci, którzy nie chcieli, aby wróciło, 
co było przed wojną, służyli nieświadomie nie czemu innemu, 
jak powrotowi dawnych stosunków, nie komu innemu, jak ban­
krutom politycznym.

Z m ateria łów  dostarczonych przez Litauera a) i Strumph- 
W ojtk iew icza  **) w yn ika jasno, jakim i sposobami posługiwała 
się sanacja na emigracji, aby mimo głębokie j do niej niechęci 
Sikorskiego, nie dać się usunąć od w p ływ ów  na stosunki poi" 
skie. Pozostawiwszy jemu najwyższe stanowisko i możność w y­
dawania rozkazów, sama postarała się o opanowanie tak ich  
stanowisk, od k tó rych  zależało w ykonywanie tych rozkazów. 
D ługo trw a ło , nim się S ikorski zorientował, że jest bezsilny 
wobec własnych podwładnych, że mimo usunięcia czołowych 
osób **') nie zniszczy! w p ływ ów  sanacyjnych na emigracji. A  k ie ­
dy się zorientował, by ło  już za późno.

Podobnie przedstaw iała się sprawa w kraju. Opieka spo­
łeczna i sztab oficerski, więc najważniejsze w czasie okupacji 
instrum enty w p ływ ów , znalazły się w rękach osób dawnego re­
żimu.

S ikorski bowiem na samym początku konspiracji popełni! 
gruby błąd: podporządkował czynnik polityczny czynnikowi 
wojskowemu. Tymczasem skład oficerski składał się z byłych 
piłsudczyków, albo* z icb wychowanków. Ukryty pod maską 
„czystej wojskówki“ uprawiał od samego początku konsek­
wentną polityczną robotę na korzyść sanacji.

Późniejsze rozporządzenie Sikorskiego, skupiające władzę 
w  ręku delegata rządu nic już nie zmieniło. P lacówki bv ły  iuż 
obsadzone i Komenda G łówna zmajoryzowana. Delegat Rządu 
był bezsilny wobec sanacyjnych szantażów.

Jeśli to sobie uzmysłowimy, zrozumiemy, dlaczego K ra jow a 
Reprezentacja Polityczna, znana powszechnie pod nazwą „G ru ­
bej C zw ó rk i"  *“ ’ j upraw ia ła  po litykę  jawnie reakcyjną, mimo

*1 Litauer: „Zmierzch Londynu’'.
**) Strumph-Wojtkiewicz: „Gwiazda Sikorskiego”.
***) Matuszewski, Koc i towarzysze wyjechali do Ameryki.
•***) Składała sił * przedstawicieli czterech stronnictw: Stronnictw»! 

Narodowego, Partii Pracy, cz^ici Polskiej Partii Socjalistycznej pod nazwę 
jWRN i Stronnictwa Ludowego
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obecności w  niej partnerów  tego typu, co socjaliści i  ludowcy. 
Zrozumiemy, dlaczego uciekała zdecydowanie od wyraźnej wy* 
pow iedz! na temat przyszłego ustro ju ' Poiski. Dlaczego mówiąc 
pod naciskiem sytuacji o reform ie rolnej, unika ła  wszelkich 
gwarancyjnych przyrzeczeń na temat tej reform y rolnej, a na­
w e t pod korrec wyraźnie piętnowała mianem zdrajcy każdego, 
Mto się tych przyrzeczeń dom agał.. D ykta tu ra  woiskowa, 
wzmocniona przez wojnę, zaciążyła na po lityce wewnętrznej 
1 n,e Pa rt*c postępowe, s\e endecja, ideologicznie spokrewniona 
*  sanacją, dyktow a ła  lin ię  polityczną,

i ê ,na^  w tych warunkach rola przypadła partiom , jak 
WKJN, czy bL?

. każdego, k to  jako tako rozum iał zasady gry p o litycz ­
nej, było rzeczą jasną, że nie można budować demokratycznego 
ustroiu w  porozum ieniu z jego zdecydowanymi przeciwnikam i, 

zorientowanego w sytuacji po litycznej podziemia, 
s ad po lityczny „G rube j C zw ó rk i“  gwarantował antydem okra- 
yczny charakter tej „reprezentacji politycznej narodu". Z bvt 
j , b p w i e r n  smutnego doświadczenia nagromadziło się w  pol­

skiej h is torii, aby się można było  łudzić, że współpraca z reak­
cją może być czym innym, n'ż uleganiem reakcji. Partia  socja­
listyczna i ludowa, zasiadałace przy jednym stole z endecją, słu- 
z^fy już ty lk o  za parawan d’ a zamierzeń end»ncji, ale bynajm niej
? ;e ky*y w  stanie bronić interesów reprezentowanych przez sie­
bie grup.

W  ten sposób powstała a lternatyw a —  albo zerwać z KRP, 
a bo zmienić iej charakter wyelim inowawszy z niej endecję, 
1 omagały sie tego bardziej bojowe czynniki obu stronnictw , 
PPS i SL. W  tym k ierunku naciskały masy. Pod naciskiem 
m as> uświadamianych przez prasę podziemną i prelegentów, 
pa rtie : socjalistyczna i ludowa próbują podnieść hasło reform , 
ostrożnych i bez dostatecznych gwarancji. a!e w spó łpartne row i 
endeckiemu nawet to się nie podoba. „N ie  pozwolim y na żadne 
re fo rm y "— głosi „W a lk a ” *1 i odsłania fiasco w ie lo le tn ie j współ­
pracy, niemożliwość jakiegoko lw iek porozumienia. W  ten spo­
sób KRP demaskuje się bezsprzecznie jako narzędzie w  ręku 
reakcji.

W  łonie party] postępowych rozdźw ięk między k ie row n ic ­
twem a masami dojrzewa do m iary rozłamu. Wcześniej i w  spo­
sób zdecydowany występuje to w  p a rtii socjalistycznej. WRJN

*| Orfj.-a Sir. Nurodawyf*
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(nazwa popularna „W ro n a ") przestaje w łaściw ie reprezentować
socjalizm, ponieważ idzie na zgniły kompromis, realizacją idei 
socjalistycznej podejmuje bojowy, m łody, zdecydowany odłam 
RPPS *).

W  pismach SL **) uwydatnia się coraz silniej rozbieżność 
m iędzy charakterem  stronnictw a a p raktyką , SL należy do A K , 
a władze A K  rozb ija j^ najlepsze jednostki bojowe Batalionów 
Chłopskich. „W ie ś " podaje w  szeregu numerów nazwy m iej­
scowości pacyfikow anych przez NSZ, formacje wchodzące ta k ­
że w  skład A K . To samo pismo ujawnia wreszcie, że przyszły 
skład adm inistracji, m imo istnienia klucza partyjnego, składa 
się jedynie z ludzi z sanacji.

W yłan ia  się wobec tego pytan ie : dlaczego piętnując w  sw o­
ich  pismach stosunki panujące w  „G rube j Czwórce", ujawniając 
panowanie reakcji, s tronnictw a postępowe nie wyciągają ko n ­
sekwencji z ujawnianych przez siebie faktów ? Nasuwa się jako 
najprostsze tłumaczenie —  skostniałość przyw ódców  p a rty j­
nych. Ich sztandary zbladły, wyprane z czerw ieni przez zgniłe 
kom prom isy w  przeciągu ubiegłych lat. P rzyzwyczajeni do ukła­
dów obaw ia li się w a lk i.

Konsekwencje z ich w ypow iedzi w yciągnę ły nowe siłv, 
k tó re  doszły do głosu na terenie podziemnej Polski. K iedy K ra ­
jowa Reprezentacja Polityczna w iędnie w  ja łow ych w yrzeka- 
niach i wśród wzajemnych obelg członków, powstaje z in ic ja ty ­
w y  elementów demokratycznych K ra jow a Rada Narodowa.

Stało się bow iem  rzeczą powszechnie wiadomą, że wojna 
zbliża się do finiszu, że nie czas już czekać na opamiętanie czyn­
n ików  oficja lnych, S tało się rzeczą jasną, że to opamiętanie nie 
przyjdzie  nigdy, jeśli nawet w  okresie ta k  ważnym słowa panu­
ją nad czynami,

Rozmowy porozum iewawcze dem okracji rozpoczęły się 
w  drugiej po łow ie 1943 r. Polska P artia  Robotnicza, szczerze 
rewolucyjna część PPS z Osóbką-M orawskim , część S tronn ic­
tw a Ludowego grupująca się w okó ł pisma „W o la  Ludu", orga­
nizacja m łodzieżowa ZW M , przedstaw iciele świata naukowe­
go —  tw orzą trzon przyszłego sejmu Rzeczypospolitej. Potem 
przyłączają się do nich syndykaliści i demokraci.

W  noc sylw estrow ą w  warszawskiej dz ie ln icy robotniczej 
(ul. Twarda) dochodzi do pierwszego posiedzenia K ra jow e j Ra­

*) Robotnicza Partia Polskich Socjalistów.
**) „Wieś”, „Przez walkę do zwycięstwa", „Żywią i bronią'',
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dy Narodowej, zwanei popularnie Kranem “ . Tu następuje pierw» 
szi konsolidacja s il ludowych, zdecydowanych na realizację 
Polski ludowej bez oglądania się na przeszkody. Tw órców
„K ra n u " prow adziło  doświadczenie historyczne, k tó re  m ówiło, 
że współpraca z reakcją kończyła się zawsze zwycięstwem 
reakcji i że nowe siły mogą dojść do głosu ty lko  przez zdecydo­
wane przeciwstaw ienie się tym, k tó rzy konsekwentnie u trąca li 
dzieło reformy.

Nie na tym  poprzestali in ic ja torzy KRN. Aby^ KR N  stała 
się organizacją szczerze demokratyczną, trzeba jei bv ło  dać 
podbudowę mas ludowych, uczynić z niej w iązanie gmachu 
opartego na szerokim kontakcie z całym narodem. D latego in­
strukcja nakazywała rozbudowę Rad w  terenie, we wszystkich 
ośrodkach pracy, mobilizacje ludzi uczciwych i zaufanych zw ią­
zanych z ruchem ludowym  bez względu na przynależność p a r­
tyjna.

O kó ln ik  ze stycznia 1944 roku m ówi: „R ady narodowe — 
to  nic ty lko  kierownicze organa w a lk i z najeźdźcą, nie ty lk o  
w yraz ic ie lk i w o li narodu, ale i hasło mobilizacyjne do czynu, t o  
samoobrony, do wzięcia odpowiedzialności za dalsze losy 
ojczyzny przez same masy ludowe, przez o lbrzym ią większość 
narodu“ .

Powstanie K ra jow ej Rady Narodowej i jej rozbudowa w te­
renie zaniepokoiła poważnie „czyn n ik i oficjalne . Dotychczas 
lekceważono żądania demokracji, idące w  k ie runku  stworzenia 
przedstaw icie lstwa narodowego, liczono bowiem na to, ze za 
tym i żądaniem! mc stoi żadna siła zdolne do ich przeprowadze­
nia. Liczono na to, że autoryte t rządu londyńskiego jest dość 
mocny aby osłonić wszelkie k ro k i czynione w ;ego im ieniu. Po­
nieważ dotąd polska demokracja nie zdpbyła się na stanowcze 
zerwanie z rządzącymi z tradycji, myślano, że i teraz p e rtra k ta ­
cje wyczerpią działalność demokracji. N ie doceniano głębokiej 
ewolucji, jaką naród przeszedł pod okupacją.

Zaczyna się kontrakcja  sil reakcyjnych, zagrożonych przez 
powstanie KRN. Delegat rządu montuje Rade Jedności N aro­
dowej. Sposób założenia tej Rady jest charakterystycznie per­
fidny. Zawarowawszy z góry dla członków Kra iowej Reprezen­
tac ji Politycznej zdecydowaną większość (12 mandatów], od­
dawszy jeszcze 2 mandaty dla przeds’ aw iciela duchowieństwa 
i K ierow nictw a W a lk i Ć yw ilre j, pozostawiono dem okracji 
5 mandatów, a więc współudzia ł bez w p ływ ów . N ic już więcej 
reakcja nie m iała do dania. Nie dziw, że Rada Jedności nie
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fflfaia szans rozwoju. Założona form alnie nie zaczęła nigdy fak ­
tycznie funkcjonować. Natom iast Kra jowa Rada Narodowa, 
m imo oporów rozw ija  się coraz pomyślniej. Jej porozumienie 
t>C Patrio tów  Polskich doprowadza do powstania
Polskiego Kom itetu W yzwolenia Narodowego, a w dalszym bie- 
gu do Rządu 1 ymczasowego. Jasny, zdecydowany program 
reform  społecznych przyciąga siły demokratyczne i stanowi naj­
lepszą gwarancję rozwoju tych sil. Londyn, odsunięty od wpły­
wów z powodu własnych błędów z powodu braku zrozumienia 
dla wymogów czasu, przeżywa swój zdecydowany zmierzch. 
Lud polski, masy przebywające w kraju, biorą w swoje ręce de­
cyzję o ustroju Rzeczypospolitej i w myśl zasady — że „n ie  śmie 
w rócić, co było przed w^ojną, co nas doprow adziło  do katastro­
fy , prowadzi konsekwentne dzieło odbudowy ojczyzny na no­
wych z gruntu zasadach.

\
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Mgr Maria Turlejska

POWSTANIE ARMII LUDOWEJ

Już z początkiem okupacji zaczęły się tw orzyć grupy i ko ła  
niepodległościowe. Przedwrześniowa kadra oficerska znalazła 
się częściowo w  obozach jeńców w Niemczech, internowana 
w  Rumunii, na Węgrzech, w  Rosji, częściowo zaś we Francji. 
Reszta korpusu oficerskiego zawodowego i rezerwy, k tó ra  po­
została w kraju, pierwsza została przez okupanta wytrącona 
z normalnego legalnego trybu  życia przez zarządzenie o p rzy­
musowym rejestrowaniu się uczestników kampanii wrześniowej. 
Zarządzenie to by ło  jeszcze parokro tn ie  ponawiane. K to  nie 
chciał iść do niewoli, niejako automatycznie zbliżał się do kon­
spiracji. A  poza tym  dowódcy odkomenderowywab oficerów  na 
odcink i pracy nielegalnej, k tóra  jednak nie miała w pierwszym 
okresie wyraźnych form organizacyjnych. Związek W a lk i Zbro j­
nej (ZWZ1 powstał z początkiem 1940 roku, powiązany z Sosn- 
kowskim , k tó ry  by ł w kontakcie z krajem. Komendantem ZW Z 
b y ł wówczas gen. Karasiew icz-Tokarzewski. Próby Sikorskiego, 
aby u tw orzyć W kra ju  organizację wojskową uniezależnioną od 
w p ływ ów  sanacji, spełzły na niczym. Organizacja wojskowa o fi­
cjalna ZW Z, jak i aparat wyw iadu politycznego sławnej „d w ó j­
k i" ,  by ły  domeną w p ływ ów  ludzi przedwrześniowych, zaufanych 
ongiś Piłsudskiego i Rydza-Śmigłego, teraz Sosnkowskiego. Sy­
tuacja ta skłoniła S tronnictw o Ludowe, najbardziej zbliżone 
w owym czasie do gen. S ikorskiego i  reprezentujące najszersze
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w p ływ y  w  terenie do utworzenia z końcem 1940 roku własnej 
organizacji wojskowej —  Batalionów Chłopskich. Zw iązał się 
^ A lo jzy  Horak, trzeźwo oceniający przyczyny wojen­
nej i politycznej porażki sanacji na polach kam panii wrześnio­
wej, zw o lenn ik arm ii demokratycznej ludowej przeciw  ziemiari- 
sko-szlacheckim tendencjom ZW Z. szeregi BCh w la ł się ra­
dyka lny  element ludow y m łodzieży w iciowej.

Sytuację, jaka w y tw o rzy ła  się w  tym  czasie na terenie kon­
spiracją wojskowej, opisywał w  trzy  lata przeszło później kon­
spiracyjny organ BCh „Ż yw ią  i B ron ią " w  numerze (1/18) z dnia 
10 kw ie tn ia  1943 roku :

„„.pow tarzać się zaczęły stare błędy i nawyki. Sieć organiza- 
cyiną wojska opierać zaczęli w przewadze o dostatecznie skom­
promitowanych w opinii ogółu dawnych mężów zaufania Bebewu- 
eru i Ozonu. Zaczęto szykanować i potępiać prace zmierzające do 
odbudowy sieci organizacyjnej Ruchu Ludowego. Organizujące 
się masy chłopskie potraktowano jako ilość, jako materiał rekrucki, 
k tóry trzeba w rozsypce wybierać, izolując go iak najściślej od 
jego ideowego i organizacyjnego podłoża.

Kierownictwo Ruchu Ludowego zorientowało się, że jeżeli tak 
dalej pójdzie, to będzie źle. . .Że będzie to w najlepszym razie 
biurokracja koszarowa bez koszar. I dlatego postanowiono przy­
stąpić do organizowania Batalionów Chłopskich. BCh mobilizo­
wały najbardziej ideowy i gotowy na najwyższe ofiary w walce 
o Polskę Ludową element ludzki wsi".

Po wybuchu w o jny niem iecko-radzieckie j z Porozum iewaw­
czego Kom ite tu  Politycznego, istniejącego przy kra jow ej dele­
gaturze rządu emigracyjnego, w ystąp ił p raw icow y W RN, solida­
ryzując się z sanacyjną akcją przeciw  paktow i S ikorskiego 
z ZSRR. W iosną 1942 r. m iędzy organizacją Polskich Socjali­
stów, k tó ra  weszła do PKP na miejsce W RN a S tronnictwem  
Ludowym , została podpisana umowa wojskowa, ,..w k tó re j obie 
strony zobowiązały się nie podporządkowywać swych form acji 
bojowych ZW Z, jako ins ty tuc ji o charakterze sanacyjnym, 
i  uznawać ZW Z ty lk o  za jedną z s ił zbrojnych w  k ra ju ". Pisał 
o tym  „R o b o tn ik ", organ RPPS z 9.X II. 1943 r.

Jesienią 1942 r. gen, S ikorsk i w yda ł rozkaz scalenia wszy­
stk ich  organizacji w ojskow ych w  kra ju  w  ramach jednego Pol­
skiego Zw iązku Powstańczego —  PZP. Obsada personalna 
ZW Z przeszła ca łkow ic ie  do PZP. Pozostała ta sama kadra o fi­
cerska z cenzusem, po lityczn ie  reakcyjna, z tym  samym nasta­
wieniem, że w alka zbrojna narodu polskiego z Niemcam i —  ma-
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sowa, planowa, zorganizowana, idzie na rękę Rosji, jest w ięc 
sprzeczna z interesem narodu polskiego.

Z wszystkich organizacji niepodległościowych Polska Partia 
Robotnicza rzuciła  pierwsza hasło w a lk i zbrojnej w  swej ode­
zw ie ze stycznia 1942 r.:

„...Rodacy! Bracia! W-waszych rękach spoczywają losy narodu. 
Każdy z nas na swoim posterunku winien byc żołnierzem w alki 
o wyzwolenie i spełnić do ostatka swój obowiązek patriotyczny.

Należy wszelkimi środkami dezorganizować bazy i siłę zbroj­
ną naszego wroga na jego tyłach, udaremniać przewóz h itlerow ­
skich wojsk i sprzętu wojennego, niszcząc mosty, wykolejając po­
ciągi, podpalając cysterny i składy wojskowe okupanta; saboto­
wać wszelkimi sposobami produkcję broni i amunicji oraz wszyst­
kiego, co ma służyć zaopatrywaniu armii hitlerowskiej.

Ani garnca zboża, ani kropli mleka, ani funta mięsa zbirom 
hitlerowskm.

Młodzieży polska!.. An i jeden młody patriota, ani jedna pa- 
triotka polska, nie pozwoli się wywieźć w głąb Niemiec...

Popierajcie ze wszystkich sił zbrojnie wystąpienia przeciwko 
arm'i faszystowskich zaborców

Twórzcie oddziały partyzanckie!..
Dn boju! Do walki o Wolną i Niepodległą Polskę!
Zwyciężymy!"

Ponieważ inne organizacje polityczne i  wojskowe sta ły na 
stanowisku biernego oporu, stania z bronią u nogi — Polska Par­
tia  Robotnicza zaczęła organizować Gwardię Ludową, orga­
nizację wojskową, k tó ra  m iała w cie lić  w  czyn hasła w a lk i czyn­
nej, rzucone przez Polską Partię  Robotniczą, W  połow ie maja 
1942 roku  w yruszy ły  w  pole pierwsze oddziały partyzanckie  
G w ard ii Ludowej, jeszcze nieliczne, słabo uzbrojone, niedo­
świadczone, ale pełne zapału i poświęcenia. Pierwszy rozkaz 
D owództwa Głównego G w ard ii Ludowej z dnia 15 maja 1942 
w-ydany do tych pierwszych oddzia łów  wyruszających w  pole, 
wym ieniał bojowe zadania, jak ie  stoją przed partyzantam i i koń­
czył słowami:

„Działajcie śmiało i bezwzględnie!
Mścijcie na wrogu każdą jego podłość, popełnioną na polskiej 

ziemi. Bezpośrednią waszą rezerwą i zapleczem jest cały naród 
polski, jest każdy uczciwy Polak spotkany na drodze naszej walki.

Idźcie zgodnie do walki z każdym, kto jej szczerze pragnie. 
Nie jesteście ostatni. Za wami pójdą nowe setki i tysiące. Polskie 
bory, lisy, drogi, wsie zaludnią się oddziałami partyzantów- 
bojowników o wolność,.."

Długą i trudną drogę przeszły oddzia ły  G w ard ii Ludowej, 
nim  — jak to by ło  powiedziane w  rozkazie —  polskie bory  i la-
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sy, drogi ł  wsie za ludniły się oddziałami partyzantów . Trzeba
było  przezwyciężyć bierność, k tó ra  ciągnęła jak grząskie bag- 
nisko, trzeba było przezwyciężyć trucizny okupacyjnego życia, 
trzeba było uzbroić się kosztem wroga, nie upaść na duchu, gdy 
ginął obok towarzysz broni, lub gdy te rro r okupanta k ie row a ł 
się przeciw bezbronnej ludności, gdy wróg by ł jeszcze silny 
i  szedł naprzód, trzeba by ło  pilnować się, aby nie zejść na ma­
nowce leśnego wolnego życia, by utrzymać dyscyplinę i  w ysoki 
poziom ideowy, A le  z miesiąca na miesiąc ruch partyzancki roz­
w ija ł się, ogarniał coraz szersze kręgi tych, co nie chcieli pra­
cować dla okupanta, k tó rzy  mogli bronić się ty lko  w  walce. Fa­
la  te rro ru  w  Zamojszczyźnie na przełom ie roku 1942-43 stano­
w i moment przełom owy dla nastrojów społeczeństwa polskiego, 
a klęska N iemców pod Stalingradem aktyw izu je  bezczynne do­
tychczas organizacje wojskowe. G wardia Ludowa ma w  tym  
okresie (wczesną wiosną 1943 r.) już poważny bilans w a lk i.

Jeśli porównać pierwsze półrocze w w a lk i GL (od 15 maja 
do 15 listopada 1942 r.) z następnymi czterema miesiącami —  
zim owym i, niesprzyjającym i partyzantce (od 15 listopada 1942 
do 15 marca 1943 roku), spostrzeżemy ogromny proporcjonalny 
w zrost akcji wszelkiego rodzaju. A  w ięc: w  pierwszym okre ­
sie w ykole jono 12 pociągów, w  drugim —  24, wagonów zni­
szczono 13 wobec 56. Przerwa w  ruchu ko le jow ym  trw a ła  204 
godziny wobec 255 godzin, zniszczono lub spalono urzędów 
gminnych 22 wobec 32, stoczono w alk i potyczek z żandarmerią, 
SS i po lic ją  —  19 wobec 38, zniszczono lub spalono posterun­
ków  po lic ji i  W ehrm achtu 6 wobec 14, zwolniono w ięźniów  
Z więzień i obozów —  65 wobec 530 itd . (Wg konspiracyjnego 
„G w a rd z is ty '’ N r 1/37 organu GL z 10 stycznia 1944 roku). Zna­
czy to, że w  okresie zimy 1942-43 roku nasilenie akcji wzrosło 
trzyk ro tn ie  wobec okresu lata 1942 roku. O ile  w pierwszym  
okresie gwardziści w yko le ja li 1 pociąg w  przeciągu dwóch ty ­
godni, to w  drugim okresie —  1 pociąg na pięć dni. Rozwój w a l­
k i hamuje jednak b rak broni, brak m ateria łów  wybuchowych 
i  przymusowe trzymanie szeregów PZP, BCh z bronią u nogi,

W  styczniu 1943 r. G wardia Ludowa ma poza sobą szereg 
w iększych akcji, znanych w  całym kra ju  —  akcje zamachowe 
w  W arszawie, Radomiu, K rakow ie , b itw y  w  lasach parczew­
skich, lipskich, św iętokrzyskich. Znane są wśród chłopów i  ra­
dośnie w itane oddziały „W ilk a "  - Rogulśkiego w  radomskim, 
„G rzegorza" - Korczyńskiego w  kraśn ick im  i  janowskim , N ar- 
bu tta  w  kie leckim , „K u b y “  - Gada w aochaczewskim, „Brzo-
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try'“ - Dąbrowskiego w  tnirisltftn, .Pepika" w  fowIcKItn !  in n i
oddziały partyzanckie GL,

W  tym  czasie przedstaw iciele PPR zwracają się do delega- 
ta rządu emigracyjnego prof, P ieka łk iew ićza z propozycją 
wspólnej w a lk i. Pisał o tym  ob. w iceprem ier Gom ułka:

„W  styczniu 1943 r. w okresie klęski niemieckiej pod StaMtt* 
gradem, w obliczu takich zbrodni hitlerowskich, jak masowe wy* 
uiszczenie ludności wysiedlanej z Zamcjszczyzny — KC PPR na® 
wiązał rokowania z delegaturą rządu i złożył propozycję „odda® 
utą swoich organizacji wojskowych do wspólnej dyspozycji w rar 
e organizacjami wojskowymi delegatury pod warunkiem prowa­
dzenia przez zjednoczone siły wojskowe walki z okupantem w ta­
kich formach i w takim zakresie, jak na to zezwalają warunki dyk­
towane ogólną sytuacią wojenną, rozporzadzalne siły i środki, ora* 
jak tego wymaga niezbędna samoobrona narodu...

, D(>bra wola i wysiłki PPR dyktowane żywotnymi interesami 
¡narodu, chęcią zjednoczenia sił do walki i zapobieżenia w zarodku 
walkom bratobójczym, nie znalazły uznania u krajowych reprezen­
tantów rządu emigracyjnego... Propozycje PPR zostały odrzucone . 
(PPR w walce o niepodległość Polski, str. 43-44),

W  tym  samym czasie komendant S ił Zbrojnych PZP w  kra* 
ftt, G ro t-R ow ecki, w ydał rozkaz nr 74, omawiający sprawę sca­
lenia sił wojskowych w kraju. S tw ie rdził on w powyższym roz­
kazie, że posiada w działalności konsolidacyjnej ..ca łkow ite  
1 wyłączne pełnom ocnictwa", że m m o rozkazów Naczelnego 
Wodza „ciągle jeszcze istnieią organizacje param ilitarne, sepa­
rujące się, lub opozycyine. N iektó re  z organizacji po litycznych 
pod płaszczykiem pracy id^owo-wychowawczej usiłują prow a­
dzić robotę wojskową —  jak o tym  świadczą ujawnione rozka- 
*y  i  programy,

...Zakazulę żołnierzom należenia do organizacji wojsko­
wych. nie uznanych przeze m nie".

K om en da n tow i Sił Zbro jnych  w kra ju  nie chodzi o zjedno­
czenie po to, ażeby w sposób bardziej planowy, zorganizowany, 
pokierow ać w alką , ale po to, ażeby przejąć monopol na walkę 
w  swoje ręce, aby w łaśnie walkę — o g r a n i c z.y ć do demon­
stracji zbrojnej przed anglosaską lożą dyplomatyczną.

W  przeciw ieństw ie do akcji scaleniowej PSZ, k tó re j celem 
jest zdław ienie dem okratycznych elementów —• zachodzi kon­
solidacja w  dołach organizacyjnych. W  walce brata ją się z G w ar­
dią Ludową oddzia ły Bata lionów  Chłopskich, oddzia ły socjali­
styczne, syndykalistyczne, ZW Z,

43



Jak donosiły kom unikaty Dowództwa Głównego GL, tam 
gdzie wzrasta ł opór przeciw okupantow i — tam brata ły się od­
działy walczących w polu organizacji wojskowych. Dnia 1 
czerwca 1943 roku-w  okresie w ie lk ie j pacyfikacji na Lubel- 
szczyźnie, oddziały G w ard ii Ludowej — razem z oddziałem Ba­
ta lionów  Chłopskich 20 rkm , granaty, kb, 95 ludzi opanowu- 
je miasteczko Józefów na przeciąg tygodnia. 8 lipca tegoż roku 
we wsi Barłogach w ystąp iły  wspólnie oddziały BCh i G w ard ii 
przeciw  karnej ekspedycji żandarmów, która  przyjechała w y ­
mordować ludność i podpalić wieś. W  akcji przeciwkontyngen- 
towe, oddziały gwardzistów  i bechowców w spółdzia ła ły “ n i­
szcząc lokom obiłę W  lasach staszyriskich w  pow. puławskim  
oddzia ł partyzancki GL wspólnie z grupą bojową RPPS stoczył 
je nodniową w alkę z dziesięciokrotn ie silniejszym n ieprzy ja­
cielem (wg „G w ardz is ty “  f lr  29 z 5 X 1943 r.).

Na bazie tej wspólnej w a lk i z okupantem niem ieckim  w y ­
rasta sojusz, wspólny fron t narodu polskiego, rodzi się A rm ia 
Ludowa. Po raz pierwszy w  oficjalnych publikacjach GL spoty- 
kamy Id  myśl w Rozkazie Dowództwa Głównego GL na dzień 
1 maja 1943 r.s

W roku ubiegłym, gdy hitleryzm związał głńwt)e swe gj}v na 
froncie wschodnim -  Polacy chwycili za broń. Pierwsze oddziały 
Gwardii ruszyły w pole. Nieliczne i źle uzbrojone, lecz silne du-

M vil walki zbrojne! wprowadzona przez Gwardię Ludową, co- 
raz glęb.e, p rze tka ła  Społeczeństwo. Przekonali się Polacy źe 
wróg nstępiiie tylko przed siłą

Dzisiaj, po roku walki zbrojnej liczne oddziały Gwardii dzia­
łam na o W arze całego kraju Wróg nie czuje się nigdzie bezpiecz­
ny, Uzhroieme nasze znacznie się poprawiło... W ciągłej walce 
z okupantem, w ciąg ym współdziałaniu z narodem ‘tworzy się 
polska Armia Ludowa', (str. 17-18 _  Rozkazy i  odezwy Do­
wództwa Gł. GL. 1942— 1944, wyd. WINW).

r - i.  ^  w  rozkazie z 1 lipca 1943 roku  stw ierdza Dowództwo 
fifow ne  G w ard ii Ludowe):

„K ilka  tysięcy żołnierzy GL prowadzi codzienną zażartą Wal­
kę z zaborcą broni harodu przed zbrodniami hitleryzmu, niszczy 
sity wroga, przybliża dzień wolności. Te wzrastaiące wciąż tysią­
ce gwardzistów w polu, to już nie drobne, luźne oddziały.. To 
wielka siła, którą wyłonić mógł tylko cały naród, jednoczący się 
wśród walki przeciw zaborcy. To Armia Ludowa...

Gwardziści!
Wasz czvn zbrojny stał się motorem, który Zmusił inne orga­

nizacje Wojskowe pod groźbą utraty autorytetu do częściowego 
zerwania z polityką bierności.
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Pod wpływem sławnych czynów Gwardii całe oddziały innych 
Organizacji nie oglądając się na hamujące działanie tzw „o fi­
cjalnych czynników" zaczęły jednoczyć się z nami", (str. 29 j.w.j.

Nie poprzestając na jednoczeniu się w  walce w  terenie, Do­
wództwo Główne G w ard ii Ludowej zw róc iło  się bezpośrednio 
do S tronnictw a Ludowego, Robotniczej P a rtii Polskich Socja li­
stów, Zw iązku S yndykalistów  Polskich i S tronn ictw a Dem okra­
tycznego, kieru jąc do nich w  czerwcu 1943 r. lis t:

„Nie ma żldnych różnic w celach i sposobach działania zbroj­
nego poszczególnych oddziałów. Sprzyja fo wynikającemu z po­
trzeb wałki procesowi jednoczenia się oddziałów, walczących 
w polu Grupy, nie związana orgMiizscyjnie przyłączają się do sil­
niejszych oddziałów organizacji polityczno-wojskowych. Nawią­
zuje się również współpraca z Batalionami Chłopskimi, syndyka- 
listaml i innymi. Jednoczeni« się sił nafodu w walce występuje 
od dołu, od mas żołnierskich i wyprzedza pod tym Względem pra­
cę kierownictw.,.

By walkę z okupantem podnieść na właściwy poziom, walczą­
cej armii nadać niezbędny autorytet i powagę, wskazane jest po­
łączenie sił organizacji politycznych, które mają swe oddziały 
w Polu, lub stoją na stanowisku walki zbrojnej. Dodatni proces 
jednoczenia się, który zachodzi w dołach organizacyjnych wzmoc­
nić przez porozumienie zawarte przez kierownictwa i dowódz­
twa...

Obecnie zwracamy się do was z uroczystym apelem:
Organizujmy wspólnie Armię Ludową.
Połączmy siły do walki o Wolną i Niepodległą Polskę Demo­

kratyczną.
Stwórzmy wspólne dowództwo, przeprowadzajmy wspólne ak­

cje! Roztoczmy wspólna, opiekę nad wałczącymi, Wspólnie orga* 
nitujmy zaopatrzenie...

Niech żyje Jedność Nafodu Polskiego!" (str. 25-26, j.w.).

Apel ten prowadzenia wspólnej w a lk i został pom in ię ty m il­
czeniem. We wrześniu 1943 r. Dowództwo Główne G w ard ii L u ­
dowej wydało lis t o tw a rty  „D o  Narodu Polskiego! Do Polskich 
Organizacji D em okratycznych“ , w  k tó rym  stw ierdziło , że za­
czajona na wysokich stanowiskach sanacja paraliżuje dążenia 
do jedności. Pomimo tego na terenie całego kraju. G wardia, Ba­
ta liony  Chłopskie mają poza sobą w id e  wspólnych akcji.

„A rm ia ludow a —  stwierdza list otwarty — narasta i będzie 
nara-tać m mo braku broni, zbyt szczupłych kadr dowódców 
i zdradzieckich ciosów Zadawanych przez, okupanta i reakete A r­
mia Ludowa ogarnęłaby, łącząc od dołu, cały naród, pezostawia-
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fląe ¡¡w*« a*wfa«em epołeczefistwa reakcyjne ora* detnokrafycirn*
I  nazwy tylko, sztaby i kierownictwa. Wymaga to tylko czasu. 
v*z&8 jednak dla Narodu Polskiego jest bardzo drogi.

. -Nie zaprzestajemy więc naszych prób połączenia sił polskich 
su® tylko na drodze bratania się dołów, ale również przez poro­
zumienie kierownictw i dowództw." (str. 45 j.w.J.

Uparta, żmudna, ofiarna praca nad stworzeniem wspólnego 
fron tu  w a lk i z Niemcami przyniosła rezultaty. W  noc Sylwestro­
wą * 1943 na 1944 powstała Krajowa Rada Narodowa. P ie rw ­
szy D ekre t KRN dotyczył powołania i organizacji A rm ii Ludo­
wej, k tó re j KRN jest w ładzą zw ierzchnią (p. 2).

3) Podstawę rozbudowy A rm ii Ludowej stanowią podziem­
ne organizacje wojskowe tych ugrupowań, k tó re  wcho­
dzą w skład KRN.

4) A rm ia  Ludowa dążyć będzie do zjednoczenia pod swo­
im  jednolitym  dowództwem wszystkich podziemnych 
form acji wojskowych w kraju, zachowując jednocześnie 
ich konspiracyjną i organizacyjną całość.

5) A rm ia  Ludowa ma za zadanie prowadzić nieugiętą walkę 
z okupantem aż do uzyskania niepodległości. A rm ia  l  u- 
dowa, jako zbrojne ramię ludu polskiego bronić będzie 
zasady demokratycznego ustroju Polski, jej niepodległoś­
c i i suwerenności...

D ekre t nr 2 K ra jow ej Rady Narodowej dotyczy ł organiza­
c ji dowództwa Głównego A rm ii Ludowej. Dekretem  nr 3 m ia­
nowany został Naczelnym Dowódcą A rm ii Ludowej, ob. Rola 
(marsz. Rola-Żym ierski), szefem Sztabu Głównego A rm ii Ludo­
w ej —  ob. W ito ld  (gen. W ito ld ),

W  szeregach A L  praca bojowa poszła szybko naprzód. Ca­
łe  połacie kra ju  ogainą ł szeroki ruch partyzancki.

. Coraz bardziej zrastają się szeregi walczących. W  ramach A L ’ 
« «  rac i®r j* się polityczne^ oblicze i dorobek ideowy Bata lionów  
Chłopskich. Jakże inaczej wygląda sprawa w akcji scaleniowej, 
przeprowadzonej w  AK . Pisało o tym  pismo „Ż yw ią  i B ron ią" 
organ BGh, k tó ry  ukazał się po roku niewychodzenia, obrazując 
«mętny bilans zjednoczenia z reakcją:

„...kierownictwo ruchu wierne wsadzie, że wojsko )est jedn® 
postanowiło przekazać BCh — Armii Krajowej. Od roku już to 
przekazywanie trwa. Jest to tragiczny obraz. Poszczególni kie­
rownicy i dowódcy chcą przyjąć karabin, gotowi tu i owdzie siłą 
go nawet odbierać, gotowi przyjmować ludzi w rozsypce, ale za 
żadną cenę nie chcą uznać postawy i  siły ideowej zwartych od­
działów BCh'. (10.IV.1944 r.J.
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Jakże inaczei brzm i umowa, jedna z w ie lu  tego rodzaju, spł« 
sana niezgrabnym chłopskim  pismem w powiecie janowskim, 
umowa o przystąpieniu do A rm ii ^Ludowej:

„My, przedstawiciele AL i BCh — mając na uwadze dobro 
społeczne (nie zdradzając w najmniejszej części naszego Ruc hu 
Ludowego), my na własnym terenie doszliśmy z BCh i AL do poro­
zumienia wojskowego.

Dobro to wyraża się we współpracy w akcjach przeciwko 
Niemcom oraz nie robieniu sobie wstrętów w pracy propagando­
wej j szkoleniu oddziałów, a także we wspólnym ściganiu wino­
wajców zbrodni politycznych i zwykłego bandytyzmu.

Jednocześnie AL jak również BCh apelują pod adresem AK  
o tego rodzaju porozumienie...

Niniejsze oświadczenie złożone w dniu 1,6,1944 podpisujemy 
własnoręcznie pseudonimami.

Członkowie BCh: Chrzestny, Grześ, Szeła,
Członkowie AL: Tarzan, Kruk, Jałowiec.“

Jednoczenie dokonyw ało się w  dołaćh, pomiędzy róż­
nym i oddziałami, w  różnych terenach. Następująca „rezo luc ja " 
została przyję ta  w  powiecie częstochowskim:

„My, niżej podpisani dowódcy oddziałów partyzanckich Armii 
Ludowej i Socjalistycznej Organizacji Bojowej, uznając potrzebę 
uzgodnienia wysiłków i współpracy w walce z okupantem, po­
stanawiamy: *' •

1) Prowadzić wspólną walkę z okupantem,
2) Uzgadniać akcje wojskowe,
3) Współpracę skonkretyzować przez powołanie wspólnego 

Dowództwa Polowego AL. Z ramienia SOB w skład Do­
wództwa Batalionu AL wchodzi ob plutonowy Wiktor

4) Oddział leśny SOB wchodzi w skład Armii Ludowej a* 
prawach pełnej autonomii.

Podpisy ,
Wiktor Stach

por. szef akr. 3 obw. I I I  AC.
Swobodę Paweł

 ̂ par. dca Bat. im. Bema

Logika wspólnej w a lk i doprowadzała również do porozu­
mień bojowych między A K  i A L . W  lipcu 1944 r. zostało na te­
renie kie lecczyzny zawarte porozumienie wojskowe między ko-
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mendą obwodu A K  i Dowództwem Obwodu A L . Ustalono na­
stępujące punkty:

1) Postępowanie względem nieprzyjaciela,
2) Mobilizacja,
3) Wspólne hasła,
4) Aprow izacja,
5) Wzajemna pomoc.
Z ramienia A K  porozumienie podpisał Robur, z ramienia 

A L  —  W iślicz.
Tak się organizowała, tak rosła i potężniała, zadając w ro­

gowi coraz dotkliwsze ciosy — Arm ia Ludowa, arm ia mas pra­
cujących, armia walcząca o Polskę Demokratyczną.

48
/ /



/

L. G.

O CEL I TRESC DEMOKRACJI
„Zginęliśmy dlatego, że nie większość, ale 

mniejszość po wszystkie czasy była — u nas

narodem . (MauryCy Mochnacki — 1831)

Wszystko dla ludu, prz^z lud: ot > naj- 
ogólniejsza zasada demokracji, cel i formę 
obejmująca Wszystko dla ludu, d l- wszyst­
kich, jest celem: wszystko przez lud, przez 
wszystkich, jest fo rm ą '. .
(Z Manifestu Tow. Demokratycznego—1836)

W ęzłowym  zagadnieniem powojennej rzeczywistości jest 
in terpretacja , sposób pojmowania i realizowania pojęcia demo-

l?od m glistym i i dyplom atycznym i sform ułowaniam i róż­
nych uchwał, rezolucyj i kom unikatów , w  różnicach i n ieporo­
zumieniach między poszczególnymi państwami na arenie m ię­
dzynarodowej, czy partiam i w ewnątrz danego kra ju, k ry je  się 
często rozbieżność właśnie w  pojmowaniu ide i dem okratycz-

61 Stosunek w p ływ ow ych grup w  A ng lii czy w  St. Zjednoczo­
nych do państw np. bałkańskich, jak Bu łgaria ,“Jugosławia czy 
Rumunia, jest często spowodowany niechętnym  stosunkiem 
tych  grup do treści, jaką narody wspomnianych państw w k ła ­
dają w  pojęcie dem okracji i  do sposobu, w  ja k i ją urzeczyw i-

StmaReprezentantam i tzw , „zachodnie j" koncepcji dem okracji 
•ą  odpowiednie grupy w  poszczególnych krajach, jak np. grupy
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Bratianu i Manto w  Rumunii, część p a rtii agrarnej w  B u łgarii 
T Giczewein na czele, grupa Szubaszieza w  Jugosław ii itp. G ru­
p y  te zajmują odrębne, opozycyjne względem całego obozu de­
m okratycznego tych kra jów  stanowisko.

Podobnie i u źródeł powstania Polskiego S tronn ictw a Lu­
dowego leży inny niż w  całym  obozie demokratycznym w  Pol- 
sce stosunek do pojęcia demokracji.

Zwolennicy tzw. „zachodnie j“ koncepcji dem okracji są na- 
ogoł rownoczesme zwolennikam i „zachodnie j“  orien tacji w  po­
lityce  zagranicznej, choć na razie na użytek wewnętrzny w styd­
liwie to jeszcze ukrywają.

^ n^ Wlad?m0i&’ dojrzałość po lityczna mas ludowych i repre-

f u t s K e j  wotoY 1 “ “ ^  - - s ł a  w V

Demokracja wejraarska w  Niemczech doprowadziła kra i 
bezpośrednio do hitleryzm u, k tó ry  w trą c ił c a fy ^ w ia t w najstra­
szliwszą ze wszystkich wojen, h itleryzm u, k tó ry  stał się źród-

iZZTttie - r o d ó w " U s t ro  e demo­kratyczne, jakie  po pierwszej wojnie św iatowej zapanowały

o fe n Ś v^ZOreCa k i! ia i°h  p o tra fity zahamować
¡ i r T 7  k  ’ !  b y ly  w ła '<clwle Pomostem do objęcia przez
k ra jó w ^ 27’ ° °  SUl °  S,ę prZyCZyną m arty ro log ii każdego z tych

lQ1RPr2yo i a-<36Włdla tef u®27 .musimy daleko. Okres
-  26 i system rządów, jak, wówczas w  Polsce panował, 

u to row a ł n iew ątp liw ie  drogę do w ładzy reakcyjnemu systemo­
w i sanacyjnemu z la t 1926-39, sprawcy tragedii wrześniowej.

1940Ar e 7 StT  demokratyc*ny, jaki panował do
V . ,nie Potrafił stawić oporu najazdowi hitlerowskiemu 
Jeżeli więc bezpośrednimi winowajcami tragedii d/tostotków 
»arodo» y, o k res ie1930-45 byl h itlery™  i bliskie mo idlolo
S ź ? a ? o ?o le !"y  re?kcy !ne 7  ¡“ » Ą  kraiocb, lo  pośrednio o d ,o -
^  ¡ . ,mT a| l ' . r legT le  systemy d e m o kr..

II 2  w w 4 0; ryZ”,° W' re*kC'' “ “ i 0 lyP” d”*
Taki jest jeden aspekt poruszanego zagadnienia, 

tyczne, które panowały w większości krajów w latach 1918 — 
Jest jeszcze i drugi.

M n i? la 4df  m° kraCił typ«, Przedwojennego oraz takiego, który 
Istnieje dziś jeszcze w niektórych krajach, charakterystyczne są
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silne kontrasty t paradoksy wynikające * podstawowej sprzees- 
ności między forma.« yin zapisaniem praw demokratycznych 
konstytucji a możliwością realnego korzystania z mch przez 
szerokie masy ludowe.

Oba te aspekty ściśle łączą się z sobą. Drugi jest ledną 
l  przesłanek pierwszego.

Jakież są to cechy te i przedwniennej. albo jak się dziś u ta r­
ło  je nazwać, „zachodnie j", a w gruncie rzeczy demobberalne,, 
form alne' demokracji, k tóre  z iednei strony tak fatalnie z a ' ę- 
żyły nad losem narodów, a z drugie) deprecjonują ¡ej wartość 
nawet w chw ili iei trium fu.

Bvla to demokracja formalna i «laba. Formalna dlatego, 
ie  form alnie zapisane w ko n s ty tu u j prawa ludowe me m aty 
realnego pokrycia w rzeczywistości i  •-podarczo-spoleczeni.

N awet u ltradem okratyczne prawo glosowania do cia ł usta­
wodawczych nie może zniwelować niedemokratycznej, anty e- 
m okratycznei s tru k tu ry  ekanomiczno «połecznei, da)ąr ei ogro­
mne przyw ile je  silnej gospodarczo garstce w ie lk ich  monopoli­
stów przemysłu finansów ro ln ic ł wa fabrykantów  bank erów, 

obszarników, stanow iących razem wziąwszy kap ita ł finan­
sowy.

Nie może być mowy o prawdziwej równości praw w wa­
runkach istnienia dwóch biegunów —  garstki po.en an ow 
f  iednei strony i ogromnej wieb«zości społeczeństwa, k tó re ’ 'e- 
dvnym atutem  w rozgrywce ma być ka rtka  wyborcza z rtt 
giej.

W  takich  warunkach przy naidemnkrafycznieiszei naw et 
kons ty tuc ji —  „n ie  większość, ale mniejszość jest narodem . 
A to —  iak geniaime o k re ś  l  M orhna^k i — bvło  źródłem  na~ 
szej zguby jeszcze w  w. X V III. W  takich warunkach po s awo- 
w y  postulat dem okracii sformułowany w Manifeście Towar?y- 
stwa Demokratycznego jeszcze w r. 1836 „w szystko dia lu­
du' — nie może ńyć realizowany. __

Demokracja typu przedwojennego, „zachodniego ^  
liberalnego, to w rzeczywistości demokracja dla „mniejszości 
narodu, z upośledzeniem jego większości.

I to jest źródłem niebezpieczeństwa zagrażającego samyai 
podstawom bytu ogólnonarodowego, ogólnopańsiwowego.

Grupy korzystające z przywilejów demokracji wyzyskują 
jje dla twoich wąskich, egoistycznych celów, sprzecznych z in­
teresami przewalającej większości narodu.
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G rupy te podporządkowują interesy ogólnonarodowe swo­
im własnvrn interesom klasowym  -Swą silę i w p ływ  starają ,ię 
w ykorzystać dla wniesienia ferm entu ł  rozbicia organizacyj, 
reprezentujących podstawowe masy ludowe. G rupy te są zain­
teresowane nie w jedności organizacyj ludowych, ale w  ich roz- 
czepieniu, a więc osłabieniu.

Demokracja formalna jest równocześnie demokracja słabą, 
często bezsilna w stosunku do wrogów marnej „demokracji".

W zrost doświadczenia i świadomości szerokich mas ludo­
w ych i obozu demokratycznego wyraża się w łaśnie w zrozu­
m ieniu tvch prawd i wyciągnięciu z lich odpowiednich konse­
kw enc ji Narody budują dziś demokrację nowego typu, demo­
kracje  ludowa i silną, rozumieiąc, że warunkiem  jej trw a łości 
j est przeprowadzenie głębokich reform  społecznych, stanow ią­
cych bazę dla -ealrzacji praw politycznych oraz nieug;ęta bez­

względna, pozbawiona libera lizm u postawa wobec reakcji,
W yrazem  trium fu  tych prawd w świadomości szerokich 

maś ludowych jest nie ty lko  sposób budowania dem okracji w ta ­
k ich Uraiach jak Polska. Jugosławia, Bułgaria. Rumunia, W ę­
gry itp ., ale w yn ik i wyborów  w  k ra ia tk  „zachodnie"' dem okra­
c i ,  jak Anglia , Czechosłowacja, Norwegia, a szGzegónie Fran­
cja.

I  dlatego usiłowania n iektó rych  g>up, mające na celu prze­
mycanie pod szczytnym hasłem „wom ość człow ieka i obyw ate­
la "  demoliberalnego stosunku do reakcji, zostaną wolą ludu 
p fz e k reślone, Nie p o w s trz y m a j też b ;egu h is to rii i rozwoju 
przemian społecznych antynadonalizacyine sugestie epigonów 
dem oliberalizm u, w yw ołu jące tak  gorący poklask w  szeregach 
reakcji.

Również i w  dziedzinie p o lity k i zagranicznej obóz demo­
kra tyczny i popierające go masy ludowe —  nie dadzą się spro­
wadzić Ze słusznej drogi przez heroldów „zachodnie j’ demo­
krac ji, zamaskowanych często zwolenników  „zachodnie j" o rien­
tacji.

Istnieje n ierozerw alny związek, ścisła współzależność m ię­
dzy zepe woleniem dem okracji mocnych fundam ntów gospo­
darczo społecznych, a trw a łością  i siłą dem okracji.

Istnieje nierozelwafny związek, ścisła współzależność mię­
dzy trwałością i siłą demokracji, a trwałością niepodległości 
i silą narodu i państwa. N# strąży tych wartości stoi obóz de­
mokratyczny.
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Je rry  Kowalewski

PO KONFERENCJI PARYSKIEJ

Konferencja pokojowa » k o ń c z y !*  15 p a ź d z ie rn ik a * ^ ! *
prace zaczęte 29 lłpca br. Przedyskutowano P $ ê | TN £ V  
tów  pokojowych z państwami —  były nu so' lj sz” 1R i . • W y* 
tj. z W łocham i, Węgrami, F inlandią, Rumun,ą  ̂Bułganą. W y 
dano szereg zleceń w  tych sprawach. Należy « a k c e n to w ^ ta
określenia: konferencja przedyskutowała P w, obecnej
Ma szereg zleceń. Takie  by ły  bowiem W  y d a n ia . W  obecne 
s truktu rze  świata -  konferenc a przedstaw icieh 2 1 P ^ J  
k tó ra  obradowała w Paryżu -  me m iała większych uprawmea. 
Nie należało do jej kom petencji -  uchwalenie ostateczne _ t r ^
ta tów  pokojowych. W niosk i i  zalecenia M i n i s t r ó w  Spraw 
będą ostatecznie. i " “  S i j a  t ra k ta tó w  ¿ k o -

będzie redakcją ostateczną. ^
Stwierdzenie to jest konieczne dla należytej oceny 

i  wagi dyskusji, jaka była prowadzona na konferem:) p ) 
wej i k tó ra  spowodowała tyle sporów i  m ylnych c Jes^ rze 
cza jasna że dyskusja prowadzona przez przedstaw icie li państw 
i  g b s r ia k ie  nad ły  w  te j dyskusji -  mają duże znaczenie; ale 
ostateczna decyzja nie należy do kra jów  takich lak Aus raba, 
która ty le  czasu zabierała delegatom niepotrzebnym i i  meuza- 
«■adnionymi wnioskami, do w ie lk ich mocars w„



Ułożenie trakta tów  pokojowych z pięcioma państwami, 
w  dodatku reprezentującym i tak w ie lk ie  różnice w  sytuacji geo­
graficznej, politycznej, narodowościowej, ekonomicznej i ku ltu ­
ralnej, jak W łochy, Finlandia, Rumunia, Bułgaria i W ęgry, nie 
jest oczywista rzeczą łatwą. N ic dziwnego, że bardzo wiele spraw 
w yw oła ło  mniej lub bardziej ostre sprzeciwy. W  rezultacie paro­
miesięcznych obrad przy ję to  jednak w zasadzie p ro jek ty  wszyst­
kich traktatów  pokojowych.

Przechodząc do poszczególnych trakta tów  pokojowych, na­
leży stwierdzić, że tra k ta t pokojowy z W łocham i —  w zasadzie 
uzgodniony został między przedstawicielami czterech mocarstw 
i  wszystkim i delegatami konferencji. Uzgodnione zostały n a j­
ważniejsze i najbardzie j istotne przepisy o granicach W łoch, 
o koloniach włoskich (która to sprawa została przekazana w ie l­
k im  mocarstwom po zrzeczeniu się przez W łochy praw  do swych 
dawnych ko lon ii), o odszkodowaniach na rzecz ZSRR, a rtyku ły  
zawierające przepisy o ograniczeniach wojskowych i wiele in ­
nych. Nie uzgodniono przepisów w sprawie statutu wolnego te­
ry to rium  Triestu. Większość konferencji przeprowadziła swoją 
koncepcję niedemokratycznej organizacji wolnego terytorium  
Triestu, w  myśl k tó re j faktyczna władza w  tym k ra ju  będzie na­
leżała do gubernatora mianowanego, opierającego się na w o j­
skach okupacyjnych anglo-amerykańskich. W alka o to, by lu d ­
ność wolnego te ry to rium  Triestu rządziła  się zasadami demo­
kratycznym i, by w ładza należała do swobodnie wybranego przed­
stawicielstwa ludności i żeby wojska okupacyjne anglo-amery- 
kańskie opuściły to te rytorium  po upływ ie 30 dni od wejścia w ży­
cie trak ta tu , nie osiągnęła celu na konferencji pokojowej, gdzie 
większość automatycznie odrzucała wszystkie —  najoczywiściej 
słuszne wnioski mniejszości. Podkreślić należy, że w tym bardzo 
ważnym punkcie, delegacja angielska i amerykańska, które 
uprzednio uzgodniły swoje stanowisko z delegacją radziecką 
w  Radzie M in is trów  Spraw Zagranicznych, uważały za możliwe 
odstąpienie na konferenmi pokojowej od ‘swych poprzednich 
decyzji i glosowanie p rze a w  swym własnym  uchwałom sprzed 
k ilk u  zaledwie tygodni.

Sprawa Triestu i to zarówno sprawa granic wolnego te ry to ­
rium  jak i  sprawa jego ustro ju  —  była bodaj najpoważniejszym 
zagadnieniem politycznym , które nie znalazło uzgodnionego roz­
wiązania na konferencji.

Po stronie Jugosław ii walczącej o uwzględnienie je j słusz­
nych interesów narodowych, s ta ły delegacje: radziecka, czeska
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i polska. Zasługuje na podkreślenie stanowisko delegacji polskiej, 
która opierając się na doświadczeniu, jakie naród polski wyniósł 
ze sprawy o tzw. wolne miasto Gdańsk, i wskazując, że doświad­
czenie to jest wspólnym doświadczeniem całej Słowiańszczyzny 
•— przestrzegała wszystkie państwa przed powtórzeniem h is to rii 
Gdańska na A d ria ty k u  i  domagała się uwzględnienia słusznych 
praw Jugosławii do kra iny Ju lijs k ie j i Triestu. .Wszystkie te 
wnioski zostały jednak odrzucone przez większość, skupioną do­
ko ła  przedstaw icie li k ra jów  anglosaskich, k tó ra  k ierow ała  się, 
jak przyznają to zresztą sami Anglosasi, jedynie chęcią zrobie­
nia z T riestu  bazy swoich w p ływ ów  na Bałkanach. Jak w iado­
mo, tak ie  stanowisko w iększości spowodowało oświadczenie 
rządu Jugosław ii, że Jugosławia nie podpisze tra k ta tu  z W ło ­
chami w  tak ie j redakcji. W iadomo również, że na odnośne py­
tanie korespondenta amerykańskiego, generalissimus S talin od­
powiedzia ł, że Jugosławia ma powody do niezadowolenia.

P ro jek t trakta tu  pokojowego z Rumunią został również p rzy­
ję ty  w gruncie rzeczy w brzm ieniu zoprojektowanym i uzgodnio­
nym przez Radę M in is trów  Spraw Zagranicznych wielkich^ mo­
carstw. Próby wprowadzenia istotnych zmian do tego Pr° l f  
skończyły się niepowodzeniem. Plenum Konferencji zatw ierdzi o 
jednomyślnie przepisy odnoszące się do granic Rumunii, do spra­
w y Transylw anii, przepisy o odszkodowaniach wojennych (re­
paracjach) Rumunii na rzecz Zw iązku Radzieckiego (te ostat­
nie —  po dość długich i burz liw ych  debatach) i w ie le innych.

Ze spraw politycznych, w  k tó rych  decyzje konferencp za­
padły bez uzgodnienia między w ie lk im i mocarstwami, nalez^ 
mienić sprawę żeglugi na Dunaju. Również i ta sprawa, tycząca 
się zresztą nie ty lko  Rumunii, wywoła ła  na konferencji w ie k  spo­
rów. Ponieważ sprawa Dunaju interesuje me ty lko  by łych sate 
litó w  osi, z k tó rym i zawierano trak ta ty  po ojowe, e 
1 państwa sojusznicze w walce z hitleryzmem ( u« . 
chosłowacja, Związek Radziecki), państwa te domagają się, aby 
sprawa D unaju nie była w ogóle włączona o ia  a °w  p ' 
wych. Wskazywano również i na to, że powrot do starych, pocho­
dzących z przed 90 la ty  przepisów o żegludze na Dunaju me jest 
ani m ożliwy, ani potrzebny wobec faktu, że pans wa na unal 
skie p0 ostatniej wojnie przesta ły być półkolon iam i obcego ka­
p ita lizm u, a sta ły się całkowicie suwerennymi państwami, w któ­
rych lud  u ją ł swe losy we własne ręce. Państwa te uważały, ze 
sprawy żeglugi na D unaju w inny być załatwione pomiędzy samy­
m i kra jam i naddunajskim i. N ie bacząc na te słuszne argumenty,
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wfęk'szo3ć konferencji narzuciła przepisy o umiędzynarodowieniu 
żeglugi na Dunaju i  o zwołaniu konferencji m iędzynarodowej 
d la  uregulowania tego zagadnienia.

W soomnieliśmy już wyżej o walce, jaką należało stoczyć 
w  a p S n t k o d o w U  r^ u ń s k fc h  dla ZSRR B yła  to też spra­
wa bardzo charakterystyczna. Delegacja austra lijska popart 
przez niektóre inne delegacje, usiłowała nie dopuścić do spłaca­
nia odszkodowań wojenych przez Rumunię Związkowi Radziec­
kiemu. Gdy to  się nie pow iodło, próbowała również przy tej 
okazji zapewnić państwom dysponującym dolaram i i  tunta» 
możność zarobienia na tych odszkodowaniach.

Zaorooonowała m ianowicie, aby odszkodowania by ły  p t* ' 
«one nie ^ n a tu rz e  (jak to się dzieje dotychczas, za z ^ d ą  wszyst­
k ich  zainteresowanych stron), lecz w  dolarach i funtacK  Zna 
czvłoby to, że Rumunia powinna sprzedać swe tow ary dla uzy 
skania^walut anglosaskich po cenach, lakie będą podykto ’wane. 
Również i ta próba zrobienia dobrego interesu na krajach, k tó ­
re { tak z najw iększym  trudem dźwigają swe gospodarstwo pc 
wojnie, została udaremniona,

P ro jekt trakta tu  pokojowego z Bu łgarią  został również w za­
sadniczych swych punktach p rzy ję ty  w brzmiemu zaproponowa­
nym i uzgodnionym orzez w ie lk ie  mocarstwa na Radzie M inistrów 
Spraw Zagranicznych. , .

W alka toczyła się tu dookoła sprawy granicy buł*arsko- 
^reckie j. Rada M in is trów  Spraw Zagranicznych postanowiła za­
tw ierdzić  granice bułgarsko-greckie takie, jakim i by ły  w dniu 
i  styczni* 1941 r.. odrzucając imperialistyczne pretensje G recji 
do znacznej części ziem bułgarskich. Za tym wnioskiem w R 0(Jz>e 
M in is trów  Spraw ^g ran icznych  głosował również i delegat a 
«sielski. Delegat angielski poparł ten wniosek również i na kom isji 
d la spraw politycznych i terytoria lnych Bułgarii. M imo wszystko 
plenum konferencji nie przy ję ło  żadnego wniosku w  sprawie gra­
nic bukarsko-greckich, pozostawiając tę sprawę otwartą i tw o­
rząc w  ten sposób podstawę dla awanturniczej propagandy 8rec" 
jkiej. Sk łon iło  to delegata radzieckiego, m inistra M ołotowa, do 
oświadczenia w końcowym swym przemówieniu na konferencji 
pod adresem „p rzy ja c ió ł bułgarskich", że mogą być spokojni: 
granica ich nie ulegnie zmianom.

Podobnie, jak do trakta tu  pokojowego z Rumunią, wprowa- 
dzono również do traHtatu pokojowego z Bu łgarią  krzywdząc* 
przepisy o żegludze n *  Dunaju,
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P ro jekty  trak ta tów  pokojowych z W ęgram i t F in land ią  opną*
oowane przez przedstaw ic ie li w ie lk ich  m ocarstw w  Radzie M in i' 
4trów SpraW Zagranicznych, b y ły  również w  najistotniejszych 
punktach przy ję te  przez konferencję pokojową, choó 5 t» mu 
brak ło  m iłow a li zm iany tych przepisów.

K rótk ie , niemal kron ikarskie  wyliczenie n iektórych ty lko, 
daleko nie wyczerpujących całości zagadnienia, momentów Kon- 
ferencji Pokojowej, daje podstawę do pewnych wmoskow p o li­
tycznych. Najważniejszym z tvch wniosków będzie stwierdzenie,
że Konferencja Pokojowa po tw ie rdz iła  z całą si łą  k ?“ !fu w ieb 
i  w ykazała możliwość współpracy d la  u trw a len ia  pokojui w ie l 
k ich  mocarstw i  w szystk ich narodów. Jeśli om ów iliśm y do 
szczegółowo najważniejsze momenty sporne, co do oryę 
ferencja nie osiągnęła porozumienia (snraw Triestu. Dunaju, sra­
nie bułgarsko-greckich, to po to przede wszystkim , ze Y s 
dzić z całym  naciskiem, że we wszystkich pozostałych, tak l i t  
nych i różnorodnych sprawach, które podlegały omówieniu, Kon 
ferencja potw ierdziła  stanowisko uzgodnione przez wie kie m o­
carstwa. Jest to zasadniczy i niezmiernie pozytywny takt świad­
czący o tym. że kiedy w ie lk ie  mocarstwa, które w zię ły  na sie ie 
ca ły  ciężar w o jny i zwycięstwa nad hitleryzm em  dzia ła ją  wspo 
nie i w sposób uzgodniony, zgodne ich działanie wvraza w0 .ę . 
b rzym ie j większości ludzkości i służy na ilep ie j dziełu utrwalenia 
Sprawiedliwego i demokratycznego pokoju.

Konferencja Pokojowa wykazała, że w Ameryce i A ng lii nie
brak s ił im peria listycznych i reakcyjnych k tó re  pragnęłyby za­
stąpić metodę współpracy narodów i uzgadniania stanowisk, 
*  uwzględnieniem słusznych praw  i interesów zarowno w ie lk ie , 
la k  i małych państw -  metodą dyktowania i narzucania swojej 
w o li. Metody „dyp lom ac ji do la row e j" t j.  dyplom acji opartej na 
W ykorzystaniu s iły  ekonomi *znej i po litycznej Stanów ¿ jedno­
czonych dla narzucania ich w oli innym krajom  i dla zapewnieni* 
bn panowania nad światem, zademonstrowane b y ły  na Konie 
fenc ji Pokojowej dość bezceremonialnie.

Konferencja Pokojowa prowadzona była jawnie i wszelkie 
próby powrotu do metod ta jne j dyp lom acji zostały udaremnione 
<4zięki stanowisku przede wszystkim delegacji radzieckiej. Dai«?
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to wprawdzie okazję prasie reakcyjnej do rozdmuchiwania spo­
rów  w czasie obrad i szerzenia propagandy reakcyjne j o niemo- 
żiwości współpracy między ,,Wschodem" i „Zachodem . ale dało 
równocześnie możność pokazania całemu światu, kto walczy o po­
kó j i równouprawnienie narodów i k to  walczy o pokój niedemo­
kratyczny, o pokój oparty na supremacji im peria listów  amery- 
kańsko-angielskicb nad innym i narodami.

Konferencja Pokojowa wykazała, że droga, po jak ie j idzie 
delegacja radziecka, delegacja polska, jugosłowiańska, czecho­
słowacka i wiele innych, droga, na którą wezwał naród am ery­
kański ostatni by ły  m inister z okresu Roosewelta, WaHace 
i wszyscy postępowi działacze amerykańscy, droga, jak ie j do­
maga się w ielu lewicowych posłów angielskiej P artii Pracy i masy 
członków angielskich związków zawodowych, iest drogą wiodącą 
do utrwalenia pokoju sprawiedliwego i demokratycznego,

W ałka o pokój demokratyczny i spraw iedliwy, przeciw pró­
bom zmontowania ookoiu niesprawiedliwego, nie toczy się ty lko  
na Konferencji Pokojowej,

Zaczęliśmy nasze rozważania od tego, że uchwały Konfe­
renc ji mają charakter zaleceń a ostateczna decyzja należy do 
w ielkich mocarstw.

Sprawy nie uzgodnione na Konferencji przeszły ponownie 
pod obrady w ie lk ich  mocarstw. Próby podważenia zasady jedno­
myślności tych mocarstw, jakie by ły  podjęte na Sesji Zgroma­
dzenia Generalnego ONZ, jak wiadomo, nie doprowadziły do 
skutków, zamierzonych przez in ic ja torów  tej kampanii.

K ilk a  słów o delegacji polskiej na Konferencji Pokojowej. 
Delegacja polska odgrywała poważną rolę w czasie debat Przed­
stawiciele nasi zasiadali i przewodniczyli w w ielu ważnych kom i­
sjach, w których dokonywały się decydujące prace Konferencji.

Przedstawiciele nasi zabierali głos we wszystkich ważnych 
sprawach i opiniom ich przysłuchiwano się bardzo uważnie.

Przedstawiciele nasi w ystąp ili z szeregiem cennych wnios­
ków i cała lin ia  ich postępowania zmierzała do tego by trak ta ty  
pokojowe odpowiadały interesom utrwalenia pokoju stałego, 
sprawiedliwego i demokratycznego.
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Delegacja nasza popierała dlatego słuszne wnioski radziec­
kie w sprawie odszkodowań wojennych i w ielu innych. ^

Delegacja nasza rzuciła na szalę dyskusji na temat T ru s tu  
i K rainy Ju lijs k ie j nasze doświadczenie zdobyte w sprawie Gdań­
ska i poparła stanowczo słuszne żądania sojuszniczej i ra mej 
Jugosławii. .

Delegacja nasza poparła również słuszne stanowisko Bu łgara  
w  sprawie granic z Grecją. W ystąpienia naszych delegatów prze­
ciw odrodzeniu sił faszystowskich we Włoszech, żądanie P 
wadzenia do trak ta tu  pokojowego z W łochami przepisów zobo­
wiązujących do rozwiązania organizacji faszystowskich, zrob iły  
duże wrażenie,

Delegacja ludowej demokratycznej Polski zdobyła swoją 
walką o demokratyczny pokój sympatię wszystkich sił postęp - 
wych na świecie. _  . . .

Nasz wkład w dzieło w a lk i o pokój na Konferencji Pâ Js“,c1 
był poważny i odpowiadający naszej roli i naszemu mi j. 
w świecie powojennym,
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Zenon Lewiński

WYBORY WE FRANCJI

D nia 10 listopada b r  odbyły się we F rancji w \b o ry  do pa r­
lamentu. Z ogólnej liczby 603 deputowanych, poszczególne par» 
tie  o trzym ały :

Komuniści —  186 posłów
M RP — 163 „
Socjaliści *— 104 „
R adykałow ie —  63 „
Praw ica —  87 „

W edług ilości głosów poszczególne partie  uzyskały:

,  Kom uniści —  przeszło 29%
MRP —  oko ło  26%
Socjaliści —  „  18%
Radykałowie— „ 11%
Prawica —  „  16%

Porównajm y w yn ik i ostatnich w yborów  z rezultatam i gło» 
aowania w  dniu 2 czerwca br.:

Komuniści -— 26%
MRP —  28%
Socjaliści —? 21 %
Radykałowi« — 11%
Praw ica »— 14%
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Okazuje sic, że kom uniści w yszli z drugiego na p ic m s z .

” i & - « 3 ^ “ oiE&oł  W  000) f  p ^ r r e p u b l ^ s k o - l u S w .

rborów we Franciitm ówi się o sukcesach kierunków  skrajnych. ikam l?
Jakie  wnioski nasuwają się w związku z ,««
Po pierwsze, « . we F rancji

komunistycznej, k tó ra  będąc partią  cjn jc jasnym progra-
wszystkim  pro le taria tu , występuje , . najrychlejszą
mera gospodarczym, mającym na w w m a s  pracują- 
odbudowę gospodarczą i P<> ŁP Ł czele przemysłu fran-
cych Należy zwrócić uwagę na to, ze ¿ p rz ó d  i które>-
cuskiego, którego odbudowa Post^  przedwojennego, stoi ko­
go produkcja zbliża się już do poziomu przedwojenn K

munista min. M, Paul. „„-!ai5«fvcznei są skut-
Po drugie, że znaczne »traty Par ̂  - wanja między MRP 

kiem jej piezdecydowanei Pol,t^ ł’ l^ , tvczncg0 stanowiska, 
a komunistami i faktycznie ?nty, ' ‘ , i ku z kom unistami, by-
Gdyby socjaliści poszli do w yborów  . ■ c r0zporzą-

Na ostatnim zjeździe socjalistów ^ a n c u s k ic h w ę  
skalo lewe skrzyd ło partu. Jednakże , jstów Znamienne
party jne j, nie polepszyło stosunku d g p l0  (Socjalistyczna
jest, iż redaktorem  centralnego o g; k tó ry  w ie lok ro t-
P artia  Francji) pozostał Leon Blum, oracujących i demokra- 
nie dow iódł, że nie dba o interesy P niego p o lityka
cji. Dowodzi tego, chociażby zainicj ..^  latach 1936 —  39, 
„n ie in te rw e n c ji"  w czasie w a lk  “ republik« hiszpańską i za- 
k tó ra  to „n ie in terw encja  pogrzebala repnn budzącym
stąpiła ją istniejącym  do dziś reżim s 
bardzo w ie lk ie  obawy wśród demc ra o .

„  . . • • c łra ł v MRP na rzecz p raw icy  są sKut-
kiem ^wzm ożonej^aktywnoTc^skrajnie p ra w ico » ,e h

Wszystkie elementy wsteczne, wszyscy, k to ™  aató, «  
tym, by we Francji nie przeprowadzono^reform godząc,ch w ^_

S M S & J S ? ™ S o Ł l T  dyktatury wojskowej
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nad narodem —  głosowali na lis ty  k ilk u  organizacji p raw ico­
wych.

S tra ty  socjalistów i MRP świadczą o tym, iż społeczeństwo 
francuskie coraz lepiej rozumie stojącą przed każdym ob /w a te - 
lem a lte rnatyw ę: albo życzy sobie, by Francja poszła po drodze 
stałego wzrostu dobrobytu ludności pracującej, albo by stała na 
straży interesów fabrykantów i trustów. Stanowisko pośrednie 
jest trudno zająć, dlatego coraz mniei głosów uzyskują stronnic­
twa pośrednie, dlatego też stronnictwa te ( — socjaliści,^ MRP 
i radyka łow ie  —  będą musiały dokładniej sprecyzować swe 

stanowiska wobec najważniejszych zagadnień politycznych i go­
spodarczych.

Obecna sytuacja we Francji jest bardzo skom plikowana: 
de ficy t budżetowy *) wynosi 400 m ilia rdów  franków  znaczn e 
w zros ły  ceny, istn ie ją w ie lk ie  trudności aprowizacyjne, spada 
wartość franka.

Stanowisko poszczególnych s tronn ictw  wobec spraw poli­
tycznych jest ściśle związane z ich stanowiskiem w sprawie roz­
w iązania trudności gospodarczych.

Praw ica chce uratować gospodarkę francuską drogą w pro­
wadzenia do Francji kap ita łu  amerykańskiego. Uzależniłoby to 
oczyw iście Francję od Stanów Zjednoczonych w  sensie po litycz­
nym.

Kom uniści natom iast proponują, by uzdrow ić gospodarkę 
francuską drogą zwiększenia produkcji, skonfiskowania zysków 
zdobytych w czasie okupacji przez banki i trusty, a finanse —  
dtogą samodzielnego wysiłku narodu francuskiego.

Takie rozwiązanie wzmocniłoby Francję zarówno pod 
względem gospodarczym, jak i politycznym, przyczyniłoby się 
do szybkiej odbudowy k ra ju  i polepszenia w arunków  by tu  lud­
ności.

Należy zw rócić uwagę również na wielkie znaczenie poli­
tyczne ostatnich wyborów .

Francja ma w ie le  ko lon ii i ewentualne utworzenie rządu 
lew icowego pod przewodnictwem  kom unisty na pewno znacznie 
polepszyłoby położenie ludności ko lon ii francuskich — a w  da l­
szej perspektyw ie mogłoby pociągnąć za sobą uwolnienie jej od 
zależności kolonialnej. Może ulec zmianip również stanowisko

*) Przewaga wydatków nad dochodami.
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delegata francuskiego w obradach W ie lk ie ! Czwórki, co w p ły ­
nęłoby na pewno korzystnie na demokratycznosc ]e, uchwał.

W ybory do parlamentu francuskiego zapoczątkują okres 
stabilizacji politycznej: po sześciu głosowaniach w ciągu jednego 
roku wybrano wreszcie normalny parlament na o a .

I  chociaż reakcja francuska jest jeszcze silna i z pewno­
ścią będzie się starała przeszkodzić lew icy w realizowaniu je, 
programu, chociaż można się spodziewać sabotażu ze strony 
istniejących i silnych jeszcze trustów , ostatnio zwycięstwo lew i­
cy stanowi rękojm ię, że Francja ma przed sobą jasną przyszłość.

>
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D W U L E T N I P L A N  G O S P O D A R C Z Y  

C Z E C H O S Ł O W A C J I

28 października 1946 roku, w  dniu św ięta narodowego Cze­
chosłowacji, prezydent Benesz podpisał w  Pradze ustawę 
o D wuletn im  Planie Odbudowy, uchwaloną przez Zgromadze­
nie Ustawodawcze w  dn. 8 lipca. W  momencie podpisywania 
ak tu  działa armatnie dały salwy w  mieście, a następnie p re ­
zydent w yg łos ił przemówienie do zgromadzonych tłum ów . U ro ­
czystości związane z podpisaniem aktu świadczą o tym, jak 
w ie lk ie  znaczenie przypisuje naród czeski swemu p lanow i od­
budowy.

Rok temu, również w dniu św ięta narodowego, uchwalono 
w  Pradze ustawę o unarodow ieniu k luczow ych gałęzi przem y­
słu. Tegoroczna uchwała jest konsekwencją zeszłorocznej, 
gdyż dopiero przeprowadzenie w ie lk ie j re form y społecznej 
um ożliw iło  gospodarkę planową i  opracowanie planu odbudo­
wy przez nowy rząd R epub lik i Czechosłowackiej,

Plan dw ule tn i obejmuje ca łokszta łt gospodarki narodowej. 
Celem planu jest odbudowa gospodarcza kraju w zmienionych 
warunkach powojennych.

Rozpatrzmy w ytyczne planu odbudowy w  poszczególnych 
gałęziach życia gospodarczego



Przemyśl

Produkcja przem ysłowa przekroczy w  r. 1948 poziom 
przedwojenny o 10%. G łówny w ys iłek będzie skierowany na 
przem ysły: górniczy, hutniczy, energetyczny, m eta.owy i  ma­
szynowy, chemiczny oraz w łókienn iczy i obuwniczy, przy czym 
na ogół z w y ją tk iem  przemysłu hutniczego przew iduje s,ę bądź 
osiągnięcie, bądź przekroczenie (w r. 194« przedwojennego po­
ziomu produkcji. Szczególny nacisk kładzie P ^ n  na przem ysł 
energetyczny, którego produkcja przekroczy o o P , 
przedwojenną. Przemysł , m etalowy i  maszynowy przekroczy 
w  r. 1948 przedw o:enną produkcję lokom otyw , wagonnw towa 
rowych, samochodów ciężarowych i maszyn ro niczyc

Plan przew iduje duży w ys iłek w  kierunku uprzem ys!ow le:  
nia S łowacji, tak aby jej poziom gospodarny z . ... . p  • i 
ziomu innych ziem wchodzących w  .skład enu 1 . . , t
w ackie j, ze szczególnym uwzględnieniem słowackich zrodat
energetycznych.

Przewidziana jest celowa reorganizacja aparatu p rodukcy j­
nego; przemysł upaństwowiony będzie się op iera ł na zdrowych 
finansowych i handlowych podstawach.

P o lityka  cen, p lac i wynagrodzeń ma na celu p o d c ie n ie  
stopy życiowej ludności. W  okresie realizacji planu ceny w y ­
robów  przem ysłowych będą stopniowo obniżane, a a ,z9 
niżkę osiągnie się przez obniżenie kosztów rozdzia łu  tow ar . 
S topniowo, w  m iarę nasycania rynku  towaram i, zo. 
siony system ka rtko w y .

Podniesienie poziomu życia ludności w  rezultacie w ykona­
nia planu uzyska się przez:

1) zwiększenie p rodukcji i jednoczesną obniżkę cen,
2) spraw iedliw ą po litykę  płac i wynagrodzeń przez z a « -  

wanTe płac zależnych od indyw idua lnej wydajności pra­

cownika.
Reorganizacji ulegnie aparat rozdzie ln ictwa, tak aby to ­

wary szybciej i po niższych cenach docierały o pro nc 
konsumenta. W  tym  celu z likw idu je  się ^ y te c z n e  pośrednic­
tw o  i wprowadzi tam, gdzie to jest wskazane, bezpośredm kon­
tak t między drobnym kupcem a producentem. Ponadto ' W  
będzie pop iera ł spółdzielczość i wyda nową ustawę o naczelnej 
radzie spółdzielczej oraz spółdzielczych związkach gospodar­
czych.
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Rolnictwo

Produkcja ro lna będzie zwiększona, tak aby do ąonca 
1948 roku osiągnęła poziom przedwojenny i aby można było 
pokryć  ze źródeł k ra jow ych większą część zapotrzebowania na 
a rty ku ły  spożywcze. Wobec ubytku sił pracowniczych w sku­
tek wysiedlenia N iemców, zostanie dla wyrów nania tego^ubyt- 
ku  przeprowadzona mechanizacja i e le k try fika c ja  ro ln ic tw a . 
Plan przew iduje zorganizowanie licznych stacji mechanicznych 
zaopatrzonych w  tra k to ry  oraz gęstej sieci spółdzielni maszy­
nowych dysponujących najnowocześniejszymi maszynami ro ln i­
czymi, jak również e lek try fikac ję  jak największej ilości osiedli 
w ie jskich, przede w szystkim  w słabo dotychczas ze le k try fiko ­
wanej S łowacji,

Rynek pracy

Jedną z najw iększych bolączek powojennych Czechosło­
wacji jest brak rąk roboczych. Po wysiedleniu N iemców za­
b rak ło  w przemyśle, ro ln ic tw ie  i budownictw ie około pół m i­
liona ludzi. Zdobycie tych brakujących sił roboczych przew i­
dziane jest w  ramach w ie lk ie j „narodowej m obilizacji p racy". 
Plan zamierza wciągnąć do pracy produkcyjne j przede wszyst­
kim tych, którzy pracować mogą, a dotychczas nie pracują, wy­
kształcić nowe kadry  fachowców, zwiększyć ilość pracujących 
kobiet i zatrudnić osoby o zmniejszonej zdolności do pracy. Za­
mierzone jest również podniesienie wydajności pracy i zastą­
pienie pracy rąk w  m iarę możności pracą maszyn. Tam, gdzie 
to jest możliwe, będzie zastosowany akordow y system płac.

Finanse

Przede wszystkim zamierzone jest zakończenie reformy 
walutowej i przeprowadzenie stabilizacji waluty,

P o lityka  skarbowa państwa zagwarantuje wykonanie p la­
nu odbudowy od strony finansowej. Bankowość ulegnie reor­
ganizacji w myśl potrzeb planowej gospodarki. Planowe inwe­
stycje będą finansowane z własnych środków  przedsiębiorstw  
oraz z kredytów  w instytucjach finansowych i ze źródeł pu ­
blicznych.

System publiczny ulegnie reorganizacji i zostanie unowo­
cześniony, będzie uproszczony i  zrozum iały dla każdego p ła t­
n ika, a ciężary publiczne zostaną sprawiedliwie rozdzielone.
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Transport

W  dziedzinie ko le jn ic tw a  zostaną naprawione uszkodzenia 
wojenne. W  pierwszym  rzędzie zostaną doprowadzone do po­
rządku lin ie  łączące Czechosłowację z zagranicą, W 
nie transportu wodnego tonaż zostanie zwiększony Jo na,wy 
sźego poziomu przcd io ienncgo . W  zw iązku z tym  p row k  W  
się prace nad uspiawnienicm W ełtaw y i Łaby, nad rcorg 
Cia żeglugi na Dunaju, rozbudowa portów  w  Bra ys l.w ,e  t K o- 
marnie oraz nad budową kanału Dunaj- _ ra ■' konstruk- 
nie transportu drogowego przewidziana ies wy r _ 
c ii mostów z prow izorycznych n ,  stale, «og g g f e » .  
do stanu przedwojennego i rozszerzenie sieci kom um kacii aut 
busowej, osobowej i towarowej. Panuje s^ę a . mQ*
rozbudowę transportu lotniczego, tak  aby z~ ■ . ‘ w ■ i
gła stać się ośrodkiem środkowo-europejskim  dla światowe, ko ­
m unikacji lo tn iczej.

i  ̂ /
Budow nictw o

Plan przew iduje wybudowanie do końca 1948 roku 125 000
mieszkań przede wszystkim  przez doprowadzę m e jo s . ta n u

używalności budynków  uszkodzonych, P°£ ¡kacii j elek- 
wych budynków, zwłaszcza w dziedzinie - • j_ cn:e
trów n i wodnych. W  zw iązku z tym pUnuje sią doprow adzeń^ 
p rodukc ji m ateria łów  budowlanych do wys * - P
nej oraz mechanizację budownictwa.

A kc ja  przesiedleńcza

W  dniu św ięta narodowego 1946 roku, jednocześnie 
z uchwaleniem  Planu O dbudow y,, ^ ro c z y s a e
w ita ła  fak t wysiedlenia z jej giamc osta J* u Drzez Niem- 
odbudowy przewiduje
cow terenów ludnością czeską i slowac 3 te bedzie za-
pomoc przy zagospodarowywaniu się.
m ieszkiwato ok. 2,5 m iliona ludzi. , .

Handel z a g r a n i c z n y pro- 
planu. Czechosłowacja musi unpw  . . n ń łh h rv k a tv
duktów  ro ln iczych 1 “¿ “ dnowić' stosunki h a n d le

W jjss M t ó t f  tarJSSS;nych je j a rtyku łów . Im port tych artyku łów  będzie opłacony

69



eksportem  w yrobów  gotowych przemysłu metalowego, chemicz­
nego, obuwia, ga lanterii skórzanej oraz n iektó rych  produktów  
ro lnych i spożywczych, jak chmiel, słód, piwo, ziem niaki.

Rząd będzie dążył do zapewnienia stałych rynków  zbytu 
dla w yrobów  czechosłowackich i do zdobycia stałych źródeł 
im portow ych. W  tym celu przewiduje się przede wszystkim  
wszechstronne stosunki gospodarcze ze Związkiem Radzieckim 
i  innymi państwami słowiańskimi oraz z państwami środkowej 
i  południowo-wschodniej Europy, a równocześnie stopniowe 
rozszerzanie stosunków handlowych ze Stanami Zjednoczonymi, 
A ng lią , Francją itd.

Organizacja handlu zagranicznego będzie dostosowana do 
w arunków  nowej gospodarki, tj. zcentralizowana tak, aby eks­
port i import kierowane były jednolicie w myśl potrzeb pań­
stwa.

Jeśli chodzi o interesujące nas stosunki handlowe z Polską, 
Czechosłowacja będzie prawdopodobnie im portow ała  z Polski 
w ęg ie l kamienny i koks, surówkę żelazną, sól, sodę, nawozy 
sztuczne, do lom ity, cynk i pó łfab ryka ty  cynkowe, jaja, a w dal­
szej przyszłości sztuczne w łókno, celulozę, mięso wieprzowe, 
sadło i słoninę.

E ksport czeski do Polski obejm owałby w yroby przemysłu 
hutniczego, wagony, lokom otyw y, szyny, konstrukcje mostów, 
w yroby  przem ysłu elektrotechnicznego, samochodowego i lo tn i­
czego, s ta tk i rzeczne, urządzenia portowe, tra k to ry  i maszyny 
ro lnicze, maszyny drukarskie , wszelkie w yroby m echaniki p re ­
cyzyjnej i  op tyk i, a z surowców —  kaolin.

Po przedstaw ieniu w ytycznych Dwuletniego Planu Odbu­
dowy Czechosłowacji, zastanówmy się jeszcze przez chw ilę nad 
dającym i się na pierwszy rzu t oka stw ierdzić podobieństwam i 
i  różnicam i między naszym T rzy le tn im  Planem Odbudowy Go­
spodarczej i D w ule tn im  Planem czechosłowackim.

Przede wszystkim  należy podkreślić, że plan polski k ładzie 
znacznie w iększy nacisk na O D BU D O W Ę C Z ŁO W IE K A  — na 
konsumcję, zdrow ie, oświatę, opiekę społeczną. Różnica ta. 
w yn ika oczywiście przede wszystkim  ż faktu , że nieznaczne 
stosunkowo straty wojenne Czechosłowacji są w prost niepo­
rów nyw alne z o lbrzym im i zniszczeniami naszego kra ju. W  Czę-
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chosłowacji fundament bogactwa narodowego —  ludność —  
jest prawie nienaruszony, u nas trzeba na pierwszym  plamę i za 
wszelką cenę podnieść stopę życiową ludności, zatroszczyć się 
o  gruźlicze dzieci, o liczne wdowy i sieroty, o wyniszczone oku ­
pacją masy pracujące, o spragnioną nauki m ło d z ie j o mi \ Y 
by łych  w ięźniów  niem ieckich obozów koncentracyjnych i  obo­
zów pracy. , „

To jest podstawowa różnica charakteru obu planów. Po­
nadto, już na pierwszy rzut oka widać, że w każdej dziedzinie 
gospodarki p lany wykazują zasadnicze _ różnice, wynikające 
z różnic s tru k tu ry  gospodarczej Polski i <C z e °™ .  
z n ieporównywalności zniszczeń wojennych. ^  np. plan cze 
chosłowacki nie przew iduje dla transpor u o ej Ś 
szych inwestycyj, podczas gdy w  P o lscetranspor 1 dar_
czony, że stanow ił przez pewien czas hamu y i  
czego kra ju, a w  naszym planie gospodarczym inwestycje w  tej
dziedzinie stanowią bardzo poważną pozycję.

Podobną sytuację mamy, jeśli chodzi np. o akcię przesie­
dleńczą. Nasze zadania w  tej dziedzinie są bez 
trudniejsze. W  Czechosłowacji już w -sied lono N iemców i  na 
ich niezniszczone gospodarstwa przychodzą rniszczo-
u nas zagadnienie zagospodarowania w  dużym s p '  i
nych Ziem Odzyskanych jest jednym z podstawowych zagad 
nień planu. P rzyk łady takie  _ można by przytoczyć z każdej 
dziedziny gospodarki narodowej,

A  jakie są cechy wspólne obu planów odbudow y.
Pow sta ły one na tym  samym podłożu —  na w ie l­

kich reform  społecznych, um ożliw iających o ’ zy™  P 
sienie gospodarcze kra iu  przez zerwanie z anarchistyczną g - 
spodarka w ie lk iego kap ita łu  i wprowadzenie «»spodarki p la­
nowej. Oba mają ten sam cel -  odbudowę ^ iszcze ń  woien- 
nych w  nowych warunkach społecznych. Oba przew idują osią­
gnięcie zarówno w  przemyśle jak i w  ro ln ic tw ie  przedwojenne- 
go poziomu produkcji. I oba opierają się mocno na realne, pod; 
stawie dotychczasowych osiągnięć i na si ne, w j  *
cych do stworzenia nowego, lepszego swia,a.
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Ju lian  Podoski

P R Z E M Y S Ł  Z IE M  O D Z Y S K A N Y C H

Nie ty lko  fa k t odbycia sie drugiego 
na Ziemiach Odzyskam (od 13 do 16 P - f ^ ^ S z a  zain- 
dzienny rozwoj w ypadków  na tych te ’ , otj zenje prze-
teresowanie ogółu w  Polsce — specia me . Lubuskiej, na 
my siu na Śląsku Opolskim  i Dolnym, w   ̂ask im  wre->z-
Pomorzu Zachodnim, n,a Pomorzu Gdans< dokonuje czy- 
cie na Mazurach. Tam polska racja g °sP° a , _0L0l eń na- 
nów, k tó re  staną się błogosławieństwem  przyszły p 
szego narodu. ,

Tempo zdarzeń i tempo pracy P ^ emv^ 0T 7 e % ln f r V o -  
na Ziemiach Odzyskanych jest imponujące. Rea
rąc. n iezbyt w iele osób w Polsce onentm e ^ ę  d o t y ^ a ^ d o -
kła ^n:e — j a k i  przemysł, ti. ściś.ei, c _ dokonaliśmy,
czy li z pogromu drugiej wojny św iatowei i naszvch do od-
aby raz jeszcze dowieść ni<?PT?ê !â ? no d rąP Nisą, na Pomorzu, 
wiecznego dziedzictwa polskiego nad

“  MO U ^ hZiazd Przem ysłowy odsłon ił bsrdzo wiele, d , iąc U ita tn i ¿jazd Krzemy Ni dał natomiast prze-
p rz ^ U d  tego, co m unm y wykonać Nie dsław?e is tn le .
g ądu b o g a c t w  r o d z i m y c h  _ ., nie-
jarego przemysłu W iem v wprawdzie, iz j  c .
»pełna dwóch la* zdołaliśmy dokonać ^ “ nA° 'e,,m? e„ Pu" ; .  
s ie i la a r  na P o kk i Z a c h ó d "  bezmala 5 nulionow m c» h a n

, a a f  ,na ■ (am oonad ćw ierć m iliona roda-ców Polaków, ze pracuje tam juz pon
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ków  w  samym ty lko  przemyśle kluczowym , że obrót gospo­
darczy Ziem Odzyskanych przewyższa dziesiątki m i l i a r ­
d ó w  miesięcznie, ale na pytanie o stanie bogactw na tu ra l­
nych i naszym dorobku przem ysłowym  trzeba dopiero dać od­
powiedź. Oto ona.

W ęgiel

Posiadamy na Ziemiach Odzyskanych trzy  rejony węglowe:
1) Zagłębie Górno-ŚIąskie (ka tow icko-g liw icko-zabrskie ),
2) Zagłębie Dolno-Śląskie (W ałbrzych i Nowa Ruda), 

wreszcie
3) Zagłębie węgla brunatnego w widłach rzek Odry i Nisy.
Praktycznie daje to następujący stan: 34 kopalnie węg<a 

(łącznie z brunatnym ), 9 koksowni i 15 brykietowni (w tym 
10 b ry k  węgla brunatnego). W ydobycie Węgla twardego łącz­
nie osiągnęło w  br 15 m ilionów  ton. Jeśli chodzi o węgiel b ru ­
natny, podniosło się do 58% wydobycia z 1938 r. W  koksie 
osiągnęliśmy produkcję 1 260 000 ton. W  bryk ie tach  312 000 ton. 
Są to liczby w ie lk ie , jeśli się zważy, co musiel:śmy wykonać, 
aby kopaln ie te uruchomić i zaludnić polskim  robotnikiem . 
P 'odukcia . rzecz jasna, wzrośnie jeszcze bardziej z chwilą, k ie ­
dy będziemy mogli dokonać niezbędnych inwestycyj, zm ierza­
jących do unowocześnienia przestarzałych częstokroć urzą­
dzeń. M im o to, jeśli chodzi np. o b ryk ie ty  j u ż przewyższy­
liśmy produkcję sprzed r. 1938.

Hutnictwo

a) żelazne

W  chw ili przejmowania przez nas tego hutn ic tw a —  w al­
cownie i kuźnic były zniszczone w 100%, wydziały przetwór­
cze —  w  90%. Do odbudowy nadawały się jedynie koksownie, 
w ie lk ie  piece i stalownie. O stopniu zniszczeń niech świadczy 
chociażby to, iż z 7 zakładów  na Opolu, przejęto jedynie hutę 
„B o b re k “  w  dobrym stanie. W  hutach „Z abrze" i „M a ła  Pa- 
new “  pozostały tv lko  drobne części warsztatów  produkcyjnych, 
jak resztk i od lew nią  ■ W  hutach „A nd rze jów ", „Łabędy“ 
i w  stalowni „G liw ice  , tak  jak i w Stolczynie przejęliśm y ty l­
ko urządzenia piecowe.

Nasze wkłady remontowo-łnwestycyjne wyniosły ok. 130 
milionów złotych czyli 22% naszych wkładów na ten cel w ca-
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iei Po’scc Stan zatrudnienia w  tych zakładach od 1945 do cza­
su’ obecnego w .ró s ł z 3 do i l  000 ludzi. P ro d u kc^  mimo o lb rzy . 
miego zniszczenia wzrosła w  porownaiuu * ° a ł ą P ° U k ą »  
16,8% w surówce (100 000 ton), do J ° .  ' 0 , Produkcja ta
(108 000 ton), Jo  27 «  w  «  h u t . " ” B e m  Odzysk.v
siale wzrasta. I  tak w  stali surowe] w
Dych wynosiła:
w IV kwartale 1945 r. - 2 1  889 ton czyli 9,5% produkcji stali całej Polski,
w I „ 1946 r . - 3 0  538 „ 10,7 A -  " ”
w II „ 1946 r. -  36 494 „ „ 13 /°

b) cynkowo-ołowiane . R
P ze ię liśm ę następujące Vic”S ' '  " o r a z

i T t i S T ^ S 1 W- T . 1 W.  e d -a s ,c w a n e .
Obecnie miesięczna produkcja wynosi. >

15 000 ton rudy surowej (ok. 25% produkcji krajowe,)
1 800 „  koncentra tów  blendy cynkowe],

200 „  galeny,
250 „  m arkazytu.

o) metali kolorowych
H utn ic tw o  i górnictwo w  tej dziedzinie^ P ^ e ' ^ | 0° również

ców (przed wojną nie posiadaliśmy go w  og \ mieszczą
... . • .u ________ . „ „ „ ( „ „ „ m i m  TW actw a m iedzi m ieszciij

i w  G rodzisku i określone są na bezmaia *  _ /  ___ w ;_
kruszcu. Huta miedziana mieści się około Bo es ■ ««M arł* '
zów ” . W  dziedzinie n ik lu  otrzym aliśm y zakłady „b z W W  
w  pow. ząbkow ickim  o podłożu m ineralnym  w ' Mi r r o trud- 
nów ton rudy o zawartości 12% żelaza . °/« ^
ności technicznych uruchom iliśm y te za a y. ,, . j a
wspominać o ogromnym znaczeniu m etali ko lorow ych dla życia
przemysłowego Polski.

Energetyka

O dziedziczyliśm y na terenie. Ziem O ^ k a n y d b « ' e j * t  
Irow n i w te) liczbie znjudura ą ł  « t ur bozespoł ów

E w f c t ó f t  » ' S l t ó  n .  w ę iie l kam ienny 0 „ Z
o 1 i ■ • .• „ i  v,Minntnv Łączna moc eteKtrowm2 e lektrow nie  na węgiel brunatny. a , n„ P:n, owania 
cieplnych wynosi 495 000 k ilow a tów . W  chw ili przejmowani
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moc e lek trow n i wynosiła ok. 300 000 k ilow a tów , p rzy czym 
w ynosiło  to zaledwie 40*? mocy nom.nainej (wskutek zniszczeń 
dokonanych przez ustępujących Niemców). Na 34 000 km lin ij 
p rzesyłkow ych wysokiego napięcia, odbudowaliśmy dotychczas 
7 500 km. U dzia ł p rodukc ji energetycznej Z. O. wyraża się 
obecnie liczbą 1,5 miliarda kilowatogodzln, co stanowi 27% pro­
dukcji całej Polski. Liczba zatrudnienia fizycznego wynosi w te j 
cnw ili około 5 000 pracowników, zatrudnienia umysłowego 
około 1500 osób. Energetyka na Z. O. związana jest ściśle 
z przemysłem i stanowi nieodzowny w arunek jego odbudowy.
I . . te ż  władze polskie dokonują wszelkich w ys iłków , aby odro­
b ić  szkody wyrządzone przez Niemców.

Przemysł metalowy

Przem ysł ten na Ziemiach Odzyskanych b y ł dobrze rozbu­
dowany i stanow ił około 50% przemysłu metalowego całe* Pol­
ski dzisiejszej. Rzecz jasna, że uciekający Niemcy dokonali mo­
ż liw ie  najw iększych zniszczeń. Potencjał tego przem ysłu 
w chw ili przejęcia równał się nieledwie zeru. Tu ta j pracę •■oz- 
poczęto od komasacji wielu drobnych zakładów, łącząc je w 70 
dużych jednostek. 1 tu ta j w idać w ie lk ie  postępy w odbudowie 
zniszczeń. W  grudniu ub. r. produkcja tych zakładów  wynosiła  
łącznie zaledwie 1 m ilion zł według cen z r. 1937, w sierpniu 
br. wzrosła do 9 milionów zł przedwojennych. Procentowo sta­
now iła  ona w porównaniu z całą Polską w grudmu ub r. 4%, 
•» sierpniu 1946 r. —  19%. Zatrudnienie w  tym  samym czasie 
wzrosło  z 7 500 do 16 500 robotników. W  tym  było  w  sierp- 
iu u  br zaledwie 560 N iem ców Pewne kategorie w yrobów  me­
ta low ych na Z. O. stanowią gros produkcji kra jow ej. I  tak, jeśli 
chodzi o wagony kolejowe wyprodukowaliśmy ich tutaj 441 
sztuk na 625 wyrobionych w całym kraju, czyli z górą 70%. 
P ługów 526 — 11,5%, w yrobów  z drutu 407 ton —  10,5%, lin  
stalowych 154 ton —  34 6%. Całość Zjednoczenia Maszyn w y­
konała 44,5»/« produkcji krajowej w tej dziedzinie. R ekonstruk- 
cia przemysłu metalowego na Z. O. kosztowała dotąd ponad 
pó ł m iliarda złotych, a jest zaledwie wstęppm do dalszych in- 
westycyj.

Przemysł elektrotechniczny
Obejmuje on na Ziemiach Odzyskanych 19 fabryk i zak ła ­

dów. U ruchom iliśm y z tego 9 — z czego 3 czynne są jako w a r­
sztaty reparacyjne. Ogólny stan zatrudnienia w ynosił w sierp-
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niu br. 1 873 pracowników , z czego ty lko  150 by ło  Niemcami. 
Produkcja tego przemysłu w  styczniu br, wynosiła 132 000 zł 
z r. 1937 i stanowiła 3,3®/o produkc ji przedwojennej. W  lipcu  
br, produkcja wzrosła do około pół miliona zł z r, i. rze 
mysi ten produkuje obecnie drobny sprzęt e lek ro techn iczn jj 
przekaźniki, głośniki, patełony, aparaty telefoniczne, lic z n ik i 
e lektryczne, urządzenia kinowe i teatralne. Rzecz jasna, 
początek b y ł trudny, gdyż przemysł ten wymaga dużej ilości 
specjalistów oraz personelu dobrze przeszkolonego pod g ę  
dem fachowym. Czyni się wszystko, aby stan «ego p r a w i ć  
w okresie naszej „trzylatki" do tego stopnia, zby P 
elektrotechniczny Z. O. mógł sprostać me tylko zapotrzebowa­
niu wewnętrznemu, ale również dać pewne artyku y n ■ P

\ Szkiarstwo
W  dawnej p rodukc ji n iem ieckiej przem ysł szklarski Ziem  

Odzyskanych stanow ił oko ło  10% całości p io  u ,ci ’ , ~
dżinie w b. Rzeszy N iemcy wiele z n is z c z ^  sam. W iele urzą­
dzeń w yw ieź li. W ie lu  zniszczeń dokonała *W >a. Z,92¡zak ładów  
« Marskich przejętych nominalnie, uruchom 1 s y Y , 
44, w odbudowie jest 21. M iędzy innym i uruchomiono. Ł zupei 
n it zniszczone fa b ryk i porcelany elektrotechnicznej ’ 
porcelany stołowej dawniej „W aldenburg , w  ,ok r ^ “ ' 
Przemysł ceramiczny na Z. O jest niezbędny do o 
le i Polski, gdzie 80% zakładów uległo zniszczenu w  czasie 
dzia łań wojennych. W brew  tw ierdzeniom  opinu 
przemvsł szklarski na Z. O. nie b v ł unowocześniany. - ,
r>.ia m ia ł przestarzałe Toteż w ys iłek nasz zmierza me 
odbudowy, ale do takiego inwestowania p rzem yś li sz 
go abv mógł odpowiadać nowoczesnej y j  zru i.
kresie. Niezniszczonych przejębśmy i l  but, v
mwanych  16 hut. poza tvm 2 nieczynne od dawmn d a w n - 
Obecnie pracuje 13 zakładów, w  czym 11 hut nra”
szkło i 7 sz lifiem i kryszta łów . Zatrudniają one o 
cównlków .

W łók ienn ic tw o

v w .  l£3g2££ SlSTi*  w łókienniczego na Ziem iach h 0 „suw ania

uentów surowcowych. W  sierpniu ub. r, przeję



z 4 500 pracowników- W  styczniu br. w 209 przejętych zakła­
dach pracowało około 25 000 robotników, produkując 10,5% 
p rodukc ji całego przemysłu w łókienniczego w  Polsce. W  br. 
B iuro  M obilizac ji S ił Roboczych wysłało na teren przemysłu 
w łókienniczego na Z. O. ponad 20 500 robotników z Polski Cen­
tralnej. Przemysł w łókienniczy koncentruje się w  rejonach: 
Wałbrzych, Jelenia Góra, Lubań, Żarów, Zielona Góra, Prąd­
nik, zaś na północy —  Szczecin-Gdańsk, Osiem fab ryk  w ydzie­
lonych (między n im i „D ie r ig "  w  B ielaw ie) wyprodukowały 
ponad 12,5 mil. m bieżących tkanin i wykończyły około 20 mil. 
m bieżących tkanin. Procent zatrudnionych Niemców zmniej­
szył się do chw ili obecnej o 90%, O rozmiarach przem ysłu w łó ­
kienniczego na Z. O. niech świadczą liczby:

zatrudnionych jest ok. 45 tysięcy ludzi, co stanowi 22% ca­
łego przemysłu włókienniczego w Polsce,

wartość produkcji wynosi 16 374 miliardów złotych, co 
stanowi 16% produkcji całej Polski,

ilość zakładów wynosi 186, co stanowi 26% całej Polski.
Przemvsł w łók ienn iczy Z. O, bierze już poważny udzia ł 

w naszym eksporcie. I tak  70% produkcji Iniarskiej W ałbrzy­
cha idzie zagranicę. U dzia ł Z. O. w  całości eksportu bawełnia­
nego całej Polski wynosi już dzisiaj 10%.

Chemia

Przejęliśmy 63 zakłady fabryczne, w  tej liczbie 15 nada­
wało  się do uruchomienia zaraz lub wymagało małych remon­
tów. W  ciągu roku  liczba czynnych zakładów  wzrosła z 24% 
na 65%, co stanowiło 41 czynnych. W  odbudowie jest 2, w re ­
moncie 14, z czego 2 czekają już ty lko  na uruchomienie. Pro­
dukcja ich według cen z r. 1937 wynosi:

sierpień 1945 r. — 218 522 zł — 3,5% produkcji przedwojennej,
grudzień 1945 „ — 1304 390 „ — 20,7% „ „
kwiecień 1946 „ — 3 371979 „ — 53,1%
sierpień 1946 „ — 6 334 576 „ — czyli 100%

U dzia ł Z O. w  ogólnopolskim  gospodarstwie chemicznym 
wynosi około 18%,

Zaznaczyć trzeba, że w  ub. r. pracowało tu 43% Niemców, 
w sierpniu br. —  2,8%. Na odbudowę zniszczonych zakładów 
i urządzeń wydaliśm y 220 milionów zł obecnych. Najw iększe
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inwestycje uczyniliśm y w fabryce e lektrod o światowej sławie, 
„P ian ia" w Raciborzu, dzięki czemu możemy me .y lko po­
kryw ać całkow icie  zapotrzebowanie krajowe, ale nawet 
począć eksport. *

Papiernictwo

Przejęliśmy 154 fabryki i zakłady przetwórcze, również 
w  przeważnej mierze zniszczone. Można było uruchomię z 
go 57 zakładów. Do odbudowy nadaje się 15, do scalenia ‘ d '  
montażu — 74. Zatrudnienie wyraża się ?astępuiąęo. we w 
śniu ub. r. Niemcy stanowili 87%, obecnie o o , .
cuje w chw ili obecnej ponad 7 000 ludzi, wobec 22 000 ludzi 
w całej Polsce. W artość produkcji papierniczej wyno i 
ponad 20»/o produkc ji papierniczej w całym kraju. Udział pro 
cukc ji papierniczej Z. O. w eksporcie poczyna zajmować ^  
ważne miejsce. W ysłano dotychczas do Chm 3 T> .
gi-zetowego w rolach, oraz 60 000 ton papieru gaz 
w arkuszach do Peru.

Przemysł drzewny

Ten przemysł Ziem Odzyskanych . ^ " ^ ^ ^ ’^ e s z ły  
zdolność produkcyjna mebli domowych ,i mr0 . , V j  Sumy 
one poraź pierwszy na rynk i zagraniczne, np# ^  tc go
z tego ty tu łu  uzyskane wynoszą juz ponad j  q
rodzaju sprzed wojny. Bieżąca produkcja ekspor . . ' . •
stanowi ponad 30»/« produkcji całego kraju. Mo2ll^ 0z^ }adóJ  
dziedzinie będą się stale zwiększały w miarę rem°P_ i rigls^i.
w ytw órczych i obsadzania ich przez fac owy p ■  ̂ cje
Przemysł ten zatrudnia obecnie około fi 000 osoł>* 
nasze na odbudowę w yniosły dotychczas ok

Skóra

Z 55 ob iektów  preeietych
dawało się do uruchomienia, resztę og zynnych było 14 za- 
i maszyn. M im o to, gdy w s.erpnm ub r. czynnycn y 
kładów, to w sierpniu br. pracowały juz 3 3  zaK aąy.^ ^ | ab ryk - 
ni, 8 fab ryk  obuwia, 3 fab ryk i pasów r Reszta zakładów
rękaw iczek, 1 fabryka fu ter i 1 .f ^ f yu S n ^ ^ c ji.  O wzroście llo* 
zniszczonych uległa demotazowi lub , uJj r by}0 icb 131, 
ści polskich pracowników sw iadczą j ^  spadła do 224,
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nózia? produkcji skórzanej Z. O., w  stosunku do produkcji ca­
łe j Polski stanowi 2,9%, w pierwszym kw arta le  br. 9,6%, 
w drugim 13,2%, w trzecim  —  16,1%, Specjalnie ważna jest 
produkcja skór technicznych, mająca ogromne znaczenie wobec 
wywiezienia przez Niemców olbrzym ich ilości pasów transm i­
syjnych.

Ku jaśniejszej przyszłości

fragm entaryczny, lecz ścisły przegląd bogactw przemy 
siłowych na Ziemiach Odzyskanych n iew ątp liw ie  potw ierdza 
n e ty lko  dobrą wolę, lecz także rzetelny w ysiłek i robotnika 
polskiego i jego k ierow nictw a. To, cośmy uczynili, w porów- 
nawczei skali św iatowej nie ma precedensu. Przejmowaliśmy, 
odbudowywaliśmy, inwestowaliśm y, jednocześnie produkując, 
tempo pracy i ciężar gatunkowy w ysiłku włożonego w przeje- 

? *  i odbudowę przemysłu Ziem Odzyskanych, poza argumen- 
?8mi historycznymi, stanowią w ażki argument polityczny wo- 
bec zagranicy To, czego dla przemysłu Ziem Odzyskanych 
dokonaliśmy, odbyło się własnym wysiłkiem  i poświęceniem 
kroci tysięcy polskich robo tn ików  i techników. ' i

i
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S t e f a n  A s k a n a s  n p
Dyrektor Departamentu K o m u n ik **  CUP

r z e k a  o d r a  w  p l a n i e  t r z y l e t n i m

. ,  . . „  T r r v 1 e t n i m  P la n ie  G o -

P r z e d  om ^ iGd" ^  ¿ S i n a O d r z e  n a le ż y  n a k r e ś l i ć  o b r a z  
s p o d a r c z y m  o d b u d o w y  z.e Bl“ v  . «r
O d r y  jako polskiej d ró g .  w o d n e ]  9 1 2  k m .  P o d

Długość Odry od źródeł do u, c.a 7 ^  na następu-
względem hydrologicznym Odra daje się P

i ą C e i ° d t e kg : ź r 6 d l i s k o w y  n ie ż e g l o w n y  -  o d  i r b d e l  d o  u jś c ia

2  & y  -  o d  u jś c ia  O p a w y  d o  u jś c ia  W i d a w y  P o n ,

3 .  g S d k ^ - ^ ^ a  W i d a w y ,  do  u jś c ia  W a r t y  

p o d  K o s t r z y n i e m  (6 1 7 ,5  k m )  i w r e s z c m  m o r z a4 B;eg dolny -  od ujścia W arty  do ujścia w y

koło Świnoujścia (782 0 k “ J ; Q . osi U 9  000km \
C ałkow ita  powierzchnia dor/.2c Y p0(j  Kostrzyniem

przy czym pod W rocław iem  oko ło  20 000> km . P uj .
3 4  000 km2. Po poU cw m u ? W  ‘  j ^  J  się t wresz.

^  1 W ° g ó r n y c h  c z ę ś c ia c h  d o r z e c z a  O d r a  o t r z y m u j e  w y b i t n i e  
d ó r s k ie  d o p ł y w y  j a k  O p a w ę  i O lz ę ,  p o n iż e j  zas z p r a w e g o  b r z e -  

w v ł a c z n ;e d o p ł y w y  n iz in n e ,  a  n a jw a ż n ie js z e  z n ic h  są a a  
P a n Z ,  B a r y c z a  i  n a j w i ę k s z y  W a r t a ,  z l e w e g o  zaś  b r z e g u  o t r z y -
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muje dop ływ y o charakterze wyraźnie górskim jak Nisa Kładz- 
ka, Bystrzyca, Bobrowa i Nisa Łużycka. Poniżej N isy Łużyc­
k ie j Odra nie przyjmuje już żadnych w iększych dopływ ów  z N i­
żu Niemieckiego.

Ten układ dop ływ ów  czyni Odrę pod względem żeglownym 
rzeką ca łkow ic ie  polską.

Lewobrzeżne górskie dopływ y z ich raptow nym i zmianami 
wody decydują o żeglowności na Odrze w znacznie silniejszym 
stopniu niż nizinne prawobrzeżne dop ływ y o wyrównanych 
stanach.

Najtrudnie jszy odcinek Odry, pomiędzy W rocław iem  a u j­
ściem W arty, gdzie głębokości m inimalne spadają poniżej 1,0 m 
zosta ł uregulowany z zamiarem uzyskania głębokości 1,2— 1,5. 
Ustawowo^ przewidziana głębokość miała wynosić na tym  od­
cinku minimum 1,40 m, jednak rezu lta t ten bez zastosowania 
zb io rn ików  nie mógł być osiągnięty. Celem uzyskania potrzeb- 
nej głębokości podjęto budowę zb iorn ików , k tó rych  w ybudo­
wano do zasilenia średniego biegu O dry dotychczas 2, w  Odmu- 

» chowie na Nisie K ładzk ie j i w  Turaw ie (niedokończony) na M a­
łe j Pawni. Pierwszy z nich um ożliw ia zamagazynowanie ok. 
100 m ilionów  m5, drugi zaś po jego zakończeniu będzie mógł za- 
magazylfować ok. 90 m ilionów  m” (obecnie ok. 30 m ilionów m”). 
Sam zbiorn ik w  Odmuchowie pozwala na podwyższenie pozio­
mu O dry o 20 cm w  ciągu 70 dni trw ania niskich stanów lub 
o 30 cm w  ciągu 50 dni.

W obec niezakoriczenia rozbudowy Odry na przestrzeni jej 
środkowego biegu —  odcinek nie może być w ykorzystany 
w  pełni w ciągu całego sezonu przez sta tk i, które  by ze wzglę­
du na w arunk i skanalizowanej górne) części Odry mogły być 
dopuszczone do ruchu.

Za opłacalną żeglugę na Odrze uważa się taką, k tó ra  nie 
wymaga mniejszego załadowania kursujących tam bark niż 
®/s ich normalnej ładowności, co odpowiada m inim alnej głębo­
kości na szlaku 1,20 m.

Rzeczywiste najmniejsze głębokości na szlaku od W roc ła ­
w ia  (Będzin) do Kostrzynia spadają jednak, jak w iemy, poniżej 
1,0 m. Poniżej ujścia W a rty  w arunki żeglowności poprawiają 
się znacznie. G łębokość nie spada poniżej 1,50, zaś od jazu 
w  M arienhof ok. 40 km poniżej Hohenssaten jest już Odra 
wschodnia dostępna dla sta tków  o 1 000 ton.

Odra posiada połączenia z siecią W is ły  od Kostrzynia po­
przez dolną W artę, Noteć, Kanał Bydgoski do Brdy-ujścia. Sy-
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stemat Bydgoski posiada głębokość tranzytow ą 1,50 r a i  jest do­
stępny dla sta tków  typu wrocławskiego o długości 55,0 m, sze­
rokości 8,0 m i nośności 400 450 ton.

W  1939 r. zakończona została budowa kanału G liw ick iego 
od Koźla do G liw ic  —  w skutek czego sieć Odry rozszerzona 
została przez w łączenie w  jej zasięg tej części O ręgu ^zemy- 
słowego. Kanał G liw ic k i jest przeznaczony dla sta tków  750 to ­
nowych z przew idzianą możliwością przebudowy na s ta tk i 
1000-tonowe. ,

Ruch przewozowy na Odrze charakteryzowa y prze woj 
ną dwa czynnik i: dominujący udzia ł w załadowaniu por ow s ąs 
k?ch oraz k ierunek nadania na B erlin  Odra stanow iła w głównej 
mierze arterię dowozową do sto licy Niemiec.

G łów nym i portam i handlowym i i przeladunkowym i na 
Odrą są: G liw ice, Koźle, Opole, W rocław , Ma eszyce, Stynowo- 
Nowa, S 81, Głogów, Odorek, Krosno, Słubice, K o s tr.y
i Szczecin. -

Najw iększy udział w  obrotach towarow ych przypadał
przed wojną na Koźle (obrót w roku  1938 -  3,8 m iljjn o w  ton) 
i  Szczecin (obroty wewnętrzne i zagraniczne w y n o s iły w  rokia 
1936: w ysy łka  4,1 m ilionów  ton, przyjęcie 4,3 m ilionów  to .

W obec ukończenia budowy kanału Gliwicktego i por ow 
w G liw icach w  1939 r „  w przytoczonych danych sprzed woj y 
niew idoczny jest udział w  obrocie po rtu  w 1W' C j  ' n o rtu 
n iew ątp liw ie  powstał kosztem zmniejszenia udziału p
w Koźlu. _ .

G łówne urządzenia przeładunkowe w  G liw icach i ko z iu  
nastawione były  na węgiel, brak by ło  natom iast zasobników 
na rudę, albowiem ty lko  m inimalne ilości rudy szły z dołu w  go­
rę rzeki. A by zrealizować zamierzenia Trzyletn iego Planu Od­
budowy, w  portach tych musi stanąć pięć 7,5 tonowych dźw i­
gów dla przeładunku rudy.

Perspektyw y w  św ietle  planu
Plan Odbudowy Gospodarczej w  zrozumieniu zwaczema 

O dry dla zagospodarowania ziem zachodnich potrzeb 
darczych kra ju  oraz przyszłego jej znaczenia dla tranzytu  mię 
dzynarodowego do państw. Basenu Dunajskiego, przew iduj 
przewóz Odrą w roku  1949 5 m ilionów  ton rocznie w  obu k ie ­
runkach, z czego 3,5 m iliona ton będziemy mogli przewieźć 
barkam i w ydobytym i z O dry oraz w yprodukow anym i w  kraju, 
zaś 1,5 m iliona ton taborem zakupionym zagranicą.
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T a b o r

D la  zapewnienia wykonania tego zadania zainwestujemy 
w  Odrę w  latach 1947-48 i 1949 około 5 m ilia rdów  zło tych, co 
da możność wydobycia z O dry i wyrem ontowania 615 bark
0 tonażu 217 000 ton i 57 ho low ników  o mocy 12 500 K M  oraz 
wybudowania 203 bark nowych o ogólnym tonażu 3 500 ton. 
A b y  przewieźć żądane 5 m ilionów  ton musimy zakupić zagra* 
nicą dalsze 134 bark po 500 ton oraz ho low n ików  o mocy 
20 300 K M . Przy czym zaznaczyć trzeba, że według sprawoz­
dań niem ieckich obró t jednej ba rk i od Koźla do Szczecina trw a ł. 
40 dób. tj. jedna barka rob iła  w  ciągu sezonu 6 obro tów  (260 dni 
żeglugi). Tak nieznaczny e fekt sprawności tłum aczy się tym, 
że nie było centralnej dyspozycji taborem, k tó ry  należał do 
szeregu przedsiębiorstw  konkurencyjnych i  nie b y ł należyie 
wykorzystany.

Obliczenie wykazuje, że p rzy należytym  dysponowaniu ta ­
borem  i skróceniu czasu postoju w portach załadunkowych
1 w yładunkow ych można doprowadzić do co najmniej 10 obro­
tów  na sezon.

Program rozbudowy bark, rozb ity  na poszczególne lata, 
da następujący obraz:

R o k  Produkcja kra jow a z zagranicy R a z e m
1947 9 000 t  18000 27 000
1948 48 000 t  30 000 78 000
1949 44 000 t  60 000 104 000

Program rozbudowy ho low ników :

w  roku 1947 o mocy 4 600 K M
„  „  1918,, „  10 500 KM
„  „  1949,, „  12 600 K M

27 700 K M

i z demobilu amerykańskiego:

w  roku  1917 o mocy 1 400 K M
„  „  1948 „  „  9 000 K M

10 100 K M
co nam da rezerwę w  wysokości 3 000 K M .
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Podniesienie i  wyrem ontowanie ba rk  wodnych wymaga do­
prowadzenia stoczni rzecznych w  jaknajszybszym czasie do sta­
nu umożliw iającego maksymalne ich wykorzystanie.

Na drugim  Zjeździe Przemysłowym Ziem Odzyskanych za­
padła uchwała zobowiązująca przemysł m etalowy do remontu 
40 bark  miesięcznie.

Zbiorniki

Do roku  1949 w łącznie przewidziane jest zwiększenie po­
jemności żeglugowej zb io rn ików  z obecnej, k tó ra  wynosi 127 
m ilionów  m3 do 338 m ilionów  m* przez zakończenie zb iorn ika  
w  Turow ie, co daje dodatkowe 62 m ilionów  ms, w Dzierżano- 
w ie —  34 m ilionów  oraz budowa zb iorn ika  w  Berghof — 70 
m ilionów  m3. W zrost ogólny pojemności zb io rn ików  dla O dry 

,w porównaniu ze stanem przedwojennym wyniesie 100%, p rzy 
czvm zgodnie z przew idyw aniam i n iem ieckim i można się w  r*» 
zultacie spodziewać po osiągnięciu podanej pojemności zb io rn i­
ka m inimalnej głębokości 1,40 m w  roku przeciętnym, w  ciągu 
całego sezonu żeglugi, co da automatycznie podniesienie zdol­
ności przewozowej O drv w  roku  1950 o 20%, tj. z 5 m ilionów  
do 6 m ilionów  ton.

' ■ ’% •=>/•', '■
Żegluga

Do zorganizowania żeglugi została powołana do życia 
spółka z o. o. pod nazwą „Polska Żegluga na Odrze” . U dzia łow ­
cami są: M in is te rs tw o Kom unikacji, przez swą organizację „P o l­
skie Drogi W odne” , M in isterstw o Przemysłu —  przez C entra l­
ny Zarząd Przemyślu P roduktów  W ęglowych, Centralny Zarząd 
Przemysłu Hutniczego i Centralny Zarząd Paliw  Płynnych oraz 
miasta W rocław , Poznań i Szczecin. Spółka ta w roku 1946 zor­
ganizowała żeglugę na Odrze, przystąp iła  do organizowania 
magazynów w  portach oraz dokonywa przeładunków  węglo­
w ych w  portach rzecznych i w  Szczecinie, gdzie również bunk­
ruje węgiel. Przerwa zimowa w  1946 —  1947 musi doprowadzić 
do całkow itego okrzepnięcia spółki i przygotować ją do przy­
jęcia olbrzym iego taboru rzek i Odry, podnoszonego obecnie 
z dna rzeki i remontowanego.

Gdy z p ierwszym  słońcem wiosny 1947 r. bandera polska 
zw ie lokro tn iona w  stosunku do roku 1946 ukaże się ną Odrze—  
będzie to w idom y znak generalnego ataku polskich w ys iłków



w ramach Planu Odbudowy Gospodarczej, dla całkow itego za« 
gospodarowania Ziem Odzyskanych i połączenia ich z ziemiami 
dawnymi.

Na Odrze nie ty lko  będą się załamywać zaborcze a tak i 
N iemców, ale Odra jest i  będzie w idomym znakiem polskie j 
m yśli gospodarczej.



.Witold Wude1

TECHNIKA POLSKA A PLAN TR ZYLETN I

We wszystkich dziedzinach życia społecznego odrodzone} 
ro ls k i obserwujemy szybkie tempo w ys iłków  i osiągnięć. 17 
stycznia 1945 r. została w yzwolona Warszawa. 7 maja został 
w yzw olony W roc ław  i skap itu low a ły  N iemcy h itlerow skie, a iuż 
w  grudniu tego samego roku  inżynierow ie i technicy polscy 
p rzys tąp ili do zorganizowania swojego ogólnopolskiego przed­
staw icie lstw a w  postaci Naczelnej Organizacji Technicznej.

Na drugim  zebraniu kom ite tu  organizacyjnego NOT, 30 s ty ­
cznia 1946 przy ję to  p ro jek t deklaracji ideowej statutu NO T 
i stowarzyszeń branżowych, ustalono, że Naczelna Organizacja 
Techniczna wyznaje zasady; powszechności, branżowości i de- 
mokratyczności. Zespolono rozproszone w ys iłk i krysta lizu jących 
się ośrodków  technicznych i  postanowiono powołać do  ̂ życia 
szereg poszczególnych stowarzyszeń branżowych. 25 maja p le ­
num kom ite tu  organizacyjnego N O l składało się już z przed­
staw ic ie li 16 stowarzyszeń technicznych. O tempie prac organi­
zacyjnych świadczy fakt, że w  ciągu 3 miesięcy, od marca do 
maja 1946 powstało 8 nowych stowarzyszeń branżowych. W  m ię­
dzyczasie zatw ierdzono statut, rozpoczęto prace organizacyjne 
nad budową Domu Technika w  W arszawie, rozszerzono znacz­
nie prezydium, powołano do życia kom ite t redakcyjny i kom i­
sję wydawniczą i postanowiono już na październ ik 1946 zwołać 
O gólnokra jow y Kongres Techn ików  Polskich.
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25 maja 1946 powołano do życia komisję organizacyjną K on­
gresu Techników Polskich. 22 czerwca ustalono miejsce obrad 
kongresu, term in, tem at obrad, pre lim inarz w ydatków , schemat 
organizacyjny i ogłoszono instrukcję  dla opracowujących refe­
ra ty  kongresowe. Komisja organizacyjna kongresu w  ramach 
ustalonego programu prac u tw orzy ła  4 sekcje: organizacyjną, 
program owo-referatową, inform acyjno-wydawniczą i finanso­
wo-gospodarczą. 17 lipca zaangażowano sekretarza generalne­
go i sekretarzy sekcyj, oraz stworzono B iuro W arszawskie 
i  B iuro  K a tow ick ie  kongresu. Weszliśmy w  stadium realizacji,

Pracy organizacyjnej by ło  niemało. Stowarzyszenia dopie­
ro  co reaktywowane jeszcze nie okrzep ły, tak że organizowa­
nie kongresu bardzo często zbiegało się z szeregiem prac poza- 
kongresowych, W  zw iązku ? tym  kongres został przesunięty 
z dni 12— 15 października na dni 1— 3 grudnia. Miejscem obrad 
Kongresu będą Katow ice.

Pierwszy Kongres Techn ików  w  Polsce Ludowej ma swoje­
go poprzednika w  Pierwszym Polskim  Kongresie Inżynierów , 
odbytym  we Lw ow ie  we wrześniu 1937 roku. Jakże odmienne 
są jednak ustró j i k lim a t społeczny w okó ł jednego i drugiego 
kongresu.

W  r. 1937 uczestnikam i kongresu by li jedynie dyplom owa­
n i inżyn ierow ie ; technicy nie ty lk o  nie by li uczestnikam i kon­
gresu, ale nawet nie zaproszono w  charakterze gościa żadnego 
ich przedstaw iciela. Dzisiaj technicy są równouprawnionym i 
członkam i stowarzyszeń technicznych i kongresu. Na pierwszy 
Ogólnopolski Kongres Techniczny po pierwszej wojnie św iato­
w ej inżyn ierow ie polscy czekali 19 łat. Po drugiej wojnie świa­
tow ej inżynierow ie i technicy polscy w  ciągu pó łto ra  roku  zor­
ganizowali swój kongres.

Niezależnie od to ta listycznych tendencji części k ie row n ic ­
tw a NO T i przedwojennego Kongresu Lwowskiego, poważna 
część uczestników tamtego kongresu w idzia ła  w  nim  protest 
p rzec iw ko  nonsensom, przestarzałości i nieracjonalności nau­
kow ej oraz technicznej kapita lizm u. N ic też dziwnego, że zw ią­
zek polskich potenta tów  finansowych, tzw. „Lew ia tan ", usiło­
w a ł później nie dopuścić do odbycia się Pierwszego Polskiego 
Kongresu Techników  w  W arszawie 3 i 4 grudnia 1938 r., k tó ry , 
pogłębiając postu la ty Kongresu Lwowskiego o tw arcie  wysunął 
hasła unarodowienia życia gospodarczego i  „uspołeczniającej 
nacjonalizacji środków w ytw órczych".

Obecnie na kongresie nie będą ścierali się inżynierow ie ka­
p ita liśc i z inżyn ieram i-in te ligentam i pracującym i. Obecny kon-
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gres nie będzie prow adził dwóch sprzecznych buchalterii, jed­
nej e litarnej, drugiej anty kapita lis tyczne j. Kongres ka tow ick i 
zarówno ze strony organizatorów  jak i większości uczestników 
ma jeden cel: służyć jak najlepie j technicznemu i gospodarcze­
mu rozw ojow i uspołecznionego przemysłu dla dobra całego na­
rodu. W  ramach bowiem dem okracji ludowej nie ma miejsca 
dla w ie lk ich  kap ita lis tów  czy obszarników. Stąd nowa i bez 
porównania większa rola świata technicznego w uspołecznio­
nym gospodarstwie ludowym. W  Katow icach przedstaw iciele 
Rządu Ludowego nie wy stąpią jako obrońcy interesów w ie lk ie ­
go kap ita łu , lecz jako tacy sami inżynierow ie i in te ligenci pra­
cujący, jak inni uczestnicy kongresu.

Inna jest również rola św iata technicznego wobec uspołecz­
nionego przemysłu i zorganizowanej w  jednej Centra li Zw iąz­
ków  Zawodowych klasy robotniczej. Uspołeczniony przemysł 
występuje w  charakterze sprzymierzeńca stowarzyszeń tech­
nicznych, a nie likw id a to ra  społecznej in ic ja tyw y techników . 
Podobnie i klasa robotnicza przez Komisję Centralną Zw iązków 
Zawodowych będzie w itać  na kongresie w  zorganizowanym 
świecie technicznym swojego sprzymierzeńca.

M im o wszelkich po litycznych wahań, zdrow y ins tynk t sku­
p ił cały bez mała św iat techniczny w  pracy nad odbudową na­
szego zniszczonego kraju. To poczucie nowej ro li technik i 
w  uspołecznionym gospodarstwie ludowym  dosadnie ilustru je  
zainteresowanie świata technicznego pracam i kongresowymi. 
W  1937 r. organizatorzy Kongresu Lwowskiego musieli odłożyć 
obrady z powodu nadesłania po paru miesiącach pracy zaledwie 
16 referatów . M y w ciągu pó łto ra  miesiąca 1946 r. na zapotrze­
bowanych czterdzieści k ilk a  re ie ra tów  otrzym aliśm y ich prze­
szło sto pięćdziesiąt. C ierp ie liśm y w ięc raczej na nadmiar. 
Świadczy to, że inżyn ie r po lsk i przestał się czuć lekceważo­
nym przez w ie lk ich  posiadaczy, marzycielem  techn ik i i  racjo­
nalizacji, lecz poczuł się rzeczyw istym , słuchanym i  szanowa­
nym  współgospodarzem przemysłu. Część uczestników kongre­
su przedwojennego m arzyła o „rew o lucy jne j zmianie metod go­
spodarowania w  skali państwowej. Tak, jak ongiś nowoczesna 
technika zastąpiła na tradyc ji ty lk o  oparte rzemiosło, tak dziś 
gospodarcza planowość kiedyś wreszcie zastąpić musi gospo­
darkę przypadku". (Sprawozdanie i uchwały kongresu 1937 r.
str. 13). Pisak oni dalej, że , . ,

„św ia t inżyn ie rsk i ma ambicję, aby jego koncepcja 
stała się w  przyszłości racjonalną podstawą do opraco­
wania ścisłego planu mobilizacyjnego s il gospodarczych
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Rzeczypospolitej, czyli, »by przez inżynierów opraco­
wany wzorzec gospodarczo-techniczny stal się kiedyś 
myślowym punktem wyjścia dla przyszłego, obowiązu­
jącego wszystkich, Państwowego Planu Gospodarcze­
go Polski“, (Sprawozdanie str, 15),
W  ramach gospodarki w ie lkokap ita lis tyczne j te marzenia 

techn ików  o planowości okazały się daremne. Dzisiaj żądanie 
gospodarki planowej nie jest już wyrazem buntu techn ików  
przeciw  dysproporcjom  i nonsensom kapita lizm u, lecz już ty l ­
ko  wyrazem codziennego obywatelskiego obowiązku. W  ra­
mach dem okracji ludowej, zaraz po wstępnej fazie uporządko­
wania gospodarki, 21 września 1946 r. uchwałą K ra jow ej Rady 
Narodowej została ustalona obowiązująca wszystkich zasada 
działania gospodarczego i technicznego w  oparciu i w  ramach 
Narodowego Planu Gospodarczego.

P ierwszy Plan Odbudowy Gospodarczej Polski obejmuje Ia- 
Iata 1947— 1949. Rząd i uspołeczniony przemysł zaprosił stowa­
rzyszenia techniczne oraz poszczególnych inżynierów  i techn i­
kó w  do współuczestniczenia w opracowaniu ostatecznych liczb 
trzyletniego planu gospodarczego, W  tej sytuacji Kongres Tech­
n ików  Polskich nie jest odświętnym  zebraniem świata technicz­
nego, lecz rzeczyw istym  kongresem pracy i debat w  celu urea l­
nienia i oszlifowania tymczasowych liczb planu z punktu w i­
dzenia technicznego. Tak jak m ów ił bowiem na I I  Zjeździe 
Przem ysłowym  Ziem Odzyskanych m in ister M inc, ostateczne 
liczby Narodowego Planu Gospodarczego przyjdą nie tylko ze 
strony urzędowej, lecz także od robotników i inżynierów. Re­
zu lta ty  rzeczowej technicznej k ry ty k i i dyskusji nad liczbam i 
tymczasowym i planu gospodarczego będą m ia ły  poważny w p ływ  
na opracowanie liczb ostatecznych planu, W  tym  tk w i w ie lk ie  
znaczenie i możliwości Kongresu Techników  nie ty lk o  dla nas, 
ale dla całego narodu.

W  celu jak najlepszego wykonania tego patriotycznego za­
dania musimy rozpętać wyścig szlachetnych ambicji. Świat 
techniczny powinien bvć i będzie jednym z pierwszych na star­
cie o lepszą i bogatszą Polskę, M usimy z całą odpowiedzialnoś­
cią, nie frazesami, lecz rzeczyw istym  technicznym i gospodar­
czym w ysiłk iem  dźwignąć nasz k ra j wzwyż,

Rola technik i i technika w  ustroju dem okratyczno-ludo- 
wym  jest bez porównania większa niż w  ustroju kap ita lis tycz­
nym. Inżynierow ie i technicy w  Polsce m iędzywojennej m ie li 
spętane ręce. Przeszło 60% w ie lk iego kap ita łu  znaidowało się 
w dyspozycji ka rte li zagranicznych, które  ham owały rozwój
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przemysłu polskiego. W  ciągu ćwierćwiecza, od 1913 do 1938 r „  
w tym  20 ląt niepodległości, przemysł po lski nie osiągnął go­
spodarczego poziomu z 1913 roku. W 1938 r. w  porównaniu do 
roku 1913 produkcja górnicza skurczyła się o 19%, produkcja 
surów ki o 480/c, stali o 14%, w yrobów  walcowanych, o 20A, 
zb iory czterech podstawowych zbóż o 4tf/o, buraków  cukrow ych
0 21%, gdy ludność k ra ju  wzrosła w  tym  czasie ponad 15 /o.

Demokracja ludowa po raz pierwszy dała rzeczywistą wsa­
dzę w  przemyśle narodow i polskiemu. Po straszliwym  nąjezdzie
1 okupacji h itle row skie j, k tó re  zniszczyły 7 m ilionów  (20 ,) 
obyw ate li i ponad 50°/o m ajątku narodowego, >v ciągu czterech 
la t od zakończenia wojny, drogą planowej gospodarką stosow­
nie do założeń Centralnego Urzędu Planowania, osiągniemy 
w  roku 1949 w porównaniu do roku 1938:

80®/o p rodukc ji rolnej,
152% „  przemysłowej,
117% dochodu narodowego.

Na głowę mieszkańca osiągniemy w roku 1949 w porowna*
n iu z rokiem  1938:

110#/o p rodukc ji rolnej,
212% przemysłowej,
163% dochodu narodowego.

Oznacza to, że w  ciągu lat 1946-1949 musimy przeszło 
dw ukrotn ie  planowym  i racjonalnym w ysiłk iem  całego narodu 
zw iększyć zarówno produkcję rolną, przemysłową jak i  P 
ziom dochodu narodowego. W  tym  rekordowym  tempie rozbu­
dujemy gospodarkę polską, dzięki harmonijnemu wspo d /ia ła - 
n iu  klasy robotniczej, chłopów i  całego świata techniki, w  tym  
samym czasie zmienimy s truktu rę  społeczną kra ju, P W ««®1 /r 
5 mil. obyw ate li na Ziemie Odzyskane i usamodzielnimy się go-

^ W  urzeczyw istn ieniu tego w ie lkiego dzieła ™us’ w z’^  
udzia ł nie ty ł1 o inteligencja techniczna, Uc*: cała inte ligencja 
pracująca w ogóle. Pół roku  temu prezes NOT, łnz Rumiński,

Y „na p la tfo rm ie  planu i  gospodarki uspołecznionej, pod 
k ie row n ic tw em  przedstaw ic ie li nauki i techniki, należy 
stworzyć szeroki fro n t całej in te ligencji przeciwkot bezpla- 
nowości i gospodarce w ie lkokap ita lis tyczne j, przeciw ko
nieuctwu i w steczn ictw u". . . . .
Cóż to jest innego, jeśli nie wypełn ien ie ideowego testa­

mentu inżynierów  i techników  polskich sprzed września 1939? 
Posłuchajmy, co pisano w  sprawozdaniu po kongresie przedwo­
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jennym o ówczesnym stanie polskiego gospodarstwa narodo­
wego:

,,ostry głód niezaspokojonych potrzeb z jednej strony, 
a z drugiej —  pozostające na boku od twórczego gospodar­
czego działania —  potężne m artwe siły...“  (str. 9 sprawo­
zdania).

„U czuciow y bunt świata technicznego przeciwko temu 
nieuzasadnionemu stanowi rzeczy przekształca się w  zde­
cydowaną wolę ogółu zorganizov’anych inżynierów do w y j­
ścia na zewnątrz poza swoje czysto techniczne zajęcia na 
szerszy teren ogólnoekonomicznych zagadnień. Dlaczego 
inżynierow ie jako ogół mają się zajmować ty lko  fachową 
wiedzą techniczną i czystą produkcją, podczas gdy inne ka­
tegorie ekonom istów nie umieją stworzyć takich systemów 
gospodarowania, p rzy któ rych  zdolności i prace inżynierów 
nie szły by w  dużej części na marne? Dlaczego inżyniero­
w ie  sami nie m ie liby się zająć problemami gospodarowania, 
zwłaszcza tam, gdzie problem y gospodarcze wiążą się 
nadzwyczaj ściśle z technicznym i?" (Str. 9 sprawozdania). 
Z przełamania ograniczoności zawodowej, wyjścia nauki 

i  techn ik i poza m ury fab ryk i i świadomego zastosowania zasad 
naukowej organizacji pracy do życia społecznego, w yn ika  dą­
żenie do uspołecznienia przemysłu. Możemy śmiało stw ierdzić: 
uspołecznienie przemysłu stw orzyło  dopiero realne możliwości 
w yjścia  inżynierów  i techników  z ciasnego kręgu zagadnień 
czysto zawodowych na szeroki teren działalności obyw ate l­
skiej. Jednak wyjście technicznego i naukowego racjonalizmu 
poza mury fabryk i, uspołecznienie przemysłu i planowa gospo­
darka nie stałyby się faktem historycznym  i nie m ia łyby m ożli­
wości dalszego rozwoju bez ścisłego oparcia się i podporządko­
wania świata technicznego ogólnonarodowemu nu rtow i mas 
pracujących i ich organizacjom demokratycznym.

Na kongresie przedwojennym mówiono otw arcie :
„S tw ierdzając niezmierne możliwości produkowania 

dóbr, nowoczesny przemysł nie dał społeczeństwu m ożli­
wego w  tych warunkach dobrobytu, nie usunął kryzysów  
i ich skutków  — nędzy i bezrobocia, tej największej obecne) 
plagi ludzkości... Zgubna się stała ta dysproporcja, że pod­
czas gdy na gruncie czystej  techn ik i pracowano metodami 
u ltra  nowoczesnymi, na najszerszej arenie gospodarczej, 
gdzie producent spotyka się z konsumentem, gdzie odbywa­
ją się transakcje, gdzie powstają i p łyną pieniądze, gdzie 
zapadają najważniejsze decyzje obowiązujące później wszy*
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stkie warsztaty pracy —  panował dotychczas przypadko­
wy „uk ład  s ił"  i „g ra  s ił“ , na tak zwanym „ryn ku  , którego 
stale wahania odbija ły się potem na interesach m ilionów 
istnień ludzkich, tak jak gdyby to by ły  nie żywe i czujące 
istoty, ale nic nie znaczące p y łk i w  nieokiełznanym żyw io­
le gospodarczych zdarzeń“ .

„S tara nauka ekonomiczna nie um iała opanować i pod­
porządkować świadomej w o li ludzkie j ca łokszta łtu  gospo­
darczego“ . (Str. 11 sprawozdania). < .
Przeciwstaw iając się w ie lkokap ita lis tyczne j gospodarce żą­

dano zastąpienia chaosu przez plan i zysku kap ita lis ty  przez po­
trzeby społeczne, rozumiano, że ówczesna gospodarka była ab­
surdem i przeżytkiem , lecz nie umiano wskazać historycznego 
przejścia do gospodarki planowej. W yobrażano sobie w sposób 
utopijn ie technokratyczny *) możność wprowadzenia ogólnona­
rodowego planu gospodarczego i oparcia produkcji na zasadzie 
potrzeb społeczeństwa i państwa, a nie zysków kap ita lis ty , bez 
usunięcia kapita lizm u. I cóż się okazało? lady w  Polsce bvb 
w ie lcy kap ita liśc i i obszarnicy —  nie mogło byc gospodarki p la­
nowej. Gdy ich usunięto, stała się możliwa realizacja takie j go­
spodarki. N ie w ystarczyło  opracowanie planu przez garstkę in ­
żynierów  i techników, lecz potrzebne było  zasadnicze przeobra­
żenie ustroju społecznego. . .

D o p i e r o  p o  p r z e m i a n i e  u s t r o ju ,  p o le g a ją c e !  n a  r e t o r m i e  r o l ­
n e j  i u s p o łe c z n ie n iu  p r z e m y s ł u ,  s ta ło  s ię  m o ż l i w e  o p a r c ie  g o ­
s p o d a r k i  w i e l k o - p r z e m y s ł o w e j  n a  z a s a d z ie  p o t r z e b  s p o łe c z n y c  
i  p la n u  o g ó ln o n a r o d o w e g o  a  n ie  z y s k ó w  j e d n o s t k i  i  ś le p e j  g rv

^ To, co by ło  słuszne w  poglądach demokratycznej części 
polskich inżynierów, zostało zrealizowane przez Polskę ludową. 
Każdy nieuprzedzony inżyn ier i technik niezależnie od swoicn 
przekonań dostrzeże, że ustrój ludowy oparty o uspołeczniony 
przemysł i planowa gospodarkę jest wyższy technicznie i eko­
nomicznie od ustro ju kapitalistycznego. O ile kap ita lizm  megdvs 
by ł motorem postępu technicznego, o ty le  obecnie jest juz ty lko
jego hamulcem. . . . .

Z tych powodów nowoczesna myśl techniczna zw róciła  się 
przeciw kap ita lizm ow i. W  1929 roku po w ie lk im  kryzysie kap i­
talizmu, poważna część inżynierów  amerykańskich zrozumiała, 
że ty lko  na drodze k ry ty k i i przeobrażenia kapita lizm u w no­
w y ustró j społeczny znajduje się nowy szlak rozwoju i postępu 
techniki. Obecnie po zakończeniu drugiej wojny św iatowej du-

■ ’  -) Technokrata — rządy inżynierów i techników w państwie.
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ża część inżynierów  świata zrozumiała, że ty lko  na drodze po* 
koju, dem okracji i uspołecznienia technik i i gospodarki znajduje 
się postęp i dobrobyt ludzkości. T y lko  bowiem w  ustroju de­
m okracji społecznej i gospodarczej postęp techniczny pociąga 
za sobą postęp społeczny.

N ow y etap rozkw itu  technik i w epoce energii atomowej 
wymaga już nie skali województwa, czy jednego kraju, lecz roz­
wiązań światowych, i nie skali prywatnego zysku, lecz uspołecz­
nionych potrzeb i k ie row nictw a. T y lko  w  klim acie dem okracji 
społecznej i gospodarki planowej mogą wyrosnąć owoce postę­
pu naukowego i technicznego godne rozumnej ludzkości. Z ro­
zumienie tego zdobywa coraz szersze rzesze inżynierów  i tech­
n ików  świata. Potw ierdza to zarówno W aszyngtoński Kongres 
Techników  Am erykańskich jak i Paryski Św iatowy Kongres 
Techników , we wrześniu 1946 roku.

Znamienne zwłaszcza na tle późniejszego o 2 miesiące 
zwycięstwa wyborczego republikanów są uchwały kongresu in­
żyn ierów  amerykańskich, Kongres ten uznał za swoje tradycje 
dem okracji RooseveItowskiej, a potęp ił niedemokratyczną po­
lity k ę  zagraniczną Trumana i Byrnesa. Kongres odrzucił p o lity ­
kę w ie lk iego kap ita łu  i akceptow ał po litykę  demokracji. Od­
grodził się od egoistycznego i przestępczego wojennego awan- 
tu rn ic tw a  części finasjery amerykańskiej. Zrozumiał, że ty lk o  
demokracja międzynarodowa i  narodowa może zrodzić niepo­
dzielny pokój i  dobrobyt ludów.

Jeśli w  Ameryce rządzonej przez w ie lkokap ita lis tyczną fi* 
nansjerę technicy amerykańscy dobitnie dają wyraz swym de­
m okratycznym  przekonaniom, to tym  pełniejszy i głębszy w i­
nien być demokratyzm techników polskich.

Kongres Techników  Polskich ma dla nas większe znacze­
nie niż Kongres Waszyngtoński dla USA, czy Kongres Paryski 
dla świata. Kongres K a tow ick i ma być bowiem rzeczywistym  
w spółtw órcą Narodowego Planu Gospodarczego Polski,

W prowadzenie Narodowego Planu Gospodarczego otw iera 
nowy etap polskiej gospodarki. Planowanie gospodarcze jest 
nieodłącznie związane z technicznym. Nie jest w ięc sprawą 
przypadku, że pierwszy Kongres Techników Polskich zbiegł się 
tak ściśle z wprowadzeniem pierwszego Planu Gospodarczego 
Polski Odrodzonej. Świadomość w yjątkowości i wagi tego mo­
mentu w inna pobudzić całą polską inteligencję techniczną do 
prac godnych najlepszych spośród pionierów  tego historyczne­
go dzieła. Na tej drodze czekają polskich inżynierów  i techni­
ków  w ie lk ie  w ys iłk i i w ie lk ie  sukcesy,
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O DR02Y2NIE
Podajemy poniżej streszczenie referat« 

wygłoszonego na konferencji prasowej w Mi­
nisterstwie Informacji i Propagandy prze® 
wiceministra ob Eugeniusza Szyra.

Od czasu do czasu przechodzi przez Polskę fala drożyzny 
oheimujaca przede wszystkim  a rtyku ły  spożywcze, a w następ­
stw ie i tow ary przemysłowe. O statnio znowu mieliśmy do czy­
nienia z gwałtowną zwyżką cen w całym kraju. Zastanówmy 
się nad przyczynami tego zjawiska i nad sposobami jego zwal­

czania. , , « .
Dwa rodzaje czynników  powodują tego rodzaju skoki ceni
1) czynniki gospodarcze —  sezonowe objawy w ruchu cen*
2) czynniki pozagospodarcze — moment spekulacyjny.

Czynniki gospodarcze.

Jest rzeczą bezsporną, że poziom cen na a rty ku ły  pocho­
dzenia rolniczego ułega wahaniom sezonowym Ooserwowahs- 
1 , 0  zjawisko przed wojną, w czasach normalnych kiedy ta- 
U il o rtvku łv  jak nabiał, jajka i częściowo p rodukty  mięsne, 
drożały na jesieni, gdyż podaż tych towarów  na rynku zmniej­
szała się w związku ze zmniejszoną produkcją.

Zaobserwowaliśmy ten sam ruch cen w ubiegłym roku. La ­
tem ceny wszystkich towarów pochodzenia rolnego w zna­
cznym stopniu spadły. Od października zaś rozpoczął się ruch 
¡zwyżkowy, który trw a ł na ogół aż do wiosny roku bieżącego.

Na przednówku br. znów nastąpiła bardzo poważna zniżka 
cen na nabiał, ja jka, mięso i  przetwory zbożowe. Powrotny ruch
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cen wzwyż rozpoczął się jednak w tym  roku wcześniej niż 
przed rokiem, bo już w drugiej połowie września.

Podstawowa przyczyna tej zwyżki cen była obecnie taka 
sama jak w  roku ubiegłym  i w  czasach przedwojennych: zmniej­
szenie podaży pewnych ai tyku łó w  na skutek zmniejszonej p ro ­
dukc ji i innych przyczyn sezonowych, związanych z całym  sze­
regiem prac rolnych.

W  roku obecnym zmniejszenie podaży a rtyku łów  rolnych 
było związane pie ty lko  z norm alnym i pracami na ro li, jak siew, 
w ykopk i, orka itp . T łum aczy się ono również tym, że wieś po 
zniesieniu kontygentów  w  lecie br, ni® ponosiła w  ciągu tego 
czasu żadnych świadczeń na rzecz państwa. Z rozmaitych po­
wodów uległ zwłoce w ym iar nowego podatku gruntowego. O k­
res m iędzy zniesieniem świadczeń rzeczowych a wprowadze­
niem daniny pieniężnej niczym nie by ł zapewniony. Wieś w yra­
żała z tego powodu zdziwienie, wyrażano nawet przypuszcze­
nie, że rząd nie zechce przed wyboram i ściągnąć podatków, 
by  rzekomo nie zrażać sobie chłopów.

Nie by ło  w  tym  oczywiście ani k rz ty  prawdy, bo chłopi 
w iedzą równie dobrze jak i  rząd, że państwo i samorząd me 
mogą istnieć bez podatków, ale chw ilow a pustka w  miejscu da­
nin oraz pewne nasycenie w si gotówką spraw iły , że chłopi nłe 
spieszyli się ze sprzedażą swoich towarów .

Tymczasem na rynku zaczęły jak co roku odgrywać swoją 
ro łę  momenty zwiększonego popytu. Ludzie o tej porze zawsze 
rob ią  pewne zapasy na zimę. Idzie tu nie ty lko  o żywność, choć 
przedwczesne przym rozki zdawały się łudzi przynaglać do 
rychlejszego robienia zakupów. Idzie również o n iektó re  a riy - 
k u ly  przemysłowe, k tóre  zawsze jesienią są masowo kupowa­
ne, jak ciepła odzież i obuwie.

A le przemysł nasz, w  szczególności w łók ienniczy, b y ł na 
ogół dobrze przygotowany na wzmożony pobyt w  sezonie Je­
siennym i rzucił na rynek znaczne ilości m ateria łów . Gorzej 
przedstaw ia ły się w idok i przemysłu skórzanego, k tó ry  chw ilo ­
wo nie może podołać zapotrzebowaniu rynku.

C zynn ik i pozaekonomiczne

Oddziaływanie czynników  sezonowo-gospodarczych na po­
ziom cen wypadłoby w tym  roku znacznie łagodniej niż w  ubie­
głym  roku, gdyby w  grę nie weszły czynn ik i pozaekonomiczne.
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Istnienie i w p ływ  czynniltów  pozagospodarczych nie są 
obecnie nigdzie na swiecie kwestionowane. Mamy wiele p rzy­
k ładów  u nas i zagranicą, kiedy w łaśnie czynn ik i pozaekono­
miczne w yw ołu ją  gospodarczo nie uzasaomuną zwyzką cen.

W arto  przypomnieć oświadczenie prezydenta Ttumana, 
k tó rv  niedawno stw ie rdz ił, że gwałtowna zwyżka cen mięsa 
w  USA jest dziełem k ilk u  jednostek, k ieru jącycn przemysłem
rzeźniczym.

D ośw iadczen ie  szeregu k ra jó w  europejskich w ykaza ło , ze 
energ iczn ie  p row adzona  w a łk a  ze spekulacją doprowadza do 
unormowania cen. W iedzą o tym  szerokie  masy we Francji, 
Belgii, W łoszech.

G łówną bronią spekulacji i  reakcji p rzeciw ko naszej rosną- 
cei stabilizacji sta ły się mniej lub bardzie j niedorzeczne p io tk i,
m iarte na praw dziw ych lub urojonych wydarzeniach w  kra ju  
i na arenie m iędzynarodowej.

A  w ięc  na jp ie rw  p lo tk i puszczone przez speku lan tów , np. 
orzemysł w łó k ie n n iczy  stanął ja ko by  w obec b ra ku  surowca, 

<5Hvż Zw iązek R adz ieck i n ie  daje w ięce j b aw e łny . W n iosek 
7 te i p lo tk i b y ł jasny: na leży posiadane zapasy m a te ria łó w  ba­
w e łn ianych  sprzedawać po w yższej cenie, bo ,,i ta k  zdrozeją  , 
a jeszcze lep ie j, tym czasem  w  ogóle me sprzedawać.

Następna rachuba n iektórych elementów kupiectw ą opie- 
r „ i » sie na tym, że pomo-' U N R R A niedługo się skończy i Kraj 
rzekomo stanie wobec bruku żywności. W niosek: trzeba robić 
zapasy, chować towar, śrubować ceny...

Równocześnie pew ni kupcy pośp ieszyli eskamotować^ pod- 
w vżke  p łac szeregu grup p racow n iczych  P odw yżka  ta  nie zo­
sta ła jeszcze w prow adzona, a pośredn icy już zdecydow a li, że im  
s ię rów n ież należy „p o d w y ż k a "...

Podobnie do tego, ja k  po m ow ie C hurchilla  w  m arcu br. 
, na rYn ku  pam ię tna  pan ika  „fu lto n s k a  . ta k  po znanej

^ n ie m ie c k ie j mowie Bymcsa powstała swoista panika sz nt- 
promem vp0|skie akcenty tei mowy stały się pożywką dla
^ k r v i n e i  propagandy i now ej fa li p ło te k  na tem a t „trz e c ie , 
reakcyi ■ ?0 f a i c z e  e lem enty podziem ne o k re ś liły  naw et w  w e j 
W0,ntL ’ei o ropagandzie dok ładny  te rm in  tej now ej w o jny, za- 
szeptau j g trachłiwych o byw a te li, że wojna się rozpoczn ie  za 
pew m aią  zanim  R fjs ja  skończy SWOią bombę atom ową'*.
4 Przestraszony obywatel zaczął na gwałt rob ić  zapasy ku- 

• w szystko , co ty lk o  m ogło stanowić jakąś w artość „ w  ra-
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żle czego" nie licząc się z tym, czy rzeczy te będą potrzebne, 
czy też me. ‘

N ajżyw ie j zakrząu.ęfa się czarna giełda, Kurs obcych w a lu t 
zaczął z dnia na dzień skakać do góry.

Reakcyjne podziemie postanowiło doiewać coraz więcej oli­
wy do ognia. Puściło ono zupełnie fantastyczną plo tkę, iż po 
wyborach z ło ty  zostanie wycofany i  obiegu i zastąpiony inną 
walutą. Najusiln ie j tę zbrodniczą p lotkę ko lportu je  NSZ, szcze­
gólnie na wsi, wśród chłopów, np. na Lubelszczyźnie.

Zachęta do wyzbywania się złotego znalazła niestety tro- 
ctię posłuchu.^ W ie lu  zaczęło zakupywać wszystko co się da. 
Kupowano usilnie m ateria ły  wełniane, traktu jąc je jako swego 
rodzaju lokatę dolarową.

Ludność w iejska natomiast, posłuszna paniczym plotkom , 
zaczęła robić zapasy soli, wódki, zapałek itp. Rzecz charakte­
rystyczna, najw ięcej takich bezmyślnych zapasów porobiła w :eś 
(tych okręgów, w  któ rych  bandy leśne ma:ą najw ięcej wpływ ów . 
Państwowy Monopol Solny, Spirytusowy i Zapałczany mus'a ły 
specjalnie do tych okręgów wysłać dwa razy więcej tow arów  
niż ludność mogłaby maksymalnie skonsumować w najbliższym 
czasie. Zapasy zaczęli robić nawet ludzie, k tó rzy  plotce nie 
w ie rzy li, ale k tó rzy  ulegli masowej psychozie.

Kupiectwo w swej masie zajęło w czasie tego ataku na pod­
stawy naszej stabilizacji stanowisko na ogół lieobyw ate lsk ie . 
W iększość kup iectw a sama uległa panice i usilnie pomagała 
w  ko lportow an iu  panikarskich p lotek.

Trudno by łoby znaleźć kupca, k tó ry  mogąc brać wyższą 
cenę spekulacyjną za posiadane zapasy towarów, w yrzek łby  
się tej możliwości. W ielu zaś wręcz paskowało i bez żenady 
śrubowało ceny. Żaden z tych kupców nie chciał być ,,nai- 
w ny i sprzedawać według uczciwej ka lku lac ji kupieckiej.

Z ły  stan organizacji handlu i brak kon tro li nad nim p rzy ­
niósł w tym  okresie duże szkody. Zrzeszenia kupieckie d ple- 
ro w ostatnich paru tygodniach zaczęły coś robić, aby uzdrowić 
stosunki we własnym środowisku. Do kroków  tećo rodzaju za­
łożyć można utworzenie w Łodzi kom isji e tyk i kup ieckie j itp.

M ie liśm y w tym  okresie do czynienia z koncentrycznvna 
atakiem  wszystkich wrogich sił na podstawy naszego s tab ilizu ­
jącego się życia gospodarczego.

Była to prawdziwa ofensywa reakcji krajowej', zasilonej 
przez reakcję światową, na zarobki, na realne płace świata



pracy, ofesywa przeciwko naszej walucie, przeciwko s p ^ M »  
Wi i porządkowi w araju.

Trzeba zaznaczyć, że Polska nie jest pod tym, względem 
wviatkiem. To samo bowiem dzieie się ostatnio we Francji, we 
W łoszech i częściowo w szeregu innych kra jów . O bse rw u jm y 
tam wściekłą ofensywę reakcji przeciw  warunkom  życiowym, 
k lasy robotniczej, przeciw ko ustabilizowaniu życia gospodar­
czego. Ofensywa reakcji ma wszędzie na oku daleko sięgające
cele polityczne.

Jakie  były sku tk i te j ofensywy u nas w  Polsce?
Spekulantom udało się n iew ątp liw ie  mocno podważyć bud­

żet człow ieka pracy, pozbawić rodzinę robotniczą czy urzędni­
cza pewnej części a rtyku łów  w olnorynkow ych, k tó re  ze wzglę­
du na wyśrubowaną cenę stały się łla  niej niedostępne. SpetiŁ- 
lantom  i paskarzom udało się zgarnąć większe zyski i p rzyw ła ­
szczyć sobie dodatkową część p roduktu  społecznego. Udało im  
się dzięki w yw ołan iu  panicznych nastrojów, dzięki pomocy 
szeptanej propagandy w ytw orzyć  'chwilową psychozę wśród lud- 
ittoścL

W alk« ze spekulacją

A le  nie udało się spekulantom i reakcji zachwiać podstaw 
uaszej stabilizacji gospodarczej i walutowej, nie udało się w y­
w ołać inflacyjnej zw yżki cen, nie udało się obrócić w  niwecz 
całego naszego dorobku w dziedzinie odbudowy.

Ofensywa na naszą stabilizację zawiodła, dlatego że zaoia* 
liśmy bez przerwy i stale zaopatrywać rynek w towary prze- 
myślowe, jakko lw iek  popyt nadmiernie wzrastał.

Zdołaliśm y nie ty lk o  stale zwiększać podaż a rtyku łów  
włókienniczych, ale także spowodować coraz większą podaż na 
ivnku takich artykułów, jak masło i mięso. Zwyżka cen zosta- 

zahamowana i w  w ie lu  wypadkach następuje zniżka.
Monopole zdoła ły zaspokoić całe wzmożone zapotrzebo­

wanie na sól, wódkę i zapałki. , .
Akcia Przemysł dla wsi* nie została przez spekulant w 

. " “ „ o n a  mimo iż rob ili oni w  tym  k ie runku  największe 
U<1 S  Towary włókiennicze dotarły w wielkich masach do 
S t ó w  rolniczych, powodniąc zniżkę cen. W  Poznańskim na 
Pomorzu, w Białostockim , Rzeszowskim i innych okręgach 
tekstylia są dziś tańsze niż w  Lodzi. Doszło do takiego para­

103



doksalnego stanu rzeczy, że n iek tó rzy  kupcy łódzcy kupują ma­
te ria ły  w łókiennicze w  B ia łym stoku i wywożą do Łodzi...

Doświadczenia akcji „P rzem ysł dla w si" wykazują, że naj­
pomyślniej zaopatrzenie rynku  w iejskiego w  tow ary przem y­
słowe rozw ija  się w  tych okręgach, gdzie spółdzielczość jest 
najlepiej zorganizowana i ogarnia większą ilość ludności. Tam 
też na jła tw ie j by ło  pokonać a tak i spekulacji na ustalony po* 
ziom cen.

Również coraz sprawniejsza akcja Polskiej Centrali Han­
dlowej zaopatrującej kupiectwo detaliczne, przyczynia się do 
uporządkowania rynku. PCH przystąp iła  do sporządzania lis ty  
kupców, swych stałych odbiorców, co znacznie u ła tw i kon tro ­
lę ze strony czynników  adm inistracyjnych nad przestrzeganiem 
ustalonych cen i marż zarobkowych w handlu detalicznym.
, Komisja Specjalna, k tó ra  n ie jednokrotn ie in terw eniow a ła 
i  stosowała represje w stosunku do paskarzy, także w  dużej 
mierze przyczynia się do stłum ienia ofensywy na naszą s tab ili­
zację.

Odegrały też swą pożyteczną rolę komisje cennikowe 
w  n iektó rych  ośrodkach oraz zarządzenia poszczególnych wo­
jewodów, zmierzające do zwalczania spekulacji i paskarstwa. 
N iestety, akcja ta nie była w całym kra ju  jednolita, nie nosiła 
charakteru akc ji generalnej.

Rzecz jasna, że odparcie ataku spekulantów nie byłoby 
możliwe bez znanych sukcesów naszego przemysłu, bez odbu­
dowy kolejnictwa, bez odbudowy hodowli i produkcji zbóż, bez 
realizacji kartek, słowem bez tej sumy zasobów materia lnych, 
k tó re  zdołaliśmy wyprodukow ać i nagromadzić w okresie do­
tychczasowej odbudowy naszego życia gospodarczego.

Wnioski i zadania na przyszłość
Jakie w yn ika ją  stąd w nioski na przyszłość?
Przede wszystkim  konieczność ustabilizowania handlu, 

szczególnie prywatnego detalu, wyelim inowanie handlu n ie le­
galnego domokrążnego, pokątnego, oraz dalsze wzmocnienie 
handlu spółdzielczego.

Procesy te już trwają, należy n im i um iejętnie pokierować.
Należy stworzyć praktyczne i konkretne formy dla dzia­

łalności inicjatywy prywatnej, pomóc jej znaleźć swe właściwe 
miejsce w  naszym modelu gospodarczym. W  szczególności idzie 
o stworzenie odpowiednich w arunków  dla produkcyjnego za­
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stosowania znacznych kapitałów prywatnych, niezależnie od 
ich pochodzenia. Po skończonej fa li szabrownictwa, poszukuje 
gorączkowo zastosowania dosyć duża dość tak ich  kap ita łów . 
Uwłaszczenie posiadaczy nieruchomości i d robn /ch  przedsię­
b io rs tw  na zachodzie, pozwoli u lokować produkcyjn ie  znaczne 
masy pieniądza, k tó re  dzisiaj wędrują bez celu, przyczyniając 
się do zakłócenia naszego życia gospodarczego. Trzeba będzie 
również um ożliw ić tym  kapita łom  udział w naszym handlu za­
granicznym zarówno w eksporcie, jak i imporcie.

Duże znaczenie będzie m iał również opracowywany obec­
nie dekret w sprawie ustalenia cen. D ekre t ten pozw oli ujed­
nostajnić w  całym  kra ju  walkę o utrzym anie gospodarczo uza­
sadnionych cen i marż zarobkowych w  handlu oraz u ła tw i 
wszędzie walkę ze spekulacją.
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Stanisław Knauf!

»CZARNY“ I  WOLNY RYNEK

Często czytam y w  prasie, te  np. na terenach okupowanych 
Niem iec po lic ja  am erykańska czy angielska zorganizowała ftie- 
spodziewanie obławę konfiskując szereg a rtyku łów , sprzeda­
wanych nielegalnie na tzw. „czarnym  rynku “ , że np. w  Szwecji 
„czarny ryn e k" niemal nie istnieje, natom iast ro z k w itł on buj­
nie we Włoszech, gdzie zwłaszcza za w a lu ty  zagraniczne, nie 
bacząc na skąpe przydzia ły  ka rtkow e  i  nędzę mas pracow ni­
czych, nabyć można wszystko.

Cóż to  jest ten „czarny rynek” , na czym on polega, czy 
i  w  jak im  stopniu występuje to z jaw isko w  Polsce? —  zapyta 
czyte ln ik .

Zrozum iałą jest rzeczą, że wojna współczesna z reguły d łu ­
gotrwała, absorbująca wszystkie żywotne s iły  narodów, operu­
jąca m ilionow ym i armiami, w p ływ a  ujemnie na produkcję po­
kojową, służącą zaspokojeniu norm alnych potrzeb ludności. Od­
czuwa to zarówno przemysł, k tó ry  jeśli nawet nie jest niszczo­
ny atakam i lotn iczym i, to w  w iększości swej, jeśli chodzi o za­
k łady  pracy, przestaw ia się na produkcję wojenną, w ytw arza­
jąc zamiast a rtyku łó w  codziennego użytku, tkanin, samocho­
dów, rowerów , narzędzi ro ln iczych czy ig ie ł do szycia —  mun­
dury, amunicję, broń, czołgi, samoloty bojowe itp., —  jak i  ro l­
n ic tw o  pozbawione najbardzie j p roduktyw ne j części s ił praco­
wniczych, nie mogące przeprowadzać norm alnych inwestycyjj 
w  postaci nawozów sztucznych, maszyn, sprzęźaju itp . W  gor-



szej Jeszcze syłuacfl są kra je  nie samowystarczalne pod wzglę­
dem żywności czy też surowców, M ó-ych  sprowadzenie z za- 
granicy w okresie wojny jest albo wręcz niemożliwe, albo, jak to 
w idzie liśm y na przykładzie  W ie lk ie j B ry tan ii, utrudnione ze 
względu na uprzyw ile jowanie transportów  służących bezpośre­
dnio celom wojny, albo ze względu na blokadę wroga. Cóż po­
zostaje czynić, aby sprostać trudnościom? W prowadza się w ów ­
czas ograniczenia spożycia i spraw iedliw y rozdział m iędzy 
wszystkich obyw ate li a rtyku łów , k tó rych  brak daje się odczu­
wać. Jest to tzw. system ca łkow ite ' reglamentacji polegający 
na tym że np. ro ln ik  pozostawia ty lko  tę część plonów swej 
pracy, k tó ra  jest mu niezbędna na siew oraz w yżyw ienie swoje 
i rodziny, resztę zaś sprzedaje po określonej cenie państwu, a l­
bo instytuc ji wskazanej przez nie. A r ty k u ły  te z ko le i są sprze­
dawane ludności na k a rtk i po godz;w ych cenach, w yklucza ją­
cych zawsze możliwą spekulację. W  ten sposób każdy o trzy ­
muje niezbędne mińimtim, ściśle przypadającą na niego część, 
tzn. ''kreśloną ilość chleba, mięsa, tłuszczu, ziemniaków, m leka 
itp .

To samo można zastosować do a rtyku łów  przem ysłowych, 
Jak np. odzież, rowery, m ydło etc. Oczywiście unika się regla­
mentowania n iektórych a rtyku łó w  sezonowych, łatwopsują- 
cych się, jak np warzywa czy owoce. Otóż jeśli przy ca łkow i­
te j reglamentacji np. mięsa, czy jego przetworów , będziemy 
usiłow ali je nabyć w obrocie pozaH rtkow ym , po wyższych 
oczywiście cenach —  ze względu na małą podaż oraz na zrozu­
miałe ryzyko tak ie j nielegalnej transakcji, wówczas tego typu 
sprzedaż pokatną, niem ożliwą do przeprowadzenia normalnie 
i jawnie, określim y mianem „czarnego rynku“, Jest ona prze­
kroczeniem obowiązujących przepisów, karanym przez prawo. 
Natom iast np- niereglamentowane warzywa konsument bez 
obawy może nabyć w dowolnej ilości na tzw. „ryn ku  w o lnym ", 
regu'owanym przez prawo popytu i podaży, tzn. im mniej wa- 
r2y W _  tym wyższe są ceny i na odwrót.

Państwo w tym  wypadku może jedynie czuwać, aby nie­
uczciw i producenci czy kupcy nie w ykorzysta li c iężkiej sytuacji 
konsumentów i nie czerpali z tego źródła nadmiernych zysków 
z krzyw dą dla ludzi pracy. Cel ten można osiągnąć albo przez 
kontro lę  zarobków pośredników, albo przez wyznaczenie cen
m aksym a^ych.

Oczywiście im dane społeczeństwo jest bardziej uspołecz­
nione, tym mniejsze są rozmiary tzw. „czarnego rynku“, który
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nie is tn ia ł niemal zupełnie w  neutralne j Szwecji, zmuszonej 
trudnościam i im portow ym i do stosowania ograniczeń. Gorzej 
znacznie przedstawiała się sytuacja pod tvrn względem w Niem­
czech, których ,,uczciwość“ i „ka rność" okazały się mocno 
przereklamowane. Obecnie w  okupowanych Niemczech, ska­
zanych na ca łkow itą  reglamentację podstawowych a rtyku łów  
żywnościowych i przemysłowych, „cza rny" rynek świeci istne 
orgie. C iekawą jest rzeczą, że gdy np. we Francji jest on dość 
rozpowszechniony, w  Holandii i Belgii przekroczeń na tym po­
lu nie notuje się niemal zupełnie. Rozstrzyga o tym zapewne 
szereg czynników, jak uczJw ość obyw ate li, w ie lkość przydzia­
łów  ka rtkow ych , sprawność rozdzie ln ictw a Ud.

Jak sytuacja pod t /m  względem ukszta łtow ała się w  Pol­
sce? Do pewnego stopnia w yją tkow o, ca łkow icie  odmiennie 
niż w większości państw europejskich. Przyczyną tego stanu 
rzeczy by ła  zbrodnicza po lityka  okupacyjnych władz niem iec­
kich. k tó re  wprowadzając ca łkow itą  reglamentację a rtyku łów  
pierwszej potrzeby, równocześnie usta liły  dla ludności polskiej 
głodowe ,nie gwarantujące minimum utrzymania racje żywno­
ściowe wydawane na ka rtk i. Spowodowało to zwłaszcza na 
terenie tzw. G ubernii Generalnej n iebyw ały rozrost „czarnego 
ryn ku ", k tó ry  stał się jedna z form  samoobrony biologicznej 
skazanego na zatratę narodu. Rozwojow i tego rynku  sprzyja­
ło ca łkow ite  skorumpowanie nasłanej z Rzeszy adm inistracji 
n iem ieckiej. Systematyczne prześladowania nie mogły prze­
szkodzić i w yp len ić teoretycznie nielegalnego, w  praktyce zaś 
powszechnie uprawianego „dz ik iego " handlu, z jednej strony 
pozwalającego masom pracowniczym  na w yrównanie plac 
śmiesznie niskich, n ieproporcjonalnych do faktycznych cen ży­
wności, z drugiej zaś na zaopatrzenie się w niezbędne do życia 
a rty k u ły  żywnościowe. Słowem w okresie wojny „czarny ry ­
n e k" stał się jednym ze sposobów zwalczania ucisku okupacyj­
nego, sposobów skutecznych, choć niestety w  w ie lu  wypadkach 
dem oralizujących słabsze etycznie jednostki spośród społeczeń­
stwa polskiego, bogacące się na nędzy mas, czy nawet wchodzą­
ce na śliską drogę współpracy z okupantem.

Po wyzwoleniu ziem polskich przed Rządem Polskim  sta­
nęło zagadnienie niezmiernej wagi. Czy idąc za przykładem  
większości państw europejskich w kroczyć na drogę ca łkow ite j 
reglamentacji, czy też szukać innych dróg wyjścia z chaosu go­
spodarczego? M usimy przy tym uprzytom nić sobie, że ca łko w i­
ta reglamentacja w  istniejących ob iektyw nie  w  Polsce wąrun-
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kach wymagała olbrzym iego aparatu administracyjnego k tó re ­
go nie posiadaliśmy, likw idac ji rozw iniętych form handlu zde­
cydowanej w a lk i z „czarnym  rynkiem  . Ponad to odbudowa 
zniszczonego przemysłu i ro ln ic tw a wymagała me posiacanycn 
p r ie z  nas znacznych w kładów . Wobec tego zdecydowano się 
niejako na usankcjonowanie „czarnego rynku , na zalegalizo­
wanie go wprowadzając system częściowy reglamentacji. Po- 
W a ł on na tym, że zarówno ro ln ic tw o jak i  przemysł jedynie 
cześć swej produkc ji oddawały państwu po sztywnych cenach, 
resztę zbywając bez przeszkód na wo,nym, dozwolonym praw ­
nie rynkn. Pozwoliło  to na utrzymanie rentowności warszta­
tów  Tolnych i przemysłowych, w pływ ając na w zrost opłacaln i 
p ro d u kc ji oraz oszczędziło państwu masy k łopo tow  ^.to.rv ^  
udźwignąć po prostu nie by ło  ono w  możności. Z drugiej zas 
strony częściowa reglamentacja, zapewniając możność egzy­
stencji słabiej uposażonym kategoriom pracowników , by ła  ie- 
dnyrn ze skutecznych sposobów w pływ ania  na spraw ied liw y 
rozdzia ł dochodu społecznego. . . .

Rzecz prosta, że to lerowanie wolnego rynku m iało i swoje 
uiemne strony, choćby w postaci zapełnionych wystaw sklepo- 

u w okresie powszechnego niedostatku, co by ło  możliwe je- 
Z i e " e  względu na wysokość cen niedostępnych dla Ogółu. 
P raktycznie rzecz biorąc mieliśmy w  sklepach dostateczną dość 
słoniny mięsa czy masła, mimo że a rtyku ły  te należą w Polsce 
do wyraźnie deficytowych, ponieważ wysokie ceny ch ron iły  je 
przed7 natychm iastowym rozkupieniem. _ Ta czysto zewnętrzna, 
n ie 'odpow iadająca faktycznem u stanowy rzeczy strona naszego 
żvcia gospodarczego wydawała się niezrozumiałą dla w ie lu  
przybywających z kra jów  ca łkow ite j reglamentacji cudzoziem­
ców nie mogących pojąć naszej skomplikowane; sytuacji go­
spodarczej, trudności, które musieliśmy pokonać. I trzeba by- 

dopiero żmudnych tłumaczeń i wyjaśnień, aby ich przekonać, Z Wvstawy sklepowe, czy lokale restauracyjne wcale me są 
m iern ik iem  naszego „powojennego dostatku , a w yn ik iem  spe- 
cialnei sytuacji w ytw orzonej podczas wojny w Polsce, k tó ra  je­
d y n ie p rz y  zastosowaniu odrębnych metod może byc opano-

WaI1 Reasumując należy stw ierdzić, że w  Polsce „czarny ryn e k" 
w  ogóle nie istnieje, oprócz drobnych w y ją tków  jak zakazany 
• kara,nv handel artyku łam i pochodzącymi z dostaw U NRh A, 
L e n ta m i zagranicznymi, czy też towaram i przywożonym i me- T6 lnie Z Ziem Odzyskanych. Natomiast od chw ili odzysaania 
n iepodleg łości dozwolony został w  całej rozciągłości w o lny
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fiandeT nadwyżkam i płodów ro lnych, pozostałych o rolników po 
oddaniu świadczeń rzeczowych, wyrobami przemysłowymi, 
sprzedawanymi po cenach komercyjnych, wyrobami rzemiosła 
Itp. Naturalną konsekwencją tego stanu rzeczy było zniesienie 
ca łkow ite  świadczeń rzeczowych w bieżącym roku gospodar­
czym, oparcie wymiany handlowej między wsią a miastem na 
zasadzie swobodnej wymiany, dokonane z myślą o dalszym ko­
niecznym wzmożeniu rentowności produkcji.

Oczyw iście państwo nie może zrezygnować ca łkow ic ie  
X w yw ieran ia  w p ływ u na wolny rynek. Troszczy się ono o to, 
aby koszty wym iany handlowej nie były nadmierne, aby po­
średnictwo kosztem zarówno konsumenta wiejskiego, jak 
s miejskiego nie pobierało nadmiernych zysków. Powodując 
się tym względami, państwo powierza np. aparatow i spółdziel­
czemu skup produktów  rolnych na cele zaopatrzenia k a rtk o ­
wego, zatrzymując część handlu hurtowego w swoim ręku, 
koncesjonuje n iektóre  gałęzie handlu popierając uczciwą in i­
c ja tyw ę prywatną, elim inuje z rynku elementy spekulacyjne, 
w p ływ a  na ustalanie uczciwych, zgodnych z e tyką  kupiecką 
marż zarobkowych, wreszcie ustala wspólnie z zainteresowany­
m i organizacjami spółdzielczym i i samorządem gospodarczym, 
maksymalne ceny na a rtyku ły  pierwszej potrzeby. Jeśli chodzi
0 zwalczanie powojennych trudności (u nas, w porównaniu z in ­
nym i krajam i, w iększych z powodu olbrzym ich zniszczeń w o­
jennych i wytępienia przez okupanta wartościowego elementu 
ludzkiego), Polska odmiennymi nieco podążyła drogami stosu­
jąc własne, często niepopularne, ale mozolnie wypracowane, 
dostrojone do rzeczywistości metody.

Że droga ta, mimo w ielu sprzeciwów, jakie budziła, by ła  
słuszna, świadczy postępująca naprzód poprawa gospodarcza, 
świadczy wzrost s iły  nabywczej zarobków ludzi pracy, świad­
czy wreszcie wzrost liczb p rodukc ji zarówno przemysłowej jak
1 rolniczej.
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VII





KRO NIKA POLITYCZNA

I. P O L S K A

Listopad br. upłynął w życiu politycznym Polski pod znakiem odda­
nia hołdu poległym w walce o niepodległość i demokraci? żołnierzom, 
partyzantom, powstańcom warszawskim i ofiarom obozów koncentracy)- 
nvch pod znakiem dalszej walki z elementami wstecznymi, cementowana 
Ziem Odzyskanych z Macierzą, przygotowań przedwyborczych do seirau 
oraz w izyt zagranicznych mężów stanu.

PROCES MORDERCÓW śCIBIORKA

Dnia 12 listopada br Rejonowy Sąd Wojskowy w Warszawie ogłosił 
wyrok w sprawie zabójstwa posła Ścibiorka. Główni °^karze. %
Płoński i Bolesław Panek zostali skazani na śtmerć. Henryk Szymczak. 
Waldemar Czaplarski i Władysław Rosiński otrzymali karę po 10 lat w ^ - 
zienia Irenie Dmocowskiej, urzędniczce ambasady amerykańskie) sąd woj­
skowy wymierzył karę pięciu lat więzienia Proces zaboicow wyb-tnego 
działacza ludowego uznanego przez bandę faszystowską za zdrąicę dlate­
go że bvł wierny zasadom demokracji, ods! and cały koszmar „ideologu , 
psychiki i metod działania ośrodków polskiego wsteczmctwa. Zaboistwo 
B oles ław a  Ścibiorka było ohydnym mordem kapturowym, będącym spe­
cjalnością polskich pogrobowców Niewiadomskiego, dla których istotne 
,>st nie dobro narodu polskiego, lecz dobro garstki wyzyskiwaczy.

KONGRES AUTOCHTONÓW

W  dniach 9 i 10 listopada br. obradował w Warszawie, w' sali „Roma" 
Polaków-Autochtonów z Ziem Odzyskanych. Dwa dni gościła sto- 

jioagre h śfflia}0 można nazwać „odzyskanymi", tak, jak odzy-
1 1 -- V dla Polski ziemie, które były kolebką naszego państwa, 

skaiismy wezwa{ wszystkich Polaków do iak największego wysiłku 
osiedlaniu i odbudowie Ziem Odzyskanych. Zebrani zgłosili również 

postulat przyznania Polsce lewego brzegu Odry.
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Minister spraw zagranicznych, W ncenty Rzymowski, przestał mWL 
itrom  spraw zagranicznych Stanów Ziednoczonych, W 'elkiej Brytanii, 
i « . ?  R adeckiego i Francji jednobrzmiącą notę, domagaiącą się udzia* 
iv . Pokki w konferencji W ielkiej Czwórki, dotyczącej spraw Niemiec.

WYBORY DO SEJMU
Prezydium Krajowej Rady Narodowej na posiedzeniu w dnia S2 Pęto« 

pada br. uchwaliło wvdać zarządzenie o przeprowadzeniu wyborów de, 
Konstytuanty“), Prezydent Krajowej Rady Narodowej polec;ł tego samego 
dnia ogłoszenie w Dzienniku Ustaw Rzeczypospolitej zarządzenia Prezy- 
d usn Krajowej Rady Narodowej z dnia 12 listopada 1946 r. o przeprawa** 
Jzemu wyborów, wraz z kalendarzem wyborczym. Termin wyborów zo« 
sta! wyznaczony na dzień 19 stycznia 1947 r  Generalnym komisarzem wy« 
aorc?vm został mianowany prezes Sądu Najwyższego, Kazimierz Bz wskL

Do Państwowej Komisji Wyborczej, Prezydium Kraiowei Rady Naro­
dowej powołaló spośród kandydatów przedstawionych przez poszczególne 
kluby poselskie: z ramienia klubu poselskiego PPS jako członka Komisji 
Ryszarda Obrączkę, jako zastępcę, Lucjana Motvkę, z ramienia klubu poi 
nelskieg® PPR <ako członka Komisii Zenona Kliszkę, iako zastępcę, Stani« 
«lawa Kalinowskiego, *  ramienia klubu poselskiego SD iako członka Komi­
sji Marię Jaszczukową, iako zastępcę, Wiesława Fiałkowskiego, z ramie« 
aia klubu poselskiego SL iako członka Korni i i Jana Grirbo-kiego jako za* 
•tępcę, Antoniego Langera, * ramienia klubu poselskiego PSL jako człon* 
ka Komisji Stanisława Mazura, jako zastępcę, Stanisława Osieckiego, z ra* 
mieni klubu poselskiego SP jako członka Komisji Kazimierza Lubosiewi- 
■sza, jako zastępcę, Michała Dorębowcze.

O UDZIAŁ W KONFERENCJA W SPRAWIE NIEMIEC

RÓŻNE

Oświadczeni« czechosłowackiego ministra

W  połowie listopada przebywał w Warszawie czechosłowacki młnł- 
«iter przemysłu Lauszman, który ofwiadczył, że bez rilnei niepodiegłei Pol­
ski d e  może istnieć silna i niepodległa Czechosłowacja i odwrotnie. , Wie­
rzę 1 — powiedział minister Lauszman — „że wzaiemne zrozumienie, współ­
praca i  wspólne dążenia naszych narodów przyczynią się do utrwaleni# 
pokoju na ś wiecie".

Hołd poległym w walce o niepodległoió 1 socjalizm

Dnia 31 października w sali , Roma" odbyła się w dziesiątą rocznice 
taiierci wielkiego przywódcy Polskie! Partii Socjalistycznej, Ignacego Da­
szyńskiego, uroczysta akademia, Witany burzliwymi oklaskami i okrzyka­
mi premier Osóbka-Morawski W prostych słowach skreślił dzieje walki 
® pfawa mas pracujących i dzieje pracy organizacyjnej wielkiego bojownika 
polskiego ruchu socjalistycznego, organizatora Polskiej Partii Sorialistycs* 
Be,, premiera Rządu Ludowego 1918I r  , wicepremiera Rady Obrony Naro­
dowej 1920 r, i długoletniego marszałka sejmu.

*) Konstytuanta—parlament mający ze zadanie uchwalenie konstytucji

114



Zgromadzony 1 listopada u stóp Cytadeli «wiat pracy złoiyl M d  po­
ległym w 1905 roku bojownikom: Okrzei, _Baronowr . M u.twdt M e k.e- 
rnu V Mieisce straceń w Cytadeli Warszawskie)4, powiedział prem.ei Osób­
ka Morawski jest dla narodu polskiego miejscem otoczonym szczególną 

' n i u , io m Jisce na z-wsze pozostanie dragon, gdyż znajdują się 
tam szczątki najlepszych synów narodu -  socjalistów, którzy jako bohate­
rowie zginęli tam w walce o niepodległość.

DRUGA KONFERENCJA
PRZEWODNICZĄCYCH WOJEWÓDZKICH RAD NARODOWYCH

Na ostatniej, drugiej z rzędu konferen.ti przewodniczących wojewódz­
kich rad narodowych w Warszawie, szereg mówców w sprawozdaniach 
swoich poruszało zagadnienia prawne, uskarźaiąc się m. in na brak n e - 
zbędnv.b przepisów prawnych w rożnych dziedzinach, względnie na Ko­
nieczność ich nowelizacji. Po zakończeniu dyskusji wyjaśnień udzieli! na­
czelnik Wvdz,:;łu prawnego KRN, ob. Klajnerman, który zazna,omil zebra­
nych z odpowiednim materiałem.

W sorawozdamach przewodniczących WRN poruszano m. m. sprawę
* • rln hinoteki — prawa własności ziemi, nadanej z reformy rolnej. >jsrsW n n l  zetfómych województwach procent złożonych wmoskow w stosun. 

Z  r  ogollei iloścT ńowonabywcow jest znikomy W wo.ewództwie wa^

daniem WRN jest w związku z tym zapewnienie usprawnienia działał

tVChSorawa' nndania repatriantom na własność majątków poniemieckich 
| opuszczonych wymaga odpowiedniego rozporządzenia wykonawczego, 
którego projekt obecnie jest opracowywany. .

K ilku mówców występowało w sprawie niezwracama majątków zre­
habilitowanym „yolksdeutschom". Z województwa poznańskiego i innych 
w o ływ ak w tej sprawie hcznę rezolucje, protestu,ące przeciwko praktyce 
.wracania takich majątków.

Od dnia 21 października br. obowiązuje na całym obszarze państwa 
dekret o odpowiedzialności karnej za odstępstwo od narodowości w cza- 

• lat 1939—45. Dekret ten zastępuje wszystkie dotąd wydane prze- 
S1B w -Drawie „yolksdeutschów", wprowadza to zagadnienie na normalne 
łń t l  ustawodawstwa karnego i przewiduje m. in., że sąd_ wydatąc wyrok 
skazują ’V może, a'e n*e mus* OTzec konfiskatę całości lub części majątku

7ane^o>
W toku są obecnie prace nad znowelizowaniem dekretu o Nadzwy*

• ' Komisji Mieszkaniowej, mające na celu usunięcie dotychczasowych 
izainej ‘ braku zharmonizowani« odpowiednich przepisów, co po. 
woduje nieporozumienia między NKM i  władzami kwaterunkowymi we
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wszystk'ch miastach. Zagadnienie fo było iednym z  najczęściej porusza­
nych w trakcja konferencji przewodniczących wojewódzkich rad naro­
dowych.

Należy przy tym zaznaczyć* że prezydium WRN posiada uprawnienia 
do uchylania decyzji wtadz kwaterunkowych na zasadzie dekretu o pu­
blicznej gospodarce lokalami, działając „w  trybie nadzoru" i jeżeli nastą­
piło lawne pogwałcenie przepisów dekretu o publicznej gospodarce loka­
lami Od d«cyzii WRN wydane) w tym trybie nie ma i u ż  odwołania do Pre- 
zydium KRN, jednakże nie jest wykluczona możliwość zwrócenia uwagi r,a 
uchvb’.enia natury formalno-prawnej., jeżeli mnaly one miejsce przy po- 
wzięciu przez prezydium WRN decyzji w trybie nadzoru.

Przygotowywana jest nowelizacja przepisów prawnych regulujących za­
gadnienie wydawania zapomóg dla rodzin ofiar wrogów demokrac'1 Zno­
welizowane przepisy rozszerza krąg osób, korzystających z tych zapomóg.

W opracowaniu znajduje się również dekret o regulacji cen.

W związku z podniesionymi wątpliwościami wyiaśniono, że na podsta­
wie przepisów ustawy o radach narodowych w znowelizowanym brzmie­
niu nie ma żadnych przeszkód do tworzenia miejskich rad dzielnicowych 
w miastach, liczących ponad 2fX) OOO mieszkańców, a więc np. w Lodzi.

W  kwestii zróżniczkowania opłat za korzystanie z przedsiębiorstw 
użyteczności publicznej w celu obniżenia ich dla ludności pracującej, 
o czvm wspomniał przewodniczący WRN w Katowicach, stwierdzono, że 
w odniesieniu do miejskich przedsiębiorstw może to uczynić odnośna miej. 
ska rada narodowa, jak to np zrobiono w Łodzi Itramwąie); w innych 
przypadkach rada może sprawę uregulować w drodze porozumienia z da­
nym przedsiębiorstwem.

W  zakończeniu swych wyjaśnień, naczelnik wydziału prawnego KRN 
zwróci! się do przewodniczących WRN z apelem o podjęcie szeroko za­
krojonej współpracy przez terenowe rady narodowe z powołanym przez 
'Ministerstwo Sprawiedliwości do życia komisjami popularyzacji prawa 
przy sądach apelacyjnych, okręgowych i grodzkich, wskazując na to. że 
w ustroju demokracji ludowej, jaką jest współczesna Polska, każdy oby­
watel winien być świadomy swych praw 1 obowiązków. Demokracia nie 
chce bowiem, aby na jednostce mściły się twarde kąnony prawa, głoszące, 
źe nieznajomość prawa szkodzi i że n ikt nie może tłumaczyć się jego nie­
znajomością.

I I. Z A G R A N I C A

POD ZNAKIEM WYBORÓW 

Minister Stańczyk sekretarzem HI Komisji

Generalnym sekretarzem jednej z korni di ONZ. tzw. Komisji III, mia­
nowano ministra Jana Stańczyka, dyr. Departamentu Spraw Społecznych 
ONZ.

Z najważniejszych spraw, którymi zajmie się Komisja III, należy wy­
mienić całokształt zagadnień uehodźtwa,
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Pierwszy parlament Unii Francuskiej

Na mocv uchwalonej konstytucji, republika francuska wraz z kolonia- 
. „ „ „W ta łc iła  sie w Uni? Francuską Dnia 10 listopada Francuzi staneh 

dci Sybiru p ie rw ic io  parlamentu Unii Spośród 24 , Pól miliona wybór- 
ców wzięło udział w głosowaniu około 75«/«. W yniki wyborow są nastę­
pujące:

Komuniści
Socjaliści
MRP
Radykałowie
PRL
Degauliści

186 mandatów 
104 mandaty 
163 
63 
63 
24

W yniki wyborów w Stanach Zjednoczonych

W wyborach do Izby Reprezentantów:
Republikanie zdobyli 246 mandatów 
Demokraci zdobyli 186 mandatów 
Niezależna Partia Pracy zdobyła 1 mandat,

W  wyborach , dobyli 5,  „ „ d , , S w
Demokraci 42 mandaty

W, l ł „ d  oświadczenia prezydenta Trumana, w yniki wyborów nie spo.
wod„T, Stósssyi ¿ i r =wypb. i » ,  g - j g
fo ° '™ « , ‘ ^ T S o d L t r s " n 6 S  Zjednoczonych r« id r l. » d ro ji planowa- 
nia na manowce liberalizmu gospodarczego.

Wybory w Rumunii
W nrzeciwieństwie do Stanów Zjednoczonych, w wyborach do Ru-

-5S S fesU "*3T &  SSS« ssa..
w  tej l i c z b i e demokratyczny otrz j 348 mandatów 

partie opozycyjne otrzymały 7- mandaty

W ókreT lfp lićdw o iennym  l> ek»«c i>  w yborca  w ,h a l. w  od 55 -  60%

fybory samorządowe we Włoszech

_  , . . «mnóatów do rad miejskich po wyborach samorządowych, 
ireP°sie odby)y dnit 10 listopada br„ przedstawia się następująco. 

Socjaliści i komuniści 24 mandaty
Neofaszyści -*« 67 »
Chrześcijańscy demokraci 84 ,,
Republikanie 9
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M o iw cM íc ! 32 mandaTy
Partią Kupiecka 2

Tak więc wpływy partii lewicowych sięgają 53%.

*«.n1Wyr OTy ■ ° Í by,y si? w następujących miastach włoskich: Rzymie N®. •polu. Genui. Palermo, Turynie, Florencji. ^

»oic f ZrobotninczerP!yW ^  UWydatnÜ *  W miastach 0 przewadza ^

NIEMCY I  ICH PRZYSZŁOŚĆ
J° rk.u ministrowie spraw zagranicznych wielkich mocarstw 

f L ł andat^ ' eR 1U trak!at?w pokojowych z Włochami, Bułgarią, W ędam i
sugestie k tń r T n ’!  ę ą r»aaZ1] i nad Przyszłością Niemiec Istnieją pew” é sugestie które nakazu,ą łagodne obejście się z pokonanymi Niemcami
Pewne koła starają się światu narzucie tezę, że Niemcy odpokutowali ju* 
Ea swoje winy i że się poprawili. ”  *u*

«rtv¿.»CM N.ierncy? W P itn ie  „Landeszeitung" pojawił s|e•artykuł Man, Svench w którym ona między innymi pisze: ę
„Musimy znowu zorganizować Czarną Reischwerę, aby s ił*  
rozwiązać problem naszych granic wschodnich" * ■

demokratyczni# J e h o w a # ,. „ « b e l « , .  dneb.

K « « in l?ka* MN-ia Woi,skowa w B y lin ie  wniosła do Sojuszniczej Rady 
dziennikarzy í l ' . X k í b .  '  P^'>," , P™ " ” k° » *> '» k » »

W odpowiedzi na to brytyjskie władze okupacyjne w Berlinie gdzie, 
S 2 2  nagany!** * P ° b“  « I * « .  »dzie lił, » ¡ „ „ y„

Z PRAC ORGANIZACJI NARODÓW ZJEDNOCZONYCH

«on,2  ełó . W n y c h  spraw: takimi zajmowała się Organizacja Narodów Zjed­
noczonych w pierwsze, połowie listopada br. były: sprawa mandatu nad 
Palestyną i reżimu generała Franco w Hiszpanii. ^  U ■.

SPRAWA HISZPANII PRZEKAZANA ZGROMADZENIU GENERALNEMU

lila  Y  ndnm * llstopad3 k r ', Rada Bezpieczeństwa lednomyślnie uchwa­
li1?1 propozycję przedstawiciela Polski, ambasadora Lange, przekazania
i T Z u T l  ? enei al" en,u spra.wV hiszpańskiej, w celu umożliwienia 
pełnych dyskusji nad tą sprawa i uchwalenia odpowiednich zaleceń dla 
członków Organizacji Narodów Zjednoczonych.

Generalnemu Zgromadzeniu przedstawione zostały dotychczas trzv 
wnioski w sprawie hiszpańskiej: * uotyenczas trzy

1. wniosek podpisany przez delegatów Belgii, Norwegii, Czechosło- 
wac,i, Uami i Wenezueli, żądający pełnej dyskusji na Zgromadze­
niu na temat stosunku Narodów Zjednoczonych do Hiszpanii łaszy»SIO WSK1CJ ¡

2. wniosek Polski, żądający wydania pTzez Generalne Zgromadzeni®
zalecenia zerwania stosunków z Hiszpanią generała Franco przez 
wszystkie Narody Zjednoczone, p
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3- wniosek Polski, domagający s ię  iałedopu®*czeinta Hiszpanii fasey* 
stowkiej do Jakichkolwiek organizacji międzynarodowych, współ­

pracujących z Organizacją Narodów Zjednoczonych, lub będących 
jej organami.

Ostatni wniosek, mimo że nie by! jeszcze przedyskutowany ani w K o  
misji Politycznej Generalnego Zgromadzenia, ani na samym Zgromadze­
niu, znalazł już swój oddźwięk w pracach Organizacji Narodów Zjedno­
czonych

Hiszpania faszystowska jednomyślną uchwalą Komisji Społecznej zo­
stała "wykluczona od udziału w Międzynarodowej Kontro li nad handlem 
narkotykami.

ZWROT MANDATU NAD PALESTYNĄ

Sorawa palestyńska wkracza na nowe tory. Ambasador radziecki 
Nowikow oświadczył na konferencji Powierniczej Olgamzacji Narodów 
Zjednoczonych, że Wielka Brytania nie wypełnia zobowiązań wypływa- 
iacvch z  Karty Narodów Zjednoczonych, gdyż zaniedbała zwrócenia man­
datu Palestyny Organizacji Narodów Zjednoczonych, chociaż s mnyms 
terenami mandatowymi zgodziła się to uczynić. Nowwow uwaza że Pa- 
lestynie należy nadać wolnóśó lub powierzyć ją opieCe Organizacji Naro 
¿łów Zjednoczonych Tendencje te są również coraz powszechniejsze 
w  Anglii i Stanach Zjednoczonych. W Palestynie tymczasem wadu wy- 
w oleócze Żydów trwają.

R Ó Ż N E

XXIX ROCZNICA REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ

XXIX rocznica rewolucji p a ż d z ie rn ik o w e jb y la o b c h o d ^
Radzieckim, jak również w  zaprzyjaźnionych z ZSRR panstwacn nader
uroczyście. , ,

W dniu 7 listopada odbył się w całej Polsce staraniem Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej cały szereg uroczystych akademii,

NIEPODLEGŁOŚĆ GRECJI FIKCJĄ

Polityczne partie greckie, które utworzyły koalicję EAM, skierowały 
rece Sekretarza Generalnego Organizacji Narodow Zjednoczonych 

Trvćve Lie memorandum, domagając się wycofania z Grecji wojsk brytyj­
skich, które okupują kraj i  wtrącają się do spraw wewnętrznych.

KRYZYS W BRYTYJSKIEJ PARTII PRACY .

, ,  _ncłów brytyjskiego parlamentu, członków Labour Party, wniosło 
,p m0Wv tronowej w sprawach po lityki zagranicznej, wyrażając 

m Po,6b " o k »  » 4 * 1  d!a p o la k i  minislra B „ i , a .  Z ,« ,d ; l. 
oni radykalnej zmiany kierunku w duchu ściślejszej współpracy ze Zwią­
zkiem Radzieckim,
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STANY ZJEDNOCZONE INDONEZJI

Na postawie porozumienia zawartego pomiędzy delegacją holender­
ską i indonezyjską rząd holenderski uznał republikański rząd indonezyjski 
jako rząd sprawujący de facto władzę na Jawie, Madurze i Sumatrze 
Zgodnie z umową powstają Stany Zjednoczone Indonezji w których skład 
wchodzą wszystkie terytoria należące do Holenderskich Indii Wschodnich.

W  imieniu rządu holenderskiego wydane bądą dekrety regulujące 
wspólne sprawy. Na mocy porozumienia do spraw tych należą sprawy 
zagraniczne, obrona i w miarę potrzeby finanse oraz zagadnienia gospo­
darcze i  kulturalne.

M. Korab
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KRONIKA GOSPODARCZA

P R Z E M Y H

W ciągu października br. (27 dni roboczychl przemysł węglowy wydo­
był i  544 700 ton węgla, co w stosunku do przewidzianego planem wydoby­
cia 4 536 000 ton stanowi 100,4%,

Pod względem przekroczenia planu pierwsze mieisce zajęło ¿jedno­
czenie Dąbrowskie, uzyskując 106% normy, drugie Zjednoczenie Katowic- 
kie — 105,4% normy. Przeciętna dzienna wydajność ną jednego roboluika 
wynosiła w październiku bieżącego roku dla zagłębia b U ^ o  1Dąbrowskiego 
1120 kg węgla, dla całego zaś przemysłu węglowego 1 066 kg. Jest 
najwyższa wydajność, jaką dotychczas uzyskał polski przemysł węglowy

OSIĄGNIĘCIA PRZEMYSŁU HUTNICZEGO W III KWARTALE

W 1IT kwartale br. plan produkcyjny został wykonany przez przemysł 
zgruoowany w CZPH w 104,4%. Za wybitne osiągnięcia w pracy wyróżnio­
no następujące zespoły pracownicze: hutę .Kościuszko" za osiągnięty nai- 
większy wzrost produkcji Wyrobów wakowanych, oraz za celową gospo­
darkę w zakresie kredytów inwestycyjnych. Huta otrzymała przechodni 
hutniczy sztandar pracy oraz 250 700 zł premii Drugie m ejsce zajęła huta 

Bankowa" za systematyczny wzrost produkcji i wykonani* największego 
odlewu Pracownicy huty otrzymali 200 000 zł premii. Trzecie miejsce zajęła 
huta Mała Panew" za maksymalne wykorzystanie zdolności produkcji 
oraz systematyczny wzrost produkcji. Pracownicy tej huty otrzymali 
150 000 zł premii. Nadto wyróżnione zostały huty: „Stalowa Wola i „Ba­
tory" za wzrost wydajności pracy oraz wykonanie planów produkcyjnych 
w 01 kwartale.

1 KAMPANIA CUKROWNICZA

Kampania cukrownicza jest w  pełnym toku. Przebiga ona'całkowici© 
Pomyślnie Dotychczasowy przebieg nabiera specjalnej wymowy, jeśli po­
równamy go z kampanią cukrowniczą roku ubiegłego.

Posiadamy obecnie dane o rezultatach kampanii na dzień 18 listopada.
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W  obecnej kampąnii czynne są 64 cukrownie, podczas gdy w ubiegief 
pracowało zaledwie 39 cukrowni.

W ubiegłej kampanii na cjzień 18 listopada odebrano ogółem S 658 300 <j 
buraków, co stanowiło 49®/» planu, w obecnej kampanii do dnia 18 listopada 
odebrano 22 620 700 q buraków, co stanowi 93% planu.

W ielka róinicca uwydatnia się również w liczbach przerobionych bu- 
sraków W r. 1945 do dnia 18 listopada przerobiono 4 231 200 q buraków, 
czyli 24% planu, w roku bieżącym —*■ 14 892 800 q buraków, co stanowi 
(51% planu.

Wreszcie końcowy wynik — ilość wyprodukowanego cukru,
W kampanii ubiegłej na dzień 18 listopada 1945 r ilość wyprodu- 

kowanego cukru wyrażała się cyfrą 480 400 q, obecna kompania do dnia 
18 listopada dała już 1853 800 q cukru, czyli niemal cztery razy więcej 
aniżeli w roku ubiegłym.

WYNALAZKI ROBOTNIKÓW POLSKICH
W ielkie znaczenie dla rozwoju przemysłu ma współpraca robotni” 

ików przy przygotowywaniu ulepszeń technicznych i przy wprowadzaniu 
wynalazków Niektóre działy przemysłu mogą się już wykazać poważny” 
mi wynikami w tej dziedzinie Komisja wynalazczości przemysłu technicz­
nego przyznała niedawno szereg premii pracownikom tego przemysłu, 
Zgłoszone projekty dały się zastosować w praktyce i pozwoliły na 
¡znaczne oszczędności 1 tak premię w wysokości 68 000 zł przyznano oby­
watelom: Adamiczce i Drozdowi z huty ,,Szopienice“  za zastosowanie 
ulepszonego sposobu wytapiania metalu kadmu Sposób ten daje osz­
czędność w wysokości 800 000 zł rocznie Inżynierowie Bogucki i Jop po­
dz ie lili się nagroda 30 000 zł za pomysł usp-awnienia oczyszczalni wody 
w kotłowni huty „Baildon". Huta zaoszczędzi 370 000 zł rocznie. Wyna­
lazczość pracowników posiada szczególnie ważne znaczenie w obecnym 
trudnym okresie odbudowy.

RZEMIOSŁO A PRZEMYŚL PAŃSTWOWY
W  miarę normowania się stosunków gospodarczych coraz szersze 

koła rzemieślników wchodzą w ściślejszy kontakt z państwowym prze­
mysłem. Szczególnie pomyślnie układa się ta współpraca w wojewódz­
twach: śląskim i gdańskim, gdzie rzemiosło zaopatruje się w państwo­
wych centralach między innymi w żelazo, cynę, miedź oraz skórę 
i  drzewo. t

46 GODZINNY TYDZIEŃ PRACY W PRZEMYŚLE I HANDLU
W nr 51 Dziennika Ustaw R P ukazał się dekret z dn. 19 IX 1946 r. 

ustalający, że czas pracy w przemyśle, handlu, górnictwie, komuni­
kacji i przewozie oraz innych zakładach pracy, niezależnie od tego, 
czy te zakłady pracy są własnością prywatną, czy też państwową lub 
samorządową, wynosi bez wliczenia przerw odpoczynkowych najwyżej 
8 godzin na dobę, w sobotę 6 godzin na dobę i nie może przekraczać 
46 godzin na tydzień

W zakładach o ruchu ciągłym, dozwolona jest w sobotę stała ciągła 
praca 8 godzin na zmianę, jednak w tym wypadku pracownicy muszą 
otrzymcwać osobną zapłatę za dwie godziny nadliczbowe.

Dekret ten wszedł w życie z dniem 17 października tar
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PRZEMYSŁ DLA WSI

W październiku br. hutnictwo wysłało dla akcji „Przemysł dla wsi“  
2  240 ton wyrobów hutniczych wartości z góra 47 milionów złotych Ogól­
ny stan dostaw wyniósł 4 360 ton, co stanowi 48% planu przewidzianego 
od sierpnia do grudnia br. Większość wysyłfek przewidziana jest na 
ostatnie dwa miesiące br. Centrala Zbytu Przemyślu Cementowego w So­
snowcu miała dostarczyć wsi polskiej ogółem 40 000 ton cementu do 
30.X 1446 r.

Plan ten został wykonany z nadwyżką ł przed terminem, gdyż wy* 
<#!ano na potrzeby wsi 44 728 ton cementu.

Centrala Zbytu Wyrobów Blaszanych w Bytomiu w zakresie plano­
wej wymiany towarowej ze wsią od lipca do połowy października br, 
dostarczyła: 872 tony naczyń emaliowanych, 160 ton wyrobów ocynko­
wanych, lakierowanych i szlifowanych, 87 865 sztuk latarń stajennych, 
516 585 sztuk wiader ocynkowanych oraz 35 ton naczyń mleczarskich. 
Nadto Centrala oddała na potrzeby wsi jeszcze 40 000 sztuk latarń, 
200 000 sztuk wiader, 5 000 sztuk beczek blaszanych oraz 30 000 sztuk 
lamp karbidowych.

„Społem" na Pomorzu Zachodnim rozwija coraz żywszą akcję pod 
hasłem „Przemysł dla wsi" Równolegle przeprowadzana jest akcja 
„Przemysł dla wsi" za pośrednictwem PCH Dotychczas nadeszło na Po­
morze Zachodnie towarów tekstylnych 3 wagony, koksu 200 ton, sody amo­
niakalnej 60 ton, proszku do prania 50 ton oraz pewną ilość skórgumy 
i innych towarów o łącznej wartości 40 milionów złotych. Dostarczone 
towary są całkowicie rozdysponowane w terenie i w większości zostały 
już rozprzedane rolnikom Największe jest zapotrzebowanie na tekstylia. 
Celem usprawnienia akcji szereg spółdzielni pobrał już przyznane na za­
kup towarów kredyty Łączna suma kredytów przyznanych na ten cel 
przez Bank Gospodarstwa Spółdzielczego dla Pomorza Zachodniego wy­
nosi 20 milionów złotych.

Rezultaty akcji „Przemysł dła wsi" na terenie województwa kra­
kowskiego są coraz wydatniejsze Na skutek rzucenia na wieś dużej ilośęi 
towarów przemysłowych, ceny ich spadły. Zainteresowanie chłopów akcją 
wzrasta Szczególnie wielkie jest zapotrzebowanie na wvroby tekstylne 
l emaliowane. Dla usprawnienia prac i przyśpieszenia dostawy towarów 
i  kredytów pracuje w terenie kilkudziesięciu delegatów ..Komisji W iej­
skiej". Delegaci ułatwiają spółdzielniom załatwienie wszystkich formal­
ności związanych z zamawianiem towarów, jak również służą fachową 
pomocą we wszystkich sprawach związanych *  rozdziałem artykułów 
pochodzących z akcji „Przemyśl dla wsi"

Dzięki działalności delegatów spółdzielnie na terenie całego woje­
wództwa wzmogły swą działalność i zamawiają duże ilości towarów, 
i  tak: 10 gminnych spółdzielni Związku Samopomocy Chłopskiej powiatu 
tarnowskiego zamówiły ostatnio towarów na sumę około 314 milionów zł.

Po wsiach Opolszczyzny dotychczas w ramach akcji „Przemyśl dla 
wsi" rozprowadzono artykułów włókienniczych za 3 miliony zl wyrobów 
emaliowanych za 330 000 zł, szklą za 200 000 zł, węgla za 400 000 zl, proszku 
do prania za 300 000 zł.

Jednostki spckulanckie próbowały wykupywać towary przeznaczo­
ne dla rolników W związku z tym na specjalnej konferencji uzgodniono 
plan współpracy między czynnikami spółdzielczymi i  Związkiem Samo-



pomocy Chłopskiej w tym kierunku, aby towary istotnie docierały do ro l­
ników, a nie dostawały się w ręce spekulantów.

R O L N I C T W O

W YKONANIE REFORMY ROLNEJ NA DZIEŃ i.V II I  1946 R

Na podstawie dekretu z dnia 6.1X 1944 r. na cele reformy rolnei na 
ziemiach dawnych przejęto ' , . 2 085 090 ha 100%

Do dn a 1 lipca 1946 r.:
1. Rozparcelowano . . 1 321 256 „  63.3%
2. wyłączono na podstawie art, 15 (ośrodki

kultury, szkolne, na rozbudowę miast) 326 862 „  15,7%
3. przeznaczono na cele specjalne . 126 854 „  6 1%
4. remanent . . . .  310118 „  14,9%

Z rozparcelowanego obszaru nadzielono ziemią:

Lp W y s z c z e g ó l n i e n i e
N i e d z i e l n i : P o w i e r z c h n i a  -

Liczba 0//o ha %

i. Służba folwarczna 99 530 27,2 04 492 38.2
2.
3.

Bezrolni
Posiadacze gospodarstw

50 654 13,8 173 824 13,2

karłowatych 78 878 21,6 127 679 9,7
4. Ma iorolni 107 759 29,5 199 011 15.0
5. średniorolni 20 443 5,6 38 555 2,t'
6. O Trodnicy, rzemieślnicy 5 417 1,5 8 223 0,6

i 7> Działki budowlane 2 836 0,8 921 0,1

Rozparcelowano, lecz nie obsadzono 268 531 ha — 20.3%.
Przeciętna powierzchnia gospodarstwa nowego wynosi 4,6 ha, a dział­

k i dodatkowej 1,76 ha
Do zapasu ziemi na cele reformy rolnej należy dodać gospodarstwa 

poniemieckie, poukraińskie i pobiałoruskie.
Prowadzi się obecnie scalenie 29 659 gospodarstw obeimujących 

133 815 ha.
Regulacja osiedli objęła 48 592 gospodarstwa o obszarze 232 391 ha.

STO SUNKI H A N D LO W E  Z ZA G R A N IC Ą

KREDYT TOWAROWY W WYSOKOŚCI 40 MILIONÓW DOLARÓW

W związku z podpisaniem ostatnio w Rzymie układu handlowego 
między Polską a Włochami, podkreślić należy, że układ ten imieniem 
rządu włoskiego podpisał premier Włoch de Gasperi, dając tym samym 
wyraz znaczeniu, jakie Republika Włoska przywiązuje do zawarcia pierw­
szego po wojnie światowej większego układu handlowego.
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W celu umożliwienia Polsce dokonania zamówień poważniejszych,
W ło c h y  udzie la ją Polsce k re d y tu  4-letniego do wysokości wartości ma­
szyn k ló rv c h  w ykonan ie  musi t rw ać  czas pewien. Kredyt ten będzie na­
s ta n ie  stopniowo spłacany dostawami węgla polskiego,

PODPISANIE UMOWY Z DUŃCZYKAMI

Dnia 6 listopada yv Ministerstwie Żeglugi i Handlu Zagranicznego 
została podpisana umowa pomiędzy Biurem Obsługi Portów w Gdańsku 
a przedsiębiorstwem duńskim, które ma za zadanie wykonanie w naszych 
portach prac remontowych i inwestycyjnych,

ROKOW ANIA POLSKO-NORWESKIE

W dniu 6 listopada przybyła do Warszawy delegacja norweska do 
rokowań handlowych z Polską. Rokowania handlowe potrwają okol» 
2 tygodni.

DELEGACJA POLSKA W YJECHAŁA DO HAGI

Z Warszawy wyjechała do 
przeprowadzenia rozmów o zawarciu 
z Holandią

Hagi delegacja handlowa, celem 
umowy towarowo-rozrachunkowei

EKSPORT ENERGII ELEKTRYCZNEJ DO CZECHOSŁOWACJI

Zawarła umowa między Zjednoczeniem Energetycznym okręgu dol­
no-śląskiego i analogicznym przedsiębiorstwem czechosłowackim o - 
stawę energii elektrycznej obowiązuje od d n i a l m a j a  J1 g . „ a
1947 r Należność za powyższy prąd będzie użyta ?  „bowm zań 
-„kun  towarów dla Polski oraz na pokrycie polskich zobow ą ■ 

Sprzedaż energii elektrycznej jest jedną z najkorzystniejszy^ 
eksportu, gdyż nie absorbuje środków transportu Zam^ ‘ ^ w y tw a rz a n ia

S S W  ‘V -
postaci nic miałby żadnych szans eksportu zagranicę.

IMPORT SKÓR Z ZAGRANICY

Biorąc pod uwagę poważne trudności panujące na rynku skórzanym
1 w D om yśle  garbarskim, powstałe na skutek zniszczeń wojennych, 
czvrtniki rządowe postanowiły zapobiec temu brakowi przez sprowadzenie
2 srairicy większych ilości skór surowych i garbników.

Po przeprowadzeniu pertraktacji, zmierzających do nawiązania nowych 
i o d n o w ie n ia  przedwojennych kontaktów z firmami zagranicznymi, za­
stały ostatecznie poczynione następujące zakupy: . 4

1) W Holandii zakupiliśmy 13 000 skór wołowych wagi 281 ton 
i 75 ton skóry na pasy napędowej 

21 W Belgii nabyliśmy 1 000 skór wagi 13 tonj 
3) W Ameryce Południowej — 37 000 skór wagi 803 tony.

Razem 1 172 000 kg skóry o ogólnej wartości ponad 800 000 dolarów
amerykańskich.
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Ponadto zakupionych zostało; w Argentynie 5 000 ton ekstraktów gar« 
barskich ..Quebracho“ , oraz 1 140 ton garbników w Jugosławii w ramach 
handlu kompensacyjnego.

Wynrenione zakupy są obecnie ładowane w portach południowo-ame­
rykańskich na polski statek „N arvik", który ma ie przywieźć do Polski

Zakupy te zapoczątkowały akcję zmierzającą do znacznego polepsz»* 
aia sytuacji na polskim rynku skórzanym.

Ministerstwo Żeglugi i Handlu Zagranicznego zapowiada nowy wylązd 
delegacji handlowe! do Argentyny w celu poczynienia dalszych zakupów 
na tamtejszych rynkach.

Jasne test, źe przypływ tak poważnych ilości skóry i garbników na 
rynek polski, obniży cenę obuwia, którego kupno stanie się dostępne d lr 
szerokich mas pracujących.

SPRAW Y MORSRTE

WZROST PRZEŁADUNKÓW WĘGLA
Październikowe przeładunki węgla przez port gdyński wzrosty 

ze 186 106 ton (węgiel i buniccr) we wrześniu, na 200 402 ton, mimo źe za­
bierało węgiel ty lko 120 statków (we wrześniu 142 stalki. w sierpniu 176),

Zaopatrywały się w węgiel statki 7 państw z tego 51% całego 
przeładunku poszło dla Szwecii — 106 802 tony węgla i 5 332 tony bun- 
kru. Jest to największy dotąd eksport dla Szwecji Dla ZSRR załado­
wano 32 417 t węgla i 2 826 I V inkru, dla Danii 23 049 t węgla i 974 t 
bunkru, dla Norwegii 20 550 I węgla i 1 167 t bunkru Jest to cyfra znacz­
nie przewyższająca dotychczasowy eksport dla Norwegii.

Francja zabrała 10 176 t węgla i 690,5 t bunkru Dla Finlandii zabrał 
ładunek 1 statek — 2201 t węgla i 240 bunkru. Poza tym inne statki 
zabrały 2 016 t bunkru

Średni przeładunek dzienny wynosił w październiku 6 755 ton. Naj­
wyższy miał miejsce 23 października i wyniósł 9 415.1 t,

RUCH STATKÓW W PAŹDZIERNIKU
W  październiku weszły do portu gdyńskiego 203 statki, a wyszło 

zeń 189 statków Jest to spadek w porównaniu z wrześniem Weszły 
wtedy 322 statki. Reprezentowanych było w październiku, jak i w po­
przednim miesiącu — 12 bander Pierwsze miejsce co do ilości statków 
zaięła Szwecja (90 statków weszło, 87 wyszt 0 drugie miejsce — Dania (22 
•ta tk i weszły, 21 wyszło) Dalej spośród statków wchodzących 20 było pol­
skich, 19 norweskich, 18 fińskich, po 9 USA i radzieckich, 7 alianckich, 
po 3 angielskie i holenderskie, 2 francuskie i 1 kanadvjski.

Spośród wychodzących z portu 3 miejsce zajęły statki fińskie (17), 
dalej 16 polskich, 14 norweskich, 10 radzieckich, 8 USA, 7 alianckich, 
po 3 angielskie i holenderskie, 2 francuskie i 1 kanadyjski.

TRANZYT POCZTOWY PRZEZ NASZE PORTY
W  ciągu września przez nasze porty przeszło około 8 tysięcy worków 

s paczkami i 242 worki korespondencji wysyłanej tranzytem z Austrii, 
Czechosłowacji, Jugosławii, Rumunii, Węgier do państw skandynaw- 
•kich i USA.
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R O Ż N E

sPOLSKA w  e u r o p e j s k ie j  k o n w e n c j i w ę g l o w e j

w  czasie obrad Europejskie) Konwencji Węglowej w Londynie to- 
„ ie  dyskusja w sprawie wytycznych przyszłej po lityk i węglowej. 

Deletfacia polska domagała się stworzenia takiego systemu, który by łą- 
-*v ł w sobie zarówno postulaty krajów europejskich, potrzebujących węgla, 
jak i potrzeby odbudowy gospodarczej Polski, oparte w dużej mierze n* 
eksporcie węgla.

Delegacja polska wyraziła pogląd, że eksporter węgla poza zapłatą 
w (jotówce lub ekwiwalentem w towarach, powinien otrzymać Drocz tego 
\re d v tv  dla usprawnienia produkcji węgla, co pozwoli na powiększeń e 
teiio eksportu. Zdaniem delegacji polskiej winny również być zm ień-ne 
zajady przydziału kwot węglowych Po dyskusiach Postulaty polskie zo- 
ętały Vprzy)ęte co znalazło swój wyraz w wytycznych dla przyszłych
rozdziałów węgla.

ZWIĘKSZENIE DOSTAW REPARACYJNYCH DLA POLSKI
W Berlinie odbyła się druga z kolei sesja Polsko-Radzieckiej Ko­

misji Mieszanej dla spraw odszkodowań wojennych

“  ' w  a .  OprX T .b  p™ -‘
*kę towarowych dostaw reparacytnyc * 1 milicny dolarów. Na sumę
b u ,  d „  Pol,ki lo » .,v  " “ J d u k o w .n , «  N lo ...

¡ku z wykonaniem tych dostaw odbyła sl^ konf® , ?0 SWA, na której
«terstwa Komunikacji R. P. i Zarządu Transpor j , - i n -nwanv do ich 
^godniono plan przewozu towarów reparacymych, dostosowany 
misii Mieszanej do spraw od-zkodowaO woranych.

4ów p ^ e m S o T y c h 1 z T a c h S c t  Niemiec, ‘ k t ó r ę d y -
Padają nam w wysokości 15»/. odszkodowań otrzymywanych przez ZSRR.

Dla zbadania i wybrania przydatnych dla gosp^ w  ^  ^ y k onawcza

S T  t - K S ?  zc strony Polski k ie ru j.
Z  rX  Leśniewski Komisja ta w chwili obecne) ro zp a tru j materiały 

wkrótce^przystąpi do odbioru przypadających Polsce obiektów prze­
mysłowych.

ARTYKUŁY WŁÓKIENNICZE i  OBUWIE NA KARTKI ODZIEŻOWE
Całkowity obrót tekstyliów w kraiu po cenach sztywnych na za- 

, ni» reglamentowane do stycznia br wyniósł około 12 mdicnoW, 
(»patrzenie r g mil10nów obrotu artykułami aa wiejską akqę spe-
3*Jm  W  r o k u  bielącym ¡>o wydaniu kart odzieżowych 1 wprowadzeniu
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systematycznego zaopatrywania w tekstylia po cenach sztywnych, obroty 
tego działu „Społem”  bardzo się zwiększyły, Przydziały kartkowe na trzy 
kwartały br. wyniosły 16 522 300 metrów bawełny, 7 766 500 metrów wełny
1 5 973 000 sztuk artykułów dziewiarskich na sumę 2 566 milionów złotych. 
W przydziałach tych znajduje się część artykułów UNRRA o wartości 
976 milionów złotych.

Poza artykułami włókienniczymi „Społem”  rozdziela na ka rtk i odzie­
żowe obuwie, którego rozsprzedano ogółem w ciągu trzech kwartałów
2 563 420 par, z tego 1 450 000 par z dostaw UNRRA i 1 113 410 par produkcji 
krajowej Niezależnie od tego rozdzielono również w ramach akcii zregła- 
mentowanej pewne ilości skór, skórgumy i obuwia zawodowego. Zaznaczyć 
należy, że w trzecim kwartale z przydziałów kartkowych korzysta w Polsce 
około 3 milionów osób Rozprzedaż detaliczną prowadzą sklepy spółdziel­
cze i prywatne.

SZKOLNICTWO ZAWODOWE

Państwowa Fabryka Wagonów we Wrocławiu, przodujący zakład 
przemysłowy na Dolnym Śląsku, stanowi poważny ośrodek szkolenia kadr 
dla przemysłu metalowego. W odremontowanych i wyposażonych na 
koszt fabryki budynkach utworzono szkołę przemysłową, przy której 
również prowadzi się jednoroczny kurs wstępny. Uczniowie szkoły w licz­
bie ponad 400 korzystają z pełnych praw pracownika fabryki Pobierają 
wynagrodzenie za godziny nauki, otrzymują posiłki fabryczne i mogą ko­
rzystać z bursy Młodzież zatrudniona w fabryce, a nie pobierająca nauki 
w  żadnej szkole, kształci się w trzyletniej szkole dokształcającej zawo­
dowo, w której nauka odbywa się w godzinach pracy. Dla młodzieży w iej­
skiej, garnącej się obecnie masowo do pracy w przemyśle, stworzono 
krótkoterminowe kursy zawodowe o wąskim zakresie specjalizacji. Czyn­
ny jest już kurs spawalniczy, w najbliższym czasie rozpoczną się inne 
kursy, jak ślusarski, obróbki mechanicznej itd. Dla uzupełnienia kw a lifi­
kacji zawodowych robotników fabryki, organizuje się kursy przygoto­
wawcze do egzaminów czeladniczych i mistrzowskich. Ogółem w szko­
łach i na kursach szkolenia zawodowego Państwowej Fabryki Wagonów 
we Wrocławiu kształci się około 800 osób.

AKC JA ZIEMNIACZANA POMYŚLNIE PRZEPROWADZONA

Akcja zaopatrzenia na zimę w ziemniaki została pomyślnie przepro­
wadzona i dobiega końca.

Zapotrzebowanie na ziemniaki ze strony przemysłu węglowego (na 
karty aprow:?a(.yine kat. J, IR, dod, „C ”  i na stołówki zakładowel zostały 
na dzień 17 bm, wykonane w 107 proc., gdyż zaimast potrzebnych na ten 
cel 95 000 ton kartofli, dostarczono ju t ok. 102 000 ton.

Analogiczne zapotrzebowanie przemysłu hutniczego zostało zaspokojo­
ne w jeszcze wyższym odsetku: zamiast potrzebnych 34 000 ton ziemnia­
ków, dostarczono już 38 000 ton.

Również zapotrzebowania innych gałęzi przemysłu śląskiego zostały 
na ogół biorąc zaspokojone, a brakujące ilości są w drodze. Pokryie to je­
dnocześnie także zapotrzebowanie szp tali, sierocińców i innvch anaio* 
gięznych zakładów na terenie województwa śląsko-dąbrowskiego.
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sporty pokryją ten brak z na,4 ^ J f  \ ż t zności publicznej w Warszawie

. & S ~  »■>“  — ***

w * # z * .  „ .  p o t^ b » ,
ten ziemniaków, dostarczono na dzień 171 b“ * f  ̂ r w ,  ton

z s s z  »  r rś s
* « * » *  wrocławskiego,

aików  i  p ,,cP. w . « w  p=  u o ™  £  
szpitali i  sierocińców, zaspokojone zos.aiy
wal plan. Ewa Stefańska
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KSIĄŻKI NADESŁANE

St. Dygat — „Jezioro Bodeńskie“ (Sp. Wyd. „W iedza", cena zł 250).

rń w P° WT C- obra™ ^ c® ży.eie cudzoziemców internowanych przez Niem­
ców w  obozie w Konstancji nad jeziorem Bodeńskim. Na tle miedzynaro 
dowego srodowisika ostrymi konturami zarysowuje się sprawa polska Dzie 
k i wysoce interesującej i aktualnej treści oraz dzięki nieprzeciętnym wa 
lorom artystycznym', powieść młodego autora polskiego zdobywa sobie roz­
głos europejski Juz się ukazał przekład francuski tej książki, a w najbliż-

cenaH. Boguszewska i J. Kornacki — Polonez (Sp. Wyd. „W iedza" 
t. I  — zł 200, t. I I  — zł 300, t. I I I  —  zł 320). ..wiedza

Cykl powieściowy obrazujący w nikliw ie przeobrażenia polityczne 
i społeczne w Polsce przedwrzesniowej. Ciekawe oświetlenie rozwoju ̂  za­
gadnienia mniejszości niemieckiej w  Polsce i  utworzenia z nie przez 
hitleryzm „p iąte j kolumny '. ' p  £ e z

T. Żeleński (Boy) — „Nasi okupanci" (Sp. Wyd. „W iedza", cena zł 300)

, , Zbiór pism publicystycznych autora, k tó ry  śmiałym postawieniem za- 
gadnien oraz walką z zacofaniem i ciemnotą znalazł oddźwięk w szerokich 
koiaich społeczeństwa.

A, Próchnik — „Demokracja kościuszkowska" (Sp. Wyd. Wiedza" cena z ł 200). y ..w.ieaza ,

Źródłowe studium nad epoką i ideologią demokracji kościuszkowskiej.
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AGENCJ A
P R O P A G A N D Y
ARTYSTYCZNEJ

WARSZAWA, IIL.GRAŻ9P 8.TEL. B.51.32
W Y D A ŁA  N O W Ą SERIĘ

G O D Ł A  T R Ó J B A R W N E G O  
P A Ń S T W O W E G O  O W YM . 50 x  55 cm

O R A _____ Z
C Z T E R O B A R W N E  P O R T R E T Y  
B O H A T E R Ó W  N A R O D O W Y C H :

K I L I Ń S K I E G O ,  K O Ś C I U S Z K I ,  
D Ą B R O W S K IE G O , M IC K IE W IC Z A
O W Y M I A R Z E  4 1 x 5 2  cm.

P A Ń S T W O W Y  I N S T Y T U T  W Y D A W N I C Z Y
poleca w łasne publikacje społeczno-polityczne:

BATOWSRI H. -  Współpraca słowiańska cena z ł 80
GRABSKI ST. -  Na nowe] drodze dziejowej „ „ 80
SIERADZKI i. -  0 szkołę w nowej demokracji „ „ 30
WERyŃSKI H. ks. -  Katolicy R a d y k a ln i. . . . . . . . .  „ ZO

SPRZEDAŻ W E W SZYSTKICH KSIĘGARNIACH

Przy zamówieniach zbiorowych dla związków i organizacji 
W y d z ia ł  K s ię g a rs k i

P a ń s t w o w e g o  I n s t y t u t u  W y d a w n i c z e g o  
Warszawa, Targowa 63

udziela specjalnych warunków kredytowych i rabatowych
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W pierwszych dniach grudnia nakładem 
„C h ło psk ie j  D ro g i”

U K A Ż E  S I Ę

PORADNIK
R O L N I K ^

KALENDARZ N A  R O K
1 9  4 7t

W i e l k i  f o r m a t  
O k o ł o  5 0 0  s t r o n  
bogato ilustrowanych

Zawiera wiele ciekawych, praktycznych wiado­
mości niezbędnych dla rolnika

C e n a  zł  100
Zamówienia z wpłatą należności należy kierować 

na konto P. K. O. I — 1733 
na adres: Spółdzielnia Wydawnicza „ K s i ą ż k a “ 

Warszawa, Aleja 3 Maja 36
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0?im  o we u)i<'('Z6Zif z (lc)bt'({ książką...

H U G O  K O Ł Ł Ą T A Y  o jc ie c  d e m o k ra c ji p o ls k ie j

LELEW EL
K O N S T Y T U C JA  3 M A JA  
K A M P A N IA  W R ZE Ś N IO W A  - 
SZLAKIEM  PIERWSZEJ ARM II 
P O C Z Ą T K I K L A S Y  R O B O T ­

NICZEJ

M IĘDZY D W IE M A  W O JN A M I

A. O strow sk i 
J. C hrzanow ski
B. Leśnodorski 
J. K irc h m a y e r
J. B ron iew ska

N. A ssorodobra j

K . Z ilłia k u s

rD &  t u i  h i ;  et u we w i z t /  s t . k i  eh b ■>’ i  t' <j (i >' u < <> e b

—  Sp. Wyd. „CZYTELNIK" = -

W YDAW NICTW A „ W I E D Z Y “
M. A N H ALT

ŹRÓDŁA POSTĘPU TECHNICZNEGO W K A ­
PITALIZM IE . . . . . .

H. BOGUSZEWSKA i J. KORNACKI
POLONEZ t. 1 .....................................................
POLONEZ t. II ............................................
POLONEZ t. I I I ....................................................

ST. DYGAT
JEZIORO B O D E Ń S K I E ...................................

J. HOCHFELD
MY SOCJALIŚCI ...................................

K. MAŁCUŻYŃSKI
NORYMBERGA — NIEMCY 1946 R.

A. PRÓCHNIK
DEM OKRACJA KOŚCIUSZKOWSKA
IDEE I LUDZIE ............................................
IGNACY D A S Z Y Ń S K I ...................................

T. ŻELEŃSKI (BOY)
NASI OKUPANCI . •

K. ŻYW ULSKA
PRZEŻYŁAM OŚWIĘCIM •

C. COLLODI
PINOKIO (książka dla młodzieży)

Do nabycia we wszystkich księgarniach

cena zł 220

„ „ 200 
„ „ 300
„  320

„ „ 250

„  „  250

250

„ „ 200 
„  „  250
„ „  150

„ „  300

„  „ 25C

. 250
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